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konstytucja z dn. 1) marca 1921 i. 


i jej stosunek do ustroju państwowego Polski oraz innych państw 


Ustawodawstwo. Zakres ustawodawstwa 
państwowego obejmuje stanowisko wszelkich 
praw publicznych i prywatnych i sposobu ich 
wykonania. (stawa nie może przyjść do skut- 
ku bez zgody sejmu (wyjątki dla ustawodaw- 
stwa samorządowego). 

Sejm i Senat zwoływane są przez Prezy- 
denta Rzplitej; on je otwiera, odracza i zamy- 
ka. Sejm winien być zwołany na pierwsze 
posiedzenie w trzeci wtorek po dniu wyborów 
i corocznie najpóźniej w październiku na sesję 
zwyczajną, przedewszystkiem celem uchwalenia 
budżetu, stanu liczebnego i poboru wojska: 
przed uchwaleniem budżetu sejm nie może 
być zamknięty. Prezydent Rzplitej może zwo- 
łać sejm w każdym czasie na sesję-nadzwyczaj- 
mą, wedle własnego uznania, lub na żądanie !/, 
ogółu posłów (art. 3. 4, 5 i 25). Żadna usta" 
wa nie może stać w sprzeczności z konstytu- 
cją (art. 38), 

Prawo inicjatywy ustawodawczej przysłu-. 
guje Rządowi i Sejmowi (art. 10). Konstytu- 
cja nie określa ściśle pojecia „rządu”, jednak 
z zestawienia poszczególnych artykułów Kon- 
stytucji należy przyjść do wniosku, że pod tym 
wyrazem może być rozumiana cała władza wy* 
konawcza, t. j.:. Prezydent Rzplitej, mianowany 
przez niego Prezes Rady Ministrów oraz powo- 
łani przaz tego ostatniego ministrowie, odpo- 
wiedzialni, oprócz Prezydenta Rrzplitej, przed 
Sejmem, bądź też tylko Prezes Rady Ministrów 
i ministrowie, o ile Prezydent Rzplitej jest oso- 
bistością bez inicjatywy i w rządach udziału 
brać nie chce. Co prawda i w jednym i w dru- 
gim wypadku odpowiedzialny jest on moralnie 
za niedołęstwe rządu, na czele którego posta- 
wił nieodpowiedniego człowieka. 

Ustawy sejmowe, uchwaliane są zwykią 
większością głosów przy komplecie przynaj- 
mniej */, części ogółu posłów (art. 32). Posło- 
wie w głosowaniu nie są skrępowani żadnemi 
instrukcjami : wyborców i głosują, jako przed- 
stawiciele całego narodu (art. 20). 

Projekt ustawy, uchwalonej przez Sejm 
ma być przekazany do rozpatrzenia Senatowi 
w terminie nieokreślonym. Senat wyraża swą 
zgodę na przyjęcie ustawy milcząco przez sam 
fakt nie podniesienia przeciw ustawie zarzutów 
w ciągu 30 dni od daty jej otrzymania, lub też 
Przez uchwalenie w ciągu tychże 30 dni wnio- 
Sku o ogłoszeniu przez Prezydenta Rzplitej 
uchwalonej ustawy. Jeżeli Senat postanowi 
Projekt, uchwalony przez Sejm, zmienić, lub 
tdrzucić, powinien zapowiedzieć to Sejmowi 
W ciągu powyższych 30 dni, a najdalej w cią- 
Ju następnych dni 30 zwrócić Sejmowi z pro- 
Ponowanemi zmianami. Zwróconą przez Senat 
śe zmianami, lub wręcz odrzuconą ustawę, Sejm 
erze pod ponowne głosowanie przy komple- 
Sie zwykłym (t. j. 1/⁄ og. il. posłów) i uchwala 
Przyjęcie decyzji Senatu zwykłą większością 

sów, zaś odrzucenie decyzji Senatu i powrót 

swej pierwszej uchwały większością a, 
Stosujących (art. 32 i 35). 

a Ustawa, ostatecznie przyjęta, zyskuje moc 
ny wiazującą w czasie przez nią samą określo- 
Ym (art, 3), Prezydęat Rzplitej wraz z oda 


„wować naczelnego dowództwa, 


wiednirni ministrami podpisuje ustawy i zarzą- 
dza ogłoszenie ich w „Dzienniku Ustaw“. 
Sprawowanie rządów. Od pojęcia „Rząd”, 
które starałem: słę określić wyżej, należy od- 
różniać pojęcie „rządów“, nie oznaczające nic 
innego, jak „zarząd sprawami Rzeczypospo- 
litej”. ` 
Zarząd centralny kraju sprawuje podług 
Konstytucji Prezydent Rzplitej i minisrowia 
pod kontrolą Sejmu. W stosunku do obcych 
państw, Rzeczpospolitą Polską reprezentuje 
Prezydent, przyjmując przedstawicieli państw 
i wysyłając przedstawicieli dyplomatycznych 
Państwa Polskiego do państw obcych (sit. 25) 
Prezydent Rzplitej zawiera umowy z innemi 
państwami, lecz musi podawać je da wisdo- 
mości Sejmu. Ulmów zaś handlowych i celnych 
oraz umów, które stale obciążają państwo pod 
względem finansowym, ałbo zawierają przepisy 
prawne, obowiązujące obywateli. alpo też wpro 
wadzają zmianę granic państwa, a także przy: 
mierzy— Prezydent Rzplitej nie może zawierać 
bez zgody Sejmu. Również wypowiedzenie 
wojny lub zawarcie pokoju należy wprawdzie 
do kompetencji Prezydenta Rzplitej, lecz wy- 
maga zgody Sejmu (art. 49 i 50). 
Rzeczpospolita swoją zewnętrzną i we 
wnętrzną suweręnność opiera przedewszystkiem 
na siłe wojskowej. Do służby wojskowej obo- 
wiązani są' wszyscy ` obywatele. -- Konstytucja 
pozostawia ustawodawstwu zwykłemu ustalenie 
rodzaju, sposobu, porządki: i czasu trwania 
slużby, warunków zwolnienia od tego obowia- 
zku, oraz wszelkich świadczeń na cele wojsko” 
we (art. 91). Najwyższym zwierzchnikiem sił 
zbrojnych państwa jest Prezydent Rzplitej, 
w czasie wojny nie może on jednak sam spra- 
lecz mianuje 
naczelnego wodza na wniosek Rady Ministrów, 
przedstawiony przez Ministra Spraw Wojsko- 
wych. Ten ostatni zaś odpowiada przed Sej 
mem za akty, związane z dowództwem w cza- 
sie wojny (art. 46). Siła zbrojne może być 
użyta także do celów wewnetrznych, a miano- 
wicie do uśmierzenia rozruchów, lud do przy- 
musowego wykonania przepisów prawnych przy 
Ścisłem jednakże zachowaniu. ustaw (z wyjąt- 
kiem t. zw. stanu wyjątkowego i wojennego— 
art. 123). Konstytucja, zabezpieczywszy w spo- 
sób przymusowy suwerenność wewnętrzną pań: 
stwa, w art. 92 i 93 obowiązuje obywateli do 
szanowania władzy prawowitej, ułatwiania speł: 
nienia jej zadań, summiennego pełnienia obo- 
wiązków oraz do ponoszenia wszelkich clęża: 
rów i świadczeń publicznych, ustanowionych na 
podstawie ustaw (art. 92 i 93). Celem wyko- 
nania ustaw, Prezydent Rzpiitej oraz ministro- 
wie i władze im podległe mają prawo wydawać 
rozporządzenia wykonawcze, zarządzenia, roz- 
kazy i zakazy, jednakże z powołaniem się na 
upoważnienie ustawowe. Przeprowadzenie ich 
jest również zapewnione użyciem przymusu 
(art. 3 i 44), Prezydent Rzplitej za czynności 
urzędowe nie jest odpowiedzialny ani parlamen- 
tarnie ani cywilnie, za akty jego odpowiadają 
solidarnie i indywidualnie ministrowie (art. 51 
157, Ze ogólny kierunek dzialalności rządu 


Dalszy ciąg. 


ponosi solidarną odpowiedzialność Rada 
strów (art. 56), Ministrowie, każdy w swoi 
zakresie, ponoszą odpowiedzialność za dział 
ność w rządzie, a ta zarówno za zgodnoś 
tej działalności z Konstytucją i innemi ustawa: 
mi państwa, za działałność podlegtych im. orga- 
nów, jak i za kierunek swej polityki. Konsty- 
tycja ustanawia dwoiaką odpowiedzialność mi: 
nistrów: parlamentarną i konstytucyjną. Da 
odpowiedzialności parlamentarnej pociąga îmi- 
nistrów Sejm zwyczajną większością, skutkiern 
czego Rada Ministrów i każdy minister żoso- 
bna ustępują. (art. 58). Konstytucyjna odpowie- 
dzialność ministrów ma bvć ureaulowana w try- 
bie ustawodawczym i pociągac będzie za sobą 
oddanie pod sąd. Trybunału Stanu Uchwała Sep- 
mů, stawiająca Prezydenta bądż ministra w atan 
oskarżenia, musi być powzięta w obecności co 
najmniej połowy ustawowej liczby posłów 
większością '*/;, głosów (art. 51 i 59). 

Kontrola Sejmu nad działalnością mini- 
strów odbywa się przy pomocy t. zw. fn- 
terpelacjć oraz nadzwyczajnych śledczych komisji. 
Na interpelację, zgłoszona przez posła, właści 
wy minister, bądź Prezes Rady Ministrów, ma 
obowiązek w terminie nie dłuższym niż 6 ty- 
godni udzielić odpowiedzi. [ub w umotywowa: 
nem oświadczeniu usprawiedliwić brak rz2c20- 
wej odpowiedzi (art. 33). Komisje nadzwyczaj- 
ne Sejm wyłania dla zbadania poszczególnych 
spraw, z prawem przesłuchania stron intereso 
wanych oraz wzywania świadków i rzeczoznaw' 
ców (art. 34). ` 

Do kontroli całej administracji państwo- 
wej pod wzgiędem finansowym, badania zam- 
knięć rachunków państwa, przedstawiania co- 
rocznie Sejmowi wniosku e udzieleniu, lub oc- 
mówieniu rządowi zatwierdzenia tych zamknięć 
jest powałana Najwyższa izba Kontroli, oparta 
na zasadzie kolegjalności i niezałeżności se- 
dziowskiej cztonków, usuwalnych tylko uchwałą 
Sejmu, większością */, głosujących. Organiza- 
cję Najwyższej izby Kontroli i sposób jej dzia- 
łania Konstytucja pozostawia ustawodawstwu 
zwykłemu. 

Zarząd lokalny Rzeczypospolitej Konstytue 
cja powierza administracji oraz instytucjom sa- 
tnorządu terytorjalnego i gospodarczego (art. 
65 i 68). Przywileje autonomiczne konstytucja 
zapewnia: 1) mniejszościom narodowym—w ob- 
rębie ‘związków samorządu powszechnego, 
oraz 2) wyznaniom. Wyznanie Rzymsko-Kato- 
lickie ' ma jednak zasrzeżone zawarcie prze: 
Stolicę Apostolską układu z Państwem Pólskiem. 
Układ sten będzie podlegał ratyfikacji - przez 
Sejm. Stosunek państwa do kościołów i zwiaz- 
ków religijnych innych wyznań będzie ustalo- 
ny w drodze ustawowej po porozumieniu się 
z ich prawemi reprezentacjami. 

Dia celów admtntstracyjnych Rzplita Polska 
podzielona będzie na województwa, powiaty 
i gminy miejskie i wiejskie, które będą rów- 
nież jednostkami samorządu tarytorjalnego (art. 
65). W organizacji administracji przeprowadzo- 
na będzie zasada dekońcentracji. Należy to 
rozumieć w ten sposób, że organy administra- 
cji lokalnej rnają rozporządzać pewnym zakre: 


622 (2) 


sam samodzielności w swych decyzjach dla 


odróżnienia od systemu centralistycznego, gdzie. 


wszystkie decyzje w4 Sprawach drobniejszych 
zależą od zarządu centrainegó, Wykonanie 
pewnych zadań. wchodzących w zakres admini- 
stracji lokalnej, będzie powierzone obywate- 
lom, powołanym drogą wyborów (art. 66). 

Na mocy art. 3 Konstytucji pewien zakras 
ustawodawstwa z dziedziny administracji, kał- 
tury i gospodarstwa bydzie przekazany przed- 
stawiclelstwom samorządy terytorjalnego, t. zw. 
radom (gminnym, powiatowym i wojewódzkim), 
Z brzmienia art. 67 Konstytucji, głoszącego, że 
czynności wykonawcze samorządu wojewódz- 
kiago i powiatowego należą da organów, 
utworzonych na zasadzie zespolenia kołegjów, 
obieranych przez ciała reprezentacyjne z przed- 
stawicielami państwowych władz: administracyj- 
nych i pod ich przewodnictwem, należy wnio- 
skować, że czynności wykonawcze „rady gmin- 
nei należą do urzędów przez cią samą powo- 
łanych, a działających bez udziału “przedstawi 
cieli administracji państwowej. 

Samorząd gospedąrczy będą reprezento* 


wały: 
rzemieślnicze, pracy najemnej i inne, połączone 


współpracę z władzami państwowemi w „kie- 
rowaniu życiem gospodarczem* i w zakresie 
zamierzeń . ustawodawczych” określą ustawy 


SMOGORZEWSKI. 


Wieczór 25 wrzesnia r. b, simutnie zapisze 
ew historji Lwowa. Jak wiadomo, wieczora 
ego strzelał do jadących samochodem Naczał- 
nika Państwa, oraz wojewody lwowskiego Gra- 
bowsniego Stefan Fedke, przyczem został lekko 
raniony wojewoda Grabowski. Sprawca został 
na miejscu ująty i dzięki policji miejscowej był 
cchroniony przed niechybną śmiercią, jaka gro- 
za mu ze strony zgromadzonej publiczności, 
Według wyjaśnień, złożonych przez Fedkę, 
miał on zabić wojewodę Grabowskiego, bynaj- 
mniej nie miał zamiaru dokonać zamachu na 
życie Naczelnika Państwa, Bliższych szczegółów 
na razie nie posiadamy, gdyż będące w toku 
śledztwo, z natury rzeczy osłontone musi być 
do czasu tajemnicą. Wiadamo tyiko. że Stefan 
Fedko liczy lat 20, jest studentem jednej z za 
granicznych politechnik; ojciec jego jest we 
Lwowie adwokatem, znanym działaczem ukra- 
tiskim, 

Strzały Fedki, aczkolwiek ceiu swego nie 
osiągnęły, bezwątpienia odbijają się echem da- 
leko po świecie, dotrą do Genewy. i innych 
miejsc i, choć we Lwowie źle trafiły. mogą 
jednak trafić nie w poszczególną osobę, piastu- 
jaca ten czy inny urząd Rzeczypospolitej, lecz 
do dyplomatycznych tek polityków zagranicz- 
nych, którzy argumenty swoje popierać w razie 
potrzeby będą tego rodzaju przesłankami, jak 
strzały Fedki. Nie chcę stawiać horoskopów 
politycznych, ani też zgłębiać zamachu Fedki 
w związku z zagadnieniem ukraińsko - rumuń- 
skiem. Chcę spojrzeć na zamach 2 punktu wi- 
dzenia prawnego. 

Przedewszystkiem „nasuwa się pytanie, 
czy wyjaśnienie dane przez Fadkę, zgodne 
jest z rzeczywistością, Na to pytanie odpo- 
wiedzieć należy przecząco. Gdyby Fedko miał 
zamiar pozbawić życia wołewodę Grabowskie- 
go, mógiby to zrobić w dogodniejszych pod 
każdym wzgledem warunkach, nie zaś w dniu 
otwarcia Targów Wschodnich, przytem naraża- 
jąc się, że zamiast w wojewodę - mógł trafić 
w Naczelnika Państwa, którego, jak sam zazna” 
czył, uważa za człowieka dobrego, którego zabić 
nie chciał, Dziwnem się jednak wydaje, dla- 
czego Fedko strzelać zaczął do samochodu do* 
piero wtenczas, ady wsiadł Naczelnik Państwa 
i gdy samochód zaczął ruszać z miejsęa. Oko- 
bczność ta, że został raniony wojewoda Gra- 
bowsxi, wcale nie zdaje sję przemawiać za ze- 
znaniem oskarżonego. jeżełk weźmiemy pod 
uwagę, że samochod już był w ruchu, że spraw- 
<a zamachu wobec mlodych swych lat i zde- 
nerwowania, łatwo bardzo mógł trafić nie tam, 
gdzie chciał, co zdarza się w tego rodzaju wy- 
padkach bardzo często. Wreszcie, jakaż pobud- 
ka mogła skłonić Fedkę do zamachu na Życie 
wojewody Crabowskiego, który bardzo meda- 
wno objął urzędowanie i mie mia czasu dać 
się poznać miejscowej ludności, Sprawca za 
machu wybrał sobie dzień do tego rodzaju 
czynów zupełnie nieodpowiedni: przyjazd do 


Izby rolnicze, handlowe, * przemysłowe, , 


w Naczelną izbę Gospodarczą Rzplitej. Jej. 


* GRZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


(art. 68). Ten ostatni ustęp daje do myślenia, 
że Naczeina lzba Gospodarcza Rzplitej będzie 
miała głos doradczy nie tylko w ustawodaw- 
stwie, lecz i w sposobie wykonywania ustaw, 
dotyczących gospodarstwa kraju, 

Mad działainością samorządu Państwo bę: 
dzie sprawowało nadzór przez wydziały samo- 
rządu wyższego stopnia, lub przez sądownictwo 
administracyjne. stawy ustalą wypadki, w któ- 
rych uchwały organów samorządu będą wyma- 
gały wyjątkowo zatwierdzenia przez organy sa- 
morządu wyższego stopnia. lub przez minister- 
stwa (art. 70). Od orzeczenia organów zarówno 
rządowych, jak i samorządowych przysługuje 
odwołanie się do takiego organu ll-iej instan- 
cji, zaś od orzeczeń karnych tych instancji bę- 
dzie przysługiwało odwołanie się do właściwe- 
go sądu. 

Wymiar sprawiedłiwości. Sądy wymie- 
rzają sprawiediiwość w imieniu Rzplitej na za- 
sadzie ustaw, przy zagwarantowaniu niezawi- 
słości od innych władz (art. 74, 77). Sądy nie 
mają prawa badania ważności ustaw, należycie 
ogłoszonych (art. 81). Wszyscy obywatele są 
równi wobec prąwau(art. 96). Nikt nie może 
być pozbawiony sądu. któremu z prawa podle* 
ga. Dopuszcza sią jednak możliwość sądów 


wyjątkowych w Shkac oznaczonych ustazi í 
Z 


wami, wydznemi przed popełnieniem czynu ka- 
rygodnego. Kary, pałączone z udręczeniarni fi- 


Lwowa Naczelnika Państwa, otwarcie Targów, 


wzmożony ruch na ulicach, zwiększona ilość 
policjantów, dozorujących porządku, w tych 
okolicznościach dokonywanie zamachu bylo 
bardzo niebezpiecznem i przedstawiało najmniej 
gwarancji powodzenia, gdyż zamach jeszcze 
przed strzałami mógł byc łatwo zauważony 
i udaremniony przez kogokolwiek z publiczno- 
ści, wreszcie po zamachu ucieczka była utru* 
dniona, prawie niemożliwa. Chcąc zabić woje: 
wodę, Fedko, jako miejscowy, znający dobrze 
miasto i mający w nim wielu znajomych, łatwo 
mógł znaleźć chwilę taką, kżóra gwarantowała- 
by -powodzenie w zamachu i zapewniłaby 
ucieczkę po dokonanym czynie. Wszystkie te 
motywy doprowadzają mnie do wniosku, Że 
Fedko, strzelając do samochodu, rniał zamiar 
dokonać zamachu na życie Naczelnika Państwa 
i tylko zę względów ad niego niezależnych, 
przypadkiem zranii wojewodę. Czy działał on 
w porozumieniu z innymi, czy był jednym ze 
spiskowców, na którego przypadła rola zabójcy, 
c«aże przeprowadzone Śledztwo. To też ma- 
terjał, który azisiaj posiadamy, nie pozwala na 
kategoryczne stwierdzenie, że mamy tu do czy- 
nienia z przestępstwem politycznem, jednakże 
jeszcze mniej danych mamy, by wnioskować, 
że Fedko działał z pobudek osobistych, gdyż 
tych tych być nie mogło. 

'Drugiem z kolei pytaniem jest to, jaka 
czeka odpowiedzialność 'Fedkę i przed jaki 
sąd stawiony będzie. Ponieważ przestępstwa 
dokonane zostało we Lwowie, więc sądzony 
Fedko będzie na zasadzie obowiązujących w b. 
zaborze austrjackim Procedury i Kodeksu Kar- 
nego austrjackiego., Jak wiadomo, na całym 
obszarze Rzeczypospolitej działają sądy doraż* 
ne (od 1919 roku). do kompetencji których na- 
leży pewna kategorja przestępstw, z wyłącze: 
nimm przestępstw politycznych. Rozporządze- 
nie Rady Ministrów 2 d. 21 lipca 1920 r. 
(Dzisnnik Ustaw Ne 60 1920 r.) postanowiło 
rozszerzyć kompetencję sądów dorażnych i na 
niektóre przestąpstwa polityczne. Wspomnia- 
ne rozporządzenie wylicza $ 58—62 kodeksu 
austrjackiego, jako podlegające kompetencji 
sądów dorażnych. Otóż par. 58 kodeksu 
austrjackiego przewiduje zbrodnię zdrady Stanu 
i brzmi w tłomaczeniu na język polski w spo” 
sób następujący: 

„Zbrodni zdrady stanu dopuszcza się ten, 
kto prredsiębierze coś takiego: i 

a) wskutek czego osoba cesarza miałaby 
być uszkodzona iub zagrożona na ciele, zdro- 
wiu łub wolności albo wskutek czego miałaby 
powstać przeszkoda w wykonywaniu jego praw 
rządzenia"... 

$ 59 Kod. Aust. Za zbrodnię tę skazać 
należy na karę śmierci. 

a) każdego, kto stał się winnym jednej 
z CZYNNOŚCI oznaczonych w § 58 L. a, nawet 
choćby została bez skutku, 
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zycznemi, są niedozwolone. Prawo darowania 
i złagodzenia kary oraz darowania skutków za- 
sądzenia karno-sądowego przysługuje Prezyden- 
towi Rzplitej. Z ułaskawienia nie mogą xorzy- 
stać ministrowie, zasądzeni przez Trybunał Sta- 
nu. Amnesftja może być udzielana tylko w-dro- 
dze ustawodawczej (art. 47). 


Ograniczenie wolności osobistej (areszto- 
„wanie, lub zatrzymanie) i rewizja osobista do- 
,puszczalne są tylko na podstawie polecenia 
"władz sądowych. Jednakże łKenstytucja do- 
puszcza opóźnienie wydania tego polecenia ra 
48 godzin, co w gruncie rzeczy oznacza, że te 
'czynnośii mogą być wykonane i bez zezwo:e- 
nia władzy sądowej na przeciąg 48 godzin (np. 
zatrzymanie podejrzanego o przestępstwo przez 
policję). Rewizja domowa i zającis papierów, 
lub ruchomości, poza koniecznością wykonania 
prawnych zarządzeń administracyjnych, mogą 
nastąpić wyłącznie na polecenie władz sądo- 
wych) w ustawodawstwie zwykłem możliwą jest 
'do przeprowadzenia zasada, że i policja. o ile 
to dotyczy przestępstw, jest władzą sądową — 
„la police judicióre). Za szkodę, wyrządzoną 
Obywatęiowi przez organa władzy państwowej 
‘przez idziałalność, niezgodną z prawem, odpo- 
wiada państwo solidarnie z winnymi organami 


< (art. 97 i 121). be a 


Zamach na Naczelnika Państwa. 


Dla porównania przytoczę analogiczny 
artykuł $ 99 obowiązującego u nas Kod. Kar- 
* nego 1903 roku, który miałby zastosowanie, 


gdyby czyn Fedki miał miejsce na terenie b.. 


oxupacj: rosyjskiej. 

6 99. „Winny zamachu na życie, zdrowie 
lub wolność osoby piastującej najwyższą wla- 
dzę państwową w Polsce ulagnie karze ciężkie- 
go więzienia bezterminowego*. 

Przy sposobności zaznaczam, że przyto* 
czony § 99 Kod. Kar. został uchy'ony przez 
przepisy przechodnie 1917 r. Dopiero dekret 
z d. 11 stycznia 1819 r. przywrócił moc 99—102 
art. K. K. w zmienionej redakcji. : Rozporzą- 
dzenie Rady Ministrów z d. 21 paździarniką 
1920 r. (Dziennik Ustaw Ne 101 1920 r.) uchy- 
tilo poprzednie rozporządzenie co do rezsze- 
rzenia kompetencji sądów doraźnych ne * prze- 
stępstwa zdrady stanu tak, że obecnie ta ka- 
tegorja przestępstw winna być rozpoznawana 
w trybie postępowania zwyczajnego a nie do- 
raźnego. "m. 

To też, jeżeli czyn Fedki zakwalifikowa- 
ny będzie jako zdrada stanu, sądzony będzie 
w tryble zwykłym, a nie doraźnym; różnica 
miedzy tymi trybami jest znaczna: w postępo- 
waniu doraźnym kara śmierci orzeczoną być 
winna w tych wypadkach, w których w postę- 
powaniu zwyczajnem przestępstwo zagrożone 
jest conajmniej karą ciężkiego więzienia. Pro- 
ceduralnie postępowanie doraźne, jak wiadomo 
jest szybkie i uproszczone, wyroki sądu do- 
raźnego są prawomocne z chwilą ich ogłosze- 
nia, a wyroki śmierci nie wymagają zatwier- 
dzenia (art. 20). 

"Gdyby czyn Fedki, zgodnie z jego wy- 
jaśnieniem uznać za usiłowanie zabójstwa wo- 
jewody Grabowskiego, wówczas czyn jego, nie 
będący przestępstwem politycznam, podlegałby 
kompetencji sądów doraźnych, jako usiłowanie 
zbrodni morderstwa, za które to przestępstwo, 
popełnione z premedytacją groziłaby Fedce 
ną zasadzie Kod. Austr. kara śmierci. Słowem, 
w obecnym stanie rzeczy, sprawca zamachu we 
Lwowie w pomyślniejszych będzie warunkach 
jeżeli czyn jego będzie uznany jako zamach na 
życie Naczelnika Państwa, niż jako usiłowanie 
zabójstwa wojewody Grabowskiego, w pier- 
wszym wypadku odpowiadałby przed sądem 
izwyczajnym — w drugim przed dorażnym. Co- 
„kolwiek stanie się z Fedkiem, to jednak strzały 
jego powinny zwrócić uwagę polityków naszych 
na Wschodnią Małopolskę Jak nam wiadomo 
ze sprawozdań posiedzeń Ligi Narodów, przed- 
stawiciel odległej Kanady interesuje się sprawą 
Wschodniej Małopolski. Zamach Iwowsia przy 
Targach Wschodnich. wobec dużego napływu 
cudzoziemców, maże mieć większe znaczenie 
niż przypuszczamy. -Jeżeli więc echa strzetów 
lwowskich mają zajść daleko, to naszem zada” 
niem winno być, aby były tam należycie zro- 
zusmiane i ocenione. 
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Mówiliśmy już o wpływie suggeśtji na je- 
dnostkę, niepodobna pominąć i suggestje masowej, 
wywołującej znany objaw psychozy tlumu. Sam 
fakt zebrania na jednem miejscu tłumu ludu 
działa podniecająco, tak jak seans medjumiczny, 
lub spirytystyczny, przy którym zewnętrzne 
otoczenie, a raczej urządzenie lokalu (przyćmio- 
ne światło i t. d.) wywołuje odpowiedni nastrój 
i zarazem wyzwala niezbadane dotad fizyczne 
objawy lenitacji, materjalizacji i t. d. wogóle 
nieuchwytne obiawy sił ukrytych w człowieku. 
Złączenie rąk na stoliku podczas seansu, zdaje 
się zastępuje na wiecach, sam -fakt stłoczenia 
masy ludzi na jednem miejscu-—miejsce zetknię- 
cia końców palców ' zastępuje zełknięcie po 
wierzchni czał, Tu i tam powstaje wyzwolenie 
ukrytych sił, z tą odmianą, że w seansie myśl 
skierowana jest w jednym kierunku, na wiecach 
zaś wypadkowa rozmaitych podniet jest nieoólie 
czalna, 

Wystarczy obserwacja nawet nie politycze 
nego zgromadzenia, naturalnie przez osobe nie 
zainteresowaną samą sprawą, by się przekonać, 
że twierdzenia powyższe są zgodne z prawdą, 
Niejednokrotnie można stwierdzić, że nawet, 
jeżeli słowa mówcy nie dochodzą do uszu zbyt 
oddalonego od trybuny uczestnika wiecu, to 
jednakowoż podzieli on w zupełności objawy 
zadowolenia lub oburzenia, wywołane u bliższych 
trybuny słuchaczy i będzie on razem z nimi 
manifestował oklaskami lub okrzykami: hańba, 
precz i t p. Gra w tem niepoślednią rolę 
także jeden z zasadniczych motywów natury 
ludzkiej: wrodzony impuls do naśladownictwa, 
a pozatem także i pęd do pokazania się przed 
ludźmi, do przechwałek i że użyję tego 
wyrazu, „do paplunady*. Chęć popisania, czy pc- 
kazania sia—jednem słowem: próżność ludzka jest 
tu nie bagatelnym czynnikiem. Nie wolno także 
naturalnie przepomnieć i o wpływie alkoholu. 

Dalszym ważnym czynnikiem w życiu po- 
litycznem jest hyperestezja, przeczułenie w dzie- 
zinie poczucia spruwzedizwości, Człowiek prze- 
drażniony widzi pod specjalnym kątem braki 
urządzeń społecznych, i nie mogęc się z niemi 
pogodzić, zwalcza je—zbawia ojczyznę na swój 
własny sposób .i uznaje wszystkich inaczej na 
rzecz patrzących za zdrajców. Tak,jak bardzo 
czę to prokurator, po szeregu lat pracy w za- 
wodzie, uwaza «całą ludzkość zasadniczo za 
zbrodniarzy, tylko dziwnem zrządzeniem losu 
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po powstania styczniowem. 
i 

Przebieg powstania styczniowego już jest 
dostatecznie wyświetlony w historji dziejów 
naszego narodu i rola zarówno uczestników ze 
strony polskiej, jakoteż przeciwników naszych- 
rosjan najskrupulatniej została wyjaśniona. 

Gdy jednak przemilkło echo ostatnich 


egzekucji na stokach cytadeli, i odjechały 
ostatnie partje. zesłańców, a po zamachu na 


życie namiestnika hr. Berga nastała wreszcie. 


cisza i osłabła energja w represjach moskiew- 
skich, ująta już w stały system gnębienia i ru- 
sytikacji, bez ekscesów, zamilkli kronikarze, 
zbrakło materjału dła historyków i zaczęło się 
jednostajne szare życie więzienne społeczeń- 
stwa: poiskiego, o którem zapomniała Europa, 
a cały wysiłek mas narodowych poszedł w kie- 
runku tylko urobienia sobie znośnej egzy- 
stencji. 

W tym czasie wyjechali. już z Warszawy 
głośniejsi pogromcy powstania, jakoto oberpo- 
licmajster jenerał Trepow, prezes śledczej ko- 
misji politycznej Tucnołko i wielu innych, a po» 
zostal namiestnik Berg, tryumfujący w uspoko* 
jonym kulą i szubienicą kraju. l 

Pewnej liczby stanowisk, powołanych do 
życia w nadzwyczajnych okolicznościach. wy- 
wołanych powstaniem. już nie obsadzono, a in: 
nych zastąpili nowi ludzie, lecz ze Starym sy- 
stemem działalności urzędowej w kraju, już 
nazwanym niewolniczym. raz m 

Do tych ludzi należał cberpolicmajster 
Własow, następca jenerała Trepowa, zamiano- 
Wanego na takież stanowisko do Petersburga, 
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(Szkic ze stanowiska psychołogji kryminalnej)- 


dotąd jeszcze wolno chodzących po świecie, 
tak człowiek „polityczny“ nie może się wstrzy« 
mać od szufladkowania ludzi do szutladek z ty- 
tułami rozmaitych partji politycznych, aby, jażeli 
tylko ich poglądy nie zgadzają się z jego zapa- 
trywaniami, natychmiast wsadzić ich do jednej 
z szufladek i o ile napis na niej jest mu wrogi, 
zwalczać a priori. Kilku takich ludzi. czy to 
w tłumie, czy w towarzystwie, wytwarza odrazu 
nastrój bojowy, powoduiący niejednokrotnie 
czyny nienormalne. i t 

Między zbrodniarzem politycznym a pies 
niaczem procesowym—pisze E. Wulffen w swej 
Psychologji zbrodniarza (Gr. Lichtenfełda Ost 
nakład Dra P. Łanganscheidta) wiele cech pæ 
dobnych. „Kto nie uzyskał słusznego wedle 
swego przekonania wyroku, znałdzie łatwo wobec 
niedoskonałości wszystkich ludzkich urządzeń, 
zawsze jeden lub więcej powodów, utwierdza* 
jacych w nim przekonanie, że doznał niespra- 
wiedliwości. Jakiś świadek złożył istotnie fab 
szywe zeznania, sędzia emylił się w jakimś 
drugorzędnym momencie i t. d. | natychmiast 
cały system jest gotowy. Mózg pieniacza eze- 
pia się momentu naruszenia poczucia sprawie- 
dliwości, wgryza się war, denerwuje i podnieca 
nadmiernie. Tak samo i zbrodniarz polityczny, 
który z charakterystyczną bystrością zawsze 
znajdzie wady socjalne państwa. Zbrodniarz 
polityczny nie liczy się z tem, że państwo nie 
jest ideałem i że się w biegu wieków wyrabia. 


Naturalnie, nie ulega wątpliwości, że ta oko-- 


liczność jest bardzo słabą pociechą dla jednoski, 
odczuwającej dotkliwie braki, lecz niestety ewo- 
lucja tylko na taką może się zdobyć pociechę, 
Na tle tego przeciwiarństwa zdziera się fantasta, 
marzyciel i jednostki mniej wartościowe“. 
Wulffen cytuje dwa niezmiernie ciekawe 
przykłady, ilustrujące psychikę przestępcy poli: 
tycznego, w szczególności nie mniej ni więcej 
tylko genjalnego kompozytora Ryszarda Warnera, 
który w r. 1848 w Dreźnie rozdawał między 
żołnierzy rewolucyjną bibułę, a następnie pragnął 
dopomóc ludzkości do wyzwolenia z pęt swym 
Parcifalem i Pierścieniem Nibelungów, a nastę: 
pnie Schillera, który pod wpływem analogicz- 
nych idei napisał swych „Zbójców". ; 
Zbrodnia połityczna ma także — pisze 
Wulffen—swoją literaturę i poezje. „Niema re 
wolucji, niema rebelii bez pieśni... Polityczno- 
przestępcza pieśń nosi w sobie wszystkie obja- 


"Jenerał Własow nie odznaczał się ani 
zbytnią srogością ani nienawiścią do polaków. 
Był to tylko typowy jenera! rosyjski, wycho- 
wany w tradycjach koszarowych, który widział 
w polakach jedynie niewolników, coś pośled- 
niejszego gatunku, co mů kazano piłnować, 
a pozatem nie go nie obchedziło, 

A właściwie przy namiestniku hr. Bergu 
rola oberpolicmajstra była żadna. Musiał on 
wczesnym rankiem być w zamku, lubh w Bel- 
wederze, by złożyć najdokładniejszy raport 
o stanie miasta i przebiegu wszelkich ważniej- 
szych wydarzeń, a namiestnik prawie we wszyst- 
kich sprawach decydował sam o wszystkiem. 
i jeneral Własow, wyjechawszy z ratusza w roli 
informatora, wracał do swojego gabinetu ż go- 
towymi rozkazami, 

Zresztą wówczas od oberpolicmajstra wy 
magalo się czego innego, mianowicie repre- 
zentacji i siania postrachu. 

Jenerał Własow nie ukazywał się na mie- 
ście inaczej, jak w otoczeniu konnych kozaków, 
przed carem jeździł, stojąc w powozie 2 jedną 
nogą na skrzydle, poprzedzał w przejażdźkach 
po mieście namiestnika, a oddani mu do po- 
mocy policmajstrowie Kostński i Hempel, jeż- 
dzili konno przed konduktami pogrzebowymi 
wojskowych rossyjskich, siedząc na koniu ko- 
menderowali policją i żandarmerją na gałów- 
kach, bo we wszystkiem od policji wymagało 


się parady i pompy, na czem doskonale się: 


znał jeneral Własow. ` , 
' Zakres policyjnej działałności w Warsza- 
wie także nie był zbyt wielki. 

Było to miasto, liczące zaraz po powsta- 
niu stopięćdz.esią: tysięcy mieszkańców, która 
to liczba w pierwszych latach już znacznie 
«wzrosła, gdy przenosił się do Warszawy zruj- 
nowany powstaniem lub konfiskatami żywioł 
obywatelski, a szczególniej spieszyli da Warsza- 
wy tłumnie mieszkańcy Litwy i Białejrusi, prze- 
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wy psycnołogji politycznego przestępcy: nade 
miar wrażliwości i brak logiki” i cytuje frazes 
jednej z piosnak: Alle Räder stehen stid, wenn dern 
starckw Arin es.will. Co za hyperbola! Wszak 
niemożliwą jest rzeczą by wszystkie koła sta- 
nęły — rosyjski przewrót jest tego najlepszym 
dowodem”. Lombroso twierdzi, że liryka anar- 
chistów przypomina zupełnie pieśni bandyckie, 
które drukował w swych Palimpsesti de! carcere, 

Mówiliśmy przedtem o siabej pociesza, 
jaką stanowi dla uciśniętych idea ewolucji i na 
ten moment, oceniając psychikę politycznego 
przestępcy, musimy zwrócić uwage. Środowisko 
w którem człowiek się wychował i w którem 
żyje, oddziaływa bezwzględnie najstlniej na jego . 
poglądy i stan ducha. Nie podobna wymagać 
od wszystkich zrównoważenia umysłowego i spo- 
kojnej oceny krytycznej. Lombroso > twierdzi 
nie bez racji, mówiąc o anarchistach, „że jedy- 
nam lekarstwem na anarchistów, pchniętych 
do czynów zbrodniczych przez. sposobność, 
infekcję, nędzę lub namiętność, jest uleczenie 
wad socjałnych, które są naturalną podstawą 
anarchji...*. i 

Czy to jest możliwe? Lombroso, jakko!- 
wiek uczony, nie znał się na sztuce administro- 
wania państwem, na trudnościach w wyborze lu- 
dzi, tak, by właściwego człowieka na właściwem 
postawić miejscu—wszak ludność zawsze dzieli 
się na mądrych i głupich, dobrych i złych, sil- 
nych i słabych i temu prawu natury ludzie do 
tej pory nie umieli przeszkodzić. O istnieniu 
dobrych chęci wątpić mie wolno — jest ono 
zresztą i mieprzypuszczalne w imię idei pań- 
stwowej. Władza państwa jest władzą społecz- 
ną, mającą swe źródło w łudności, zaczem jest 
umową, czyli kontraktem, społecznym, zawartym 
między rządem a rządzonymi. W myśl tej idei 
„zasadniczej, o ile ludność nie chce iść pod obce 
panowanie, nie wolno nie uznawać rządu gwał- 
tem, choćby on' nawet chwilowo błądził, Da 
naprawy stosunków wolno dążyć I przeprowa” 
dzić je tylko przez odpowiedni wybór przed- 
stawicieli ludu. W irig tej idei ściga i karze 
państwo przestępców politycznych, dopuszcza- 
jących się czynów gwałtownych, nie mniej 
jednak uznaje to samo państwo i gwarantuje 
konstyttucja—niezawisłość sądów. 

Dła tych ostatnich zwłaszcza napisałem 
ten szkic o psychologii politycznego przestępcy, 
«bo wszak "policja swe obowiązki pełnić musi. 
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śladowani w dalszym ciągu najokrutniej syste* 
mem Murawjewskim, pomimo ustąpienia pod 
wplywem opinji petersburskiej tego wieszatela. 

Liczba cyrkułów została zmniejszona do 
dziewięciu, przez połączenie pierwszego z jede- 
nastym, którego kancelarja mieściła się w do- 
mu pokarmelickim przy ulicy Bednarskiej, dru- 
giego z trzecim (kancelarja mieściła się w do- 
mu poauqustjańskim przy ulicy Piwnej) i piąte- 

z szóstym. Liczba policjantów została zre- 
dukowaną do 750, a jednemu z dwóch szwa- 
dronów żandarmerji ,w koszarach Mirowskich 
odebrano konie. 

Na czele każdego cyrkułu stali nowomia* 
nowani komisarze, wyłącznie z pośród wysłużo- 
nych wojskowych, a wynagrodzonych za trudy 
przy tłumieniu powstania; każdy z komisarzy 
miał jednego pomocnika, a na czele rezerwy 
policyjnej stał tyłko jeden oficer, razem, z po- 
lemajstrami i osobistym adjutantem oberpo- 
licmajstra wszystkich oficerów policvjnych było 
w mieście 22, policjantów po cyrkułach od 50 
do 75, resztę Stanowiła rezerwa zamieszkaia 
w ratuszu nad Stajniami straży ogniowej od 
Daniłowiczowskiej. Cyrkuły wszystkie mieściły 
się w lokalach wynajętych, z wyjątkiem zamko- 
wego na Podwalu, który znalazł lokatę w domu, 
nabytym po towaczystwia kredytowem ziem- 
skiem, przeniesionem do teraźniejszego swego 
gmachu, oraz wolskiego, który mieścił się w do- 
mu nabytvm przez miasto przy ulicy Chłodnej. 
Inne cyrkuły miały swoje lokale: UH w domu 
Elerta przy ulicy Długiej, IV przy ulicy Nalewki, 
V/VI na Karmelickiej, VIIL przy ulicy Twardej 
obok kościoła Wszystkich Świętych, IX przy 
ulicy Mokotowskiej obok placu Trzech Krzyży 
i XH, praski. przy ulicy Targowej, nieopodal 
cerkwi. 

Policjanci odbywali służbę posterunkową 
przez sześć godzin na trzy zmiany w ten spo- 
sób, iż po jednej stójce był wypoczynek sześcic* 
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na 


pr. H. GROSS. 


Przekład z niemieckiego. 


Mając figurę zewnętrzną, oznacza Sie gru- 
bość murów i rozpoczyna pracę od tego rogu, 
gdzie przedstawia ona najmniej trudności. Po- 
wiedzimy, iż jedna ze stron, zdjętej przedtem 
izby narożnej. zwrócona jest ku zachodowi. 


Rys, C. 


Wówczas należy pozostać nadał przy tej wschod- 
niej stronie domu i zdejmować wszystkie z ko- 
lei, przy wschodniej połaci domu położone po- 
mieszczenią. 

Doszedłszy, dajmy na to, do wschodanio' 
północnego narożnika, trzeba sprawdzić, czy 
poszczególne wymiary ubikacji, zwróconych ku 
zachodowi dają w sumie całkowity wymiar do- 
mu? Popełniona omyłka uniemożliwi dalszą 
pracę. 2 kolei przystąpić można do rysowania 
ubikacji położonych na północ, wschód, wresz- 
cie południe, przechodząc jednak, jak wyżej po- 
wiedziano, z jednej połaci domu ku drugiej, 
dopiero po dokonaniu odpowiedniej korektury. 
Znajdujące się wewnątrz pomieszczenia wypa- 
cają same przez się; wymiary ich jednakże ne 
leżałoby sprawdzić z naturą. Pamiętać trzeba, 
żę strata czasu, zużytkowanego na dokonanie 
dokładnych pomiarów, zawsze zinieni się w zysk 
czasu, gdyż, biorąc każdy wymiar dokładnie, 
kończy Się prdcą z wyrysowaniem ostatniego 
pokoju. nie będąc zmuszonym do przerysowy- 
wania kilkakrotnie źle pomieszczonych, bądź 
długości, bądź szerokości i do przeprowadzania 
£mudnych korektur. 

Jeżeli jednakże będzie się miało do czy” 
nienia z domem, do którego okien zewnątrz” 
wych dostęp jest elb utrudniony, ałbo unie- 
możliwiony niemal zupełnie (co zresztą bądzia 


godzinny, a po drugiej dwunastogodziany, a więc 
przez dwie dnby służba ich wypadata na prze- 
mian w coraz innych godzinach. 

Na ulicach, odleglejszych od cyrkułów, no- 
licjanci mieszkali po trzech w budkach. Był 
to zabytek dawnych budników warszawskich 
zaopatrzonych w halabardy, po których uzbro- 
jenie ta znaleziono w podziemiach pałacu na- 
miestnikowskiego przed trzydziestu laty. a je- 
dnocześnie zwyczaj zamieszkiwania policjantów 
posterunkowych w budkach, a wybierano do 
tego tylka nieżonatych, inni bowiem mieszkali 
z rodzinami we wspólnych izbach przy cyrku- 
łach, był podtrzymywany przez tradycję policji 
petersburskiej, gdzie przetrwało to do ostat: 
nich lat. 

Policja warszawska była umundurowana 
według wzoru, zatwierdzonego przez cara Alek- 
sandra |l-go. odznaczającego się niezwykłą fan- 
tazją krawiecką, którego najulubieńszem zaję- 
ciem było rysowanie kolorowymi ołówkami 
rejrozmaitszych uniformów. Policjanci nosili 
półkepi przypłaszczone, które do ostatnich lat 
przed wojną miała straż ogniowa warszawska, 
mundury surdutowe na dwa rzędy guzików 
a w letniem półroczu płócienne białe kitle 
i tekież spodnie niezbyt stosowne w zimne 
dnie, hub chłodne letnie noce. 

Pamiętniki Berga z czzsów powstania przy- 
tączają treść pierwszego teiegramu, jaki nadesłał 
<w do namiestnika po raporcie o przebiegu 
vowstania i potwierdzeniu, iż reforma policji 
warszawskiej. do powstania prawie wyłącznie 


polskiej, została przeprowadzona. Otóż car od- ' 


powiada telegraficznie, iż jest zachwycony uni- 
formem policji warszawskiej i nic więcej. Uni- 
form ten on sam skomponował i kazał go 
zastosować policji petersburskiej. Nałeży dodać, 
'ż wypustki w uniformie pelicji barwy a- 
ańczowej nazywanej przez niemców połdzeżroć 
zapożyczył car Hieksander ll-gi od niemców, 
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adanie istoty czynów występnych 


(Clag dalszy). 


zjawiskierm stałym w miastach), nałeży zmie- 
rzyć chociażby jedną ścianę zewnętrzną (taką 
musi posiadać każde mieszkanie) i rozpocząć 
robotę od ubikacji położonych wzdłuż tej ścia- 
ny. Jeżeli ścianą tą jest ściana znajdująca sią 
na zachodniej stronie domu, rozpocząć pracę 
nałeży od zachodu przechodząc ku północy 
i południowi i pozostawiając stronę wschodnią 
i wewnętrzne ubikacje na sam koniec. W ten 
sposób uzyskuje się pewien środek kontroli. 
W pomiarach jednakże należy zachować mo- 
żliwie jałknajwiększą ścisłość, gdyż dla braku 
zewnętrznych rozmiarów domu, kontrola ta bez 
zachowania łego kardynalnego warunku, nie 
przedstawia bezwzględnej pewności. 

Przy zdjeciach tych również- łatwo wpaść 
jest w cały szereg błędów przez niedokładne 
zinierzenie kątów, w tych naturalnie wypadkach, 
w których kąty te nie są kątami prostymi. Po» 
za sposobem mierzenia tych kątow zapomocą 
arkusza sztywnego papieru, o czem mówiliśmy 
wyżej, można jeszcze mierzenia tego dokonać 
przy pomocy składanego metra, o ile, rzecz 
prosta, metr tak nie jest obluzowany i raz zgię- 
ty w miarę kąta, jaki tworzą Ściany danej izby 
względnie pokoju, położony na papier może 
być łatwo zmierzonymm, względnie wprost obry- 
sowanym ołówkiem. Naturalnie, mierzenie kąta 
o tyle jest konieczne, o ile kąt ten nie jest 
kątem prostym, a okaże się przy sprawdzeniu 
(z rogiem kwadratowego stołu lub jakiego in- 
nego sprzętu posiadającego dekiel prostokątny) 
bądź ostrym kątem, bądź tępym. 

Jeżeli zjawi 


zużytkować naturalnie, jednak po sprawdzeniu 
pomiarów. Należy przedewszystkiem pamiętać, 
że mury pięter wyższych są zasadniczo cieńsze 
od murów pięter położonych pod nimi i to za- 
zwyczaj o szerokość jednej cegły; ubikacje więc 
położone na górnych piętrach powinny być sto- 
sunkowo większe. Ściany znajdujące się na pie- 
trach dolnych (wewnętrzne), mogą nie być wy- 
ciągane po przez piętra wyższe, za to jednak 
Ściany zjawiające się dopiero na piętrach wyż- 
szych, t. j. niejako przedłużenia Ścian spodnich, 
muszą mieć odpowiednie podpory. Obecność 
tych ścian na piętrach górnych poznaje się 
przez obecność bądź sklepień, bądź belek że- 
łaznych na sufitach pięter dolnych. 

„W niezbędnej pracy rysunkowej można 
sobie czasem ulżyć, spożytkowując przechowy- 


“Barwa policyjna pomarańczowa w Niemczeen 


poźniej zamieniona została na błękitną, co i u nas 
obtcnie znalazło zastosowanie. 

‚Jenera Własow prowadził życie zwykłego 
Syvaryty dygnitarza rosyjskiego z typu peters- 
burskiego. Grał w karty, przyjmował gości, 
pijał po naidroższych wówczas popularnych han- 
delkach. Stępkowskiego. Bocqueta lub Lang- 
nera, a gdy pieniędzy nie starczało po wyczer- 
paniu pensji i pieniędzy dyspozycyjnych, nim 
jakaś pomoc z resztek fortuny nadeszła, o pie- 
niądze starał Się ,feldfebel rezerwy policyjnej 
nazwiskiem Warszawski. Był to żyd opasły, 
ulubieniec dawniej Trępowa, a powiernik Wta- 
sowa i kierownik interesów finansowych war- 
szawskiego oberpolicmajstra. Stał on całymi 
dniami przed brama gmachu ratusza. przyjtnując 
z łaski liczne ukłony, i załatwiał majdraźliwsze 
interesy, z których i jenerał Własow, zresztą 
wielce dumny i niedopuszczający do siebie 
osobiście nikogo, był kontent i Warszawski nie 
zapominał o swojej kieszeni. „Jedną z przyczyn 
łaski Warszawskiego u Własowa było znawstwo 
koni. On to właśnie jeździł pa wspaniałe kłu- 
saki do Rosji dla jenerała Własowe, który lubo- 
wal sie w pysznych pojazdach, zaprzężonych 
po rosyjsku w kruczej maści rumaki. 

Pomocnicy, wówczas zwani połicmajstra- 
mi, Hempel i Kosiński byli to skończeni hulacy, 
z tą różnicą, że Hempel już był nałogowym 
i codzień pijanego wynoszono go po śniadaniu 
do dorożki, z handelków przy ulicy Miodowej, 
a Kosiński, były ułan, po pijanemu potrafił do- 
siąść konia i harcować przed policją na ga- 
lówkach i rewjach warszawskich, 

O ile policja na mieście, po powstaniu już, 
nie wiele miała do czynienia, o tyle żmudne 
byty galówki, połączone z uroczystym pobytem 
w soborze przy ulicy Długiej namiestnika, a trze- 
ba dodać, że w kalendarzu było do roku ze dwa- 
dzieścia kilka dni galowych, we wszystkie imie- 


ZOE ROAR AZZRŻĄCK 


się potrzeba zdjęcia planu. 
z kilku jedno ponad drugiem znajdujących się: 
pięter, można plan dolnego lub górnego pietra: 
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, Skrót opracowany przez prof. Hoeblera. 


wane w niektórych domach plany tychże do- 
mów. Jednakże i w tym wypadku koniecznoś- 
cią okaże się sprawdzenie pomiarów nie tyłko 
dokonanych w późniejszym czasie przeróbek, 
ale i w planie pomieszczonych ubikacji, a to 
z tego prostego powodu, że rzadko która bu- 
dowa nie ulega przy wykończeniu pewnym dro- 
bnym zmianom. Bardzó często projektowane 
drzwi, piece, a nawet i okna znajdują się w rze- 
czywistości nie na swoich, oznaczonych na ry” 
sunku miejscach i również często w zasadniczo 
zmienionych rozmiarach. 


C. Szkicowanie najbliższej okolicy 
danego domu. 


Jako przykład Rys. D. 


Najbliższe otoczenie danego domu moie 
być tak pomyślane, że łatwo go narysować 
wokoło dokładnego planu tego dotnu. lub też 
w ten sposób, iż musi ono jako rysunek przeć- 
stawiać osobną pracę, W każdym razie jest 
rzeczą ważną. abv się uprzednio przed rozpo: 
częciem rysunku dokładnie obliczyć z rmejscem, 
jakiem rozporządza się na papierze. PViałeży więc 
zdecydować, co musi być bezwzgiędnie naryso- 
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! ; Rys, D. 


wane, teren przeznaczony do rysunku zmierzyć 
krokami wszerz i wzdłuż i wymiar zamienić na 
metry, przyjmując długość kroku na 80 centv- 
metrow. Otrzymany rezultat pozwoli nam o- 
kreślić wielkość arkusza papieru potrzebnego 
na dokonanie naszej pracy, jeżeli naturalnie u- 
względnimy pewne odstępy od brzegów, jako 
przyjąte marginesy. a metry zamienimy na cen- 
tymetry, przyjmując skalę rysunku 100:1. 

(D. c n.) 


O; A A S E E E E IEC) 
-ninyi urodziny członków domu Romanowych, 


co potem dopiero ograniczono, ustanawiając 
tylko dni galowe dla pary cesarskiej. następcy 
tronu, w rocznicę wstąpienia na tron i koro- 
nacji, razem siedem dni do roku. Opfócz tego 
w niedzielę, na placu Saskim, w obecności na” 
miestnika odbywały się parady przy rozprowa- 
dzaniu wart, bywały często w ogrodzie Saskim 
loterje fantowe. co najmniej po sześć razy 
przez lato, a pozatem najcięższe chwile dla 
olicjj stanowił coroczny pobyt w Warszawie 
cara, gdy niewielki zastęp policyjny musiał 
nieustannie być na ulicach, by nie tylko strzedz 
porządku i bezpieczeństwa osoby cara, lecz 
podniecać gawiedź do sztucznego entuzjazmu 
wyrażającego się w nieustannych okrzykach 
„tłurral*. 

Dopiero z pierwszym przyjazdem cara 
Aleksandra Ii do Warszawy. do pornocv policji 
warszawskiej przybyły oddziały policji peters- 
burskiej i moskiewskiej, jak również policja 
warszawska wyjeżdżała do miast rosyjskich 
w czasie pobytu tam cara. 

Z polaków w policji mundurowej za cza” 
sów Własowa już nikt nie służył, aczkołwiek 
ocalało jeszcze kilku komisarzy z dawnej orga” 
nizacji, a pomiędzy nimi Dzierżanowski, pa- 
miętny wypuszczeniem zaaresztowanej publicz” 
ności w kościele Świętokrzyskim, po manife- 
stacji patrjotycznej. przez boczne drzwi, za co 
o mała nie dostał się na Syberję. Oprócz 
Dzierżanowskiego służyli z dawnych- urzędni 
ków i z pośród polaków Pawełkiewicz. Kamiński: 
Gawroński i kilku innych niedobitków, których 
stopniowo zamientali moskale. : 

Rządy jenerała Własowa, ani zycziiwe dla 
miasta i jego mieszkańców, lub pożyteczne: 
ani zbytnio szkodliwe, trwały do roku 1874. 
gdy po zgonie Kosińskiego a dymisji Hempla 
pomocnikami oberpolicmajstra mianowani zo, 
stali pułkownik Buturlin i pułkownik Palenow: 


- 
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Zbrodnie na tle selisudiiem. 
(Przyczynek do rozwoju psychologii policyjnej). 
WE A 


W miesiącu ubiegłym schwytano w Ber- 
linie tandeciarza Karola Grossmana, który, jak 
dowiodło śledztwo. popełnił długi szereg mor- 
derstw, kobiet przeważnie lekkiego prowadze- 
mia. Z tego powodu jeden z wyższych urzędni- 
ków berlińskiej policji kryminalnej, dr. Feliks 
Wolff, pisze w tygodniku „Die Grosse Glocke“: 


Zbrodnie, zwane seksualnemi lub sady” 
stycznemi, w dziejach praktyki policyjnej nie są 
riowością. Są one o wiele starsze, niż Świat 
chrześcijański. jeżeli opierając się na historji 
starożytnej, wspomnimy o Sardanapalu, który 
według jednych wymordował swoje żony i nie- 
wołnice dla ochrony przed wrogiem, zdaniem 
zaś innych— jedynie w celu nasycenia instynk- 
tów widokiem jeziora krwi. Neron, spogląda- 
jący ż wysokości cezarowej trybuny na nie- 
wolników szarpanych przez dzikie zwierzęta, był 
uięzem innem, jak tylko sadystą. To samo 
powiedzieć można o wiele późniejszym Joan- 
nie rożnym, carze moskiewskim, którego 


„łobnaja płoszczad * (plac ścinania głów ludz-- 


kich) przechowała się po dziś dzień w Kremlu, 
w Moskwie. Słynny przed dwudziestu laty 
w. Londynie, Janek Rozpruwacz należy do tejże 
gelerji typów zwyrodniałych. 


Policjant poważny, lubiący pogłębiać obja- 
wy,.zespolone ze swojem rzemiosłem, powinien 
te rzeczy wziąć pod baczną uwagę. Musi on 
być-mie tylko obrońcą prawa, lecz i psycholo- 
giem, wtajemniczonym we wszelkie sprężyny 
potężnego czynnika zbrodniczości ludzkiej. Zna 
jomość duszy człowieka będzie dlań stalową pod- 
porą przy dokonywaniu wywiadów i prowadzeniu 
śledztwa. Inaczej będzie spoglądał na przestępcę, 
mając do czynienia z „nowicjuszem“, który zæ 
mordował żonę pod wpływem zazdrości, inaczej 
z'obłąkańcem, który w przystępie szału psy- 
chicznego zabił cudze niemowle, lub rodzonego 
ójca, inaczej z bandytą, mordującym z zimną 
krwią dla zdobycia pieniędzy. inaczej zas z uro 
dzonym sadystą. 


W tem mniejscu winienem zaznaczyć, iż 
określenie „sadysta“, ostatnimi czasy tak czę: 
sto powtarzane przez prasę, prawników, dra- 
matopisarzy i policjantów, rzadko jest we wia- 
ściwem znaczeniu stosowane. Ludzie pod tem 
określeniem wyobrażają sobie częstokroć więcej, 
diż należy. Osobistości w rodzaju Tyberjusza, 


; Nerona, Piotra Frbues'a, Joanna IV, margra- 


biego de Sade lub Jack'a the Ripper'a, są bez 


wątpienia wstrętne, lecz nie zawsze dowodzą. 


aby zbrodnie przez nie popełnione, wyrastały 
jedynie i wyłącznie na dle zboczeń płciowych. 
Filantrop rozsiewa dobrodziejstwa, gdyż raduje 
go widok ludzi uszlachetnionych przez jego 
cnotliwe działania. sadysta zaś tępi życie, ogar- 


: nięty chorobliwą manją burzenia i przęślado- 


wania. To porównanie jaskrawe i hyperbołiczne 
charakteryzuje jednak dobitnie różnice obu 
krańcowych idei. Wyrażenie „sadyzm“ pochodzi 


*od wspomnianego już margrabiego de Sade, 


wsławionego w swoim czasie czynami krwawymi 
i pełnymi nieludzkich instynktów. 


Ludzie tego typu zasługują na szczególną 
surowość wyroków sądowych, władz policyj: 
nych i więziennych. Śledztwo wszczęte i już 
prawie zupełnie ukończone w sprawie Gross- 
mana wskazuje, do jak wysokiego stopnia zwy- 
rodnienia: dochodzą jednostki, jakby wykłęte, 
nieuleczalne w swojej zbrodniczości i znaj: 
dujące cel życia w postępkach iście zwie- 
rzęcych. Grossman, wzorem Janka Rozpru- 
wacza, zwabia dziewczęta uliczne do swojej 
nory i po nasyceniu żądzy znajduje „radość 
życia“ w masowem mordowaniu przygodnych 
ceiów zwierzęcej miłości. W jego mieszkaniu 
znaleziono masę spopielonych kości, pod jego 
łóżkiem istnieje istny cmentarz ofiar najohy- 
dniejszych morderstw. Grossman pomimo to, 
wśród trupich zaduchów, noce przepędza naj 
spokojniej i nic nie zdaje się targać jego odre- 
twiałem sumieniem. i 

Wytrawni i zahartowani policjanci berlińscy 
mdleją jednak w obec potwornych rzeczy zna- 
lezionych w mieszkaniu Grossmana. On zaś 


mile oddycha trupią wonią, obojętnie spogląda ` 


na wyzierające z kątów szczątki pomordowa- 
nych, i na zapytania komisarza policji śledczej 
odpowiada z cynizmem, posuniętym aż do 
naiwności  - z 
me. Mo, to-cóż miałem z nią dalej robić, 
JaK mil iui Ble była potrzebna? Z uka kopie- 
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tą zrobiłem koniec, to chyba jest jasne i pro- 
ste. Po co policja się da mnie przyczepia? 
Badacze tajników życia niższych ustrojów, 
vinici w dziale entomołogji, «przytaczają 
przykiady mordowania osobników przez płeć 
silniejszą bezpośrednie po ukończonym akcie 
_płodzenia. 
Janek Rozpruwacz i Karol Grossman da- 
żą w ślady owych okazów i stwierdzają istnie- 
nie anaogji w tym względzie. Przed dwoma 
miesiącami policja paryska wpadła na ślad zu- 


pełnie przybliżonego zboczenia. Z nurtów . See, 


kwany wyłowiła mianowicie szczątki kobiet po- 
mordowanych w warunkach, jak wyżej. 


Jak się ustrzedz od kradzieży. 


—:0:— 


Szkoły złodziejskie. 


Świetny i powszechnie znany powieścio- 


pisarz angielski Karol Dickens, w swoim „Klu: 
bie Pickwicka“, opisuje szkołę złodziei kieszon- 
kowych, jaka „podobno istniała około połowy 
ubiegłego wieku w Londynie. Dickens w wielu 


swoich pracach stwierdził, iż obrazy i epizody . 


z'życia swoich współczesnych czerpał z natu- 
ry, więc i wiadomości, jakie podał o szkole 
złodziejskiej, zasługują na zupełną wiarę. Co do 
mnie, szkoły ściślej zorganizowanej nie widzia- 
łem, mam natomiast dowody ścisłe, iż zarówno 
w Ameryce, jak w całej niemal Europie, po 
wielkich miastach są „akademje ruchome”, któ- 
rych zadanie polega na kształceniu dziatwy 
ulicznej w sztuce rewidowania i 
cudzych kieszeni. | j 

W Nowym Jorku, Chicago i innych waż- 
niejszych miastach « Stanów Zjednoczonych, 
nauka doliniarstwa jest udzielana według sy- 
stemu, zapożyczonego od starych cechów rze- 
mieślniczych, jakie się w Niemczech jeszcze 
przechowały. 

Zwykle ośobnik. wielokrotnie karany za 
rozmaite kradzieże, znałązłszy Się w starszym 
już wieku, zaczyna rozumować, iż bez pomócy 


„sł młodych będzie zmuszony porzucic swój 
. żawód, co równałoby się śmierci z głodu 


iw opuszczeniu? Stary i doświadczony „mistrż* 
przy zakładaniu szkoły, myśli przedewszystkiem 
o sobie i swojej przyszłości. 

Miałem w Chicago z podobnym profeso- 
rem do czynienia, i mogę go czytelnikowi naj- 
dokładniej oafotografowacć. 

Nazywał się Jozue (Jossy) Merundeł, 
w r. 1911 liczył lat 56 i w ciągu swego życia 
pięć razy odsiadywał dom poprawy. Cięższych 
kar nie doświadczał, głównie dzięki wzorowemu 
zachowywaniu się w więzieniach. Przytem był 
to doliniarz starej daty, z pomiedzy tych naiw- 
nych i dobrodusznych, którzy brzydzą się wy- 
trychem i drągiem do wyważania drzwi,a już 
o broni, przeznaczonej do zagłady człowieka, 
czują wstręt nieprzezwycieżony. 

W krótkotrwałych zwykle okresach wok 
ności 'Merundel prowadził tryb życia niezmier- 
nie reguiamy. Potrzebując gotowizny, tłoczył się 
do tramwaju lub do wagonu kolei ałątctrycznej, 
i, przy zastosowaniu iście magicznych sposo- 
bów. opróżniai kieszeń upatrzonej ofiery. Na- 
stępnie, już będąc kapitalistą, odnajmowat ma- 
ły pokoik, mebłował i w ciągu pewnego czasu, 
zalężnie od wpływu, prowadził spokojny żywot 
emeryta. Merundel był zwolennikiem . trzeź- 
wości, natomiast lubił zjeść smacznie i obficie. 
Gdy mu się zapasy gotówii wyczerpały, szedł 
znowu na robotę i albo powracał do mieszka- 
nia, lub osiadał w więzieniu. W tym ostatnim 
wypadku policja konfiskowała jego ruchomości, 
wobec czego, po odzyskaniu wolności, znowu 
tworzył dla siebie mieszkanie. 

Jossy w więzieniach nabawił się reuina- 
tyzmu, a jego palce straciły dawną qietkość 
i zręczność. Tyłokrotnie karany ʻi ` fotogra» 
fowany, był już zbyt znanym policji. Przestał 
więc kradzieży dokcnywać własnorecznie. Wy- 
'szukiwał na bruku dziatwę. opuszczoną pzez 
rodziców i zaznajamiai ją z tajemnicami sztuki. 
"Miał dar wyszukiwania geniuszów swego ro- 
dzaju. .Merundel był wynalazcą pierścionka — 
nożyka do wykrawania pugilaresów wraz z kie- 
"szeniami. On również obmyślił i zastosował 
przerobione ` z chirurgicznych szczypce stalowe 
do otwierania damskich torebek i wyciągania 
stamtąd zawartości. Powodzenie uczniów zde- 
maskowało go. Elewowie, olśnieni własnem po- 
wodzeniem, porzucili mistrza i rozproszyli się 
-po rozmaitych miastach Ameryki, Jednę z ucze- 
"nic, szesnastoletnią Tobłes schwytano w De- 
troit | zmuszono do wyśpiewania, skad ado“ 


opróżniania 
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była podobną urniejętność. Merundel znowu 
znalazł *się w więzieniu, tym razem już w obo- 
strzonem i na lat sześć. Wkrotce zmarł, nie 


mógł bowiem znieść odosobnienia. 


! Londyn i dziś słynie z band złodziejskich, 
ktore planowo mnożą demoralizację , wśród 


„dziatwy oraz wykolejonych kobiet. 


Fabrykowanie doliniarzy odbywa się w iem 
mieście na szeroką skałę. Policja w ciągu ubie- 
głych lat I5-ru (pamiętińki niniejsze pochodzą 
z r. 1919), wykryła około 80-ciu nauczycieli za- 


` 


wodowych, z winy których najmniej 400 dziat- - 


wy, przeważnie pozbawionej opieki domowej, 
z ułiczników przekształciło się w doliniarzy. 


Według danych, dostarczonych 'jako rna- 
terjał naukowy przez policję londyńską Krółew- 
skiemu Towarzystwu Opieki nad dziatwą, Wr 
struktorowie złodziejscy posługują się nastę- 
pującym systemem „pedagogicznym“. Chłopiec 
lub dziewczyna, (chłopcy w stosunku 707/,) 
zwabieni przez „profesora*, w ciągu pierwszych 
trzech lat praktyki pracują wyłącznie na rzecz 
instruktora. W celu obznajmienia ucznia i przy: 
zwyczajenia do „publiczności oraz obcowania 
z nią, nowicjusz rozpoczyna robote od sprze- 


daży zapałek, tresowanyci gilów i szczygłów - 


(te kupuje się od ptaszników), i innych drob- 
nych towarów. Uczeń operuje wyłącznie na 
najruchliwszych ulicach i punktach spacerowych. 
Już przyzwyczajony do przepływu przec"0:r 
niów, otrzymuje posteiugki na dworcach koii 
podziemnych. Zdolrmiejsi próbują kradzieży na 
przystankach tramwajowych nadziemnych. Nau- 
czyciel obznajmia ich ze sposobami opatrywa* 
nia kieszeni gapiów nie z pomocą automatów, 


jak to opisuje Dickens, lecz na własnej osobie. , 


Dziecię 12—14 letnie zwolna nabiera wprawy. 
Instruktor i jego konfidenci obchodzą poste- 
runki i posiadają liczne sposoby ułatwienia 
uczniowi vcieczki, w razie gdy upatrzona ofiera 
spostrzeże usiłowanie kradzieży. Mistrz zawsze 
znajdzie sposób odwrócenia uwagi okradanego 
i jest jedyńie bezradnym wobec policji. W ra- 
zie, gdy początkujący złodziej dostał się w ręce 
policji, nauczyciel zrywa i rozstaje sie z nim. 
co mu przychodzi tem łatwiej, iż uczeń nigdy nie 
zna jego nazwiska ani istotnego adresu, lekcje 
bowiem odbywają się na ulicy, pustych pla- 
cach i t. p. Dopiero uczeń zaawansowany, 
więc jużunie bity w ciemię, swojerni zeznania- 
mi „nakrywa“ mistrza. Różni uczniowie, sto* 
sownie do wrodzonych warunków, są przezna- 
czeni do rozmaitych funkcji, o czem będzie 
mowa przy najbliższej sposobności. 


OD WYDAWNICTWA. 


Zmuszeni jesteśmy od dn. 1 paździer- 
nika podnieść opłatę prenumeracyjną za 
„Gazetę P. P.“ do Mk. 200 miesięcznie. 
Jak zawsze, tak i teraz, cenę Gazety o- 
błiczyłiśmy tak, aby jedynie pokryły się 
koszty nakładu. Wszyscy nasi czytelnicy 
aż nadto dobrze wiedzą, jak niezmiernie 
wzrosły w ostatnich czasach ceny wszyst- 
kich artykułów pierwszej potrzeby, my ze 
swej strony zapewnić możemy, że wzrost 
ceny papieru, farby i wszelkich artyku- 
łów drukarskich nie pozostają za nierni 
w tyle; za ogólnym wzrostem drożyzny 
podążyć też musi podwyżka wynagrodze- 
nia personelu technicznego i współpraco- 
wników redakcji, ` i 

Nrzumiejąc, że gazeta i to gazeta 
zawodowa jest dla kalewieka cywilizowa- 
nego artykułem pierwszej potrzeby, wy- 
datki nesze możliwie ograniczamy i dzie- 
ki termu rumer „Gerety P.P.“ dajemy 
nagzym prenumeratorom po cenie mniej- 
więcej odpowiadającej cenie 2-c: poje- 
dynczych numerów „pisma codziennego, 
podczas gdy przed wojną nurner 'najskro- 


„mniejszego pisma tygodniowego koszto- 


wał 5 razy tyle co numer pisma codzien- 
nego. Sądzimy, że to zestawienie wystar- 
czy dla stwierdzenia naszych usiłowań, 
aby „Gazeta P. P.", była dostępna zaró- 
wno dla każdego funkcjonarjusza policji 
państwowej, jak i dia najszerszych warsi» 
ogółu społeczeństwa, 
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W rozkazie okr. Kmdy P. P. w Białymsto- 
ku, Ne 37 z dn. 54X 921 r. czytamy. co na- 
stępuje: 

| „Pedaje się treść pisma Gł. Kmdy P. P. 
2 an. 17.Vi 921 r. za Ne Ile 66808: 

„Do Pana Stanisława Łuczaka, podkomi- 
sarza P. P. w Wołkowysku: Z polecenia Pana 
Ministra Spraw Wewnętrznych wyrażam Panu 
pochwałę za pożyteczną działalność i energiczne, 
sprężyste i umiejętne kierowanie policją po- 
wiatu wołkowyskiego*. 

M, Borzęcki, 


m. p, w z. GŁ Kmda P. P. 


KRONIKA URZĘDOWA. 


PODATEK GIEŁDOWY. 


u 

W dniu 3 paźdz.arnika r.b. wejdzie w życie usta- 
wa z dnia 2 lipca r. b. a podatku giełdowym. Ustawa 
ta oraz rozporządzenie wykonawcze ogłoszone zostały 
w mrze 73 Dziennika Ustaw. 

Podatkowi giełdt wemu podłegnją nietylko umowy 
o nabycia papierów martościowych, Zawarte na gieh 
dzie. Należy go wiśelć rownież od trunzakcji tego ro- 
dzalu, zdarzających się pora giełdą, jeśli choćby jeden 
2 kontrahentów jest „handłującym papierami wartos 
ciowymi.* t. j, gdy umowę zawarta instytucja kredyto- 
wa (bądź axcyjńa bądź spółdzielcza, lub rrądzącu się 
własitytni słałutłami. zatwierdzonymi przez wiadzę pań- 
stwawą) albo, gdy choć jeden z kontrahentów wykcny- 
wa przedsiębiorstwo domu bankowego, lub kantoru 
wymiany, . 

Za podstawę obliczenia podatna przyjmuje się 
umówiona cenę sprzedaży. 

Podatek wynosi: przy papierach o stałem Opró- 
<entowaniu po 1 marce od tysiąca, przy papierach dys 
wiiendowych po 3 merki od tysiąca. Jeśli jednak obaj 
kontrahenci sy handlującymi papierami wartożciowymi, 
to podatek wynos! w pierwszym wypadku po 10 fenk- 
ców, w drugim po 50 fenigów. - 

Nandłujący papierami wariosciowemi, oraz OSO- 
by. zajmujące Się na podstawie urzędowego upoważ- 
nienia pośredniczeniem przy zawieraniu umów o na- 
bycie papierów wartościowych (makierzy), winni pro- 
wadzić rejestr podatkowy według wzoru zaięczanego 
de rozporządzenia wykonawtzcjo i do mieg> zapisy- 
wać poszczególne tranzakcje, oraz naletne kwoty po- 
datku. Sumę rależności podatkowych. obliczoną za 
każdy miesiąc. ma handlujący papierami warłościowy- 
mi wnieść do kasy państwowej w ciągu dziesięciu dni 
po upływie danego miesiąca (np. va styczeń — do dnia 
10 lutego), makler zaś do końca miesiąca nastepnego 
(up. za styczeń—do ksńca łutego) Handiujący papie- 
rami wartościowymi oraz maklerzy mają zatem ulsz- 
crot podatek giełdowy gotowhą, a nie zapomocą ina- 
czków stemplowych. . 

instytucje kredytowe (akcyjne tub wspúidzieicre 
oraz rządzące się wiasnym statutem) tudzież właści- 
cieie domów bankowych I kantorów wymiany, jeśli žaj- 
muja się obecnie sprzedażą i kupnem papierów war- 
tościowych, jak również osoby. zajmujące się na pode 
stawie urzędowego upoważnienia pośredniczeniem pi ry 
tranzekcjach Aego rodzaju — mają o tem doniesc do 
dnia 2 listopada 192) r. tej władzy skarbowej pierwszej 
instancji, której poruczone są sprawy opiat słemplo- 
wych (sprawy należytosciowe). Jeśllby osoby wyżej 
wymienione zamierzały dopiero w przyszłości wyko- 
nywać czynności tego rodzaju, mają przed ich razpo- 
częciem podać wiwdzy skarbowej-dzień rozpoczęcia, 

Odrębnym rodzajem podatku giełdowego, unor- 
nowanym nową ustawą, jest. podatek, który należy 
uiścić w razie emisji skcji,a to zarówno przy założaniu 


' spółki axcyjnej, jak przy powiększeBiu kapiialu zakia- 


dowego spółki takiej, już istniejącej. Obowiązek ulsz- 
czenia tego bodetau powstaje już z chwilą przydziełe- 
nia akcji subskrybemrowi lub założycjelowi, nie zaś do- 
pero w dniu wydhknia akcji lub świadectw tymczaso- 
wyth, Podatek naieży uiścić odrazu w całości, choćby 
według stałutu spółki dopuszczalne było wpłacenie 
sumy subskrybowanej ratami. Podatek, o którym mo- 
wa, wynosi po 3 merki od każdego tysiąca sumy ple- 
niężnej, którą suhskrybent lub założyciel obowiąrany 
jest wpłacić stosownie do umowy łub od każdego 
tysiąca wartośc wkładu rzeczowega, Założyciele spółki 
akcyjnej, lak również spólika taka, gdy postanowiła 
powiększyć Swój kapitał zakladowy. winni od dnis ror- 
poczęcia subskrypcji do jej ukończenia prowadzić re- 
jestr podatkowy według „wzoru. ZSIĄCZONEJO do roz- 


'porządżenia wykonawczego, a po upływie kekdega 


miesiąca kajendarzewego, najpóźniej do dziesiątego 
dnia miesiąca następnego, wnieść do kasy pasiwe- 
wej sumę należności podatkowych, obliczonych w re- 
jestrze, | zawiadomić o teua wiądzę skarbową pierw- 


‘szej instancji. załączając odpis rejestru. Należy też zm- 


s 


GAZETA POLICJI, PKIŃSTWOWEJ: 


+ DZIAŁ ™" 


wiadomić władzę skarbową o ukończeniu emisji. 

Podatek giełdowy, w wysokości 3 marek od ty- 
siąca należy usżcić również w razie przewalutowania 
(przeszacowania)] majątku spółki akcyjnej — bądź w dro- 
dze przestempiowanie akcji dotychczasowych, bądź za 
pomocą ściągnięcie akcji, dawuych i-wydania w ikh 
miejsce nowych, opiewających na wyższą wartość no: 
mlnałną. Podatek oblicza sią od Warfości nominelnej, 
na któvą opiewają akcje porprzestemplowaniu, wzgłęd- 
nie akcje nowe, przeznaczańe do wymiany za dawne. 
Należy go uiścił w ciągu miesiąca -po ogłoszeniu 
w „Monitorze Polskim” postanowienia Ministrów Prze- 
mysla i Handlu oraz karbon, kłtórem zezwełono na 
przewalutowanie {na obszarze b dziełnicy pruskiej: 
w ciągu miesiąch po ogłoszeniu a wpisaniu do reje 
stru handiowego uchwaly ogólnego zgromadzenia, do- 
tyczącej przewalutowania), o 

Jeśłl podatku sqgiakiowego me uiszerono wcgle, 
hab zapłacano go tyiko w części lub po upływie przć- 
pisanego terminu, lub w sposób nieodpowiadnjący 
przepisem, to każda z osób, Obowiązanyen do uiszcze- 
nia, ulega grzywnie do ŚŻ0-Nrotnej wysokosci kwoty 
niezapłaconej, lub uizzczonoj po upływie przepisanego 
terminu iub w sposób inny niż przepisany. (Monitor 
Folehi" Nr 21l r dn. 1PX 1902 vr.) 


Z KOMISJI KEWINDYKĄACYTJNEJ. 


' Komisja Rewindykacyina przy Głównym Uczędzie 
Likwidacyjnym (Warszawa, Jasna 2% niniejszym podaje 
do wiadomości zarządów wszelkich instytucji i przuda 
Skbiorstw (fabryk, zakładów przemysłowych i handios 
wych, banków, majążków ziemskich) i orąamzacji na 
terytorium b. zaboru rosyjskiego, które w czasie oku- 
pacii niemieckiej znajdowały się pod zarządem przy- 
musowym, że na zasadzie pastanowienia międzysQjusz- 
niczej Ńomisjś Odszkodowań: wet 

R Właściciełom wspomnianych zakładów przysłu- 
guje prawo iądania zwrotu ich sum pieniężnycn i wa- 

rów zabranych, zajętych iub zasekwestrowanych przez 
b. okupantów niemieckich, — czy ło bezpośredmo, czy 
z rachumków bankowych, czy też ściągniętych. jako 
ich wierzytelności, od osób trzecich, czy wreszcie po- 
wiarzonych okupantom z jakieqokołwiek tytułu. 

Sumy te i walory iząd niemiecki ma zwrócić po- 
szczególnie w tej samej walucie, wzgiędnie w tyćhsa- 
mych papierach, w których zostały zabrane, i z pro- 
centami o ile po zebraniu ich przyniosły one protent, 
wzgłędnie z zapranymi kuponaimi, < "+ 

2 Prawo to nie rozciaga Się na te z powyższch 
objektów, co da kłórych rząd niemiacki udowodni, że 
zostały one użyte w interesie właściciela, a mianowi- 
cia; a) na prawidiową zapłatę (w myśl odpowiedniej u- 
mowy) jego długu, istniająceqo już w chwibh zajęcia 
łub za sekwestrowania lub b) ma wydatki, związane z Z2- 
spokojeniam wierzytelności samego właścicieła. 

h Wspomnianym osobom poszkcdowanym przy” 

shuguie prawo zrzeczenia się zasad rewindykacji, wspo- 
mnianycH w punkcie 1, przez zdaklarowanie, iż uznają 
one wążność: zarządu przymusowego; w tym wypadku 
iądania ich winny ograniczyć się do sprawdzenia i roz- 
patrzenia rachunków zarządu przymusowego ł zażąda- 
nia zwrotu nieuregułowanego salda. ~“ 
' * Przyjęcie tej osłałniej zasady winno być zdekla- 
rowane najpóźniej do 1 iistopada 1921 roku | w braku 
takiej deklaracji oędą stosowane zasady, wyluszczone 
w punktach 1 i 2. ` ALA Me” 

4) Stosownie do powyższego. Odnosni poszko- 
dowani win zgłosić da Komisji Rewindykacyjnej 
w Warszawie do ón. 1 listopada r. b. qdpowiednie de- 
klaracje, zawierające nestypujące dane. 1) imię, nezwi- 
sko, adres i przynależność państwową poszkodowane- 
go, oraz nazwę i adres przedsiębłorstwa: 2) Imię, na- 
zwisko i charakter służbowy zarządcy przymusowego 
(o ile możliwe, jago obacny adres): 3) akt prawny usta- 
nawlałacy zarząd przymusowy (orgań, kżory. akt wydał, 
jego datę, Nr. i ewentuainiea treść): 4) czas trwania za- 
rządu przymusowego | powód jego ustania: 5) czy 
poszkodowany akcńptuje w zasadzie działalność zarzą- 
du przymusowego, czy mie uznaje je ważności; 
6) jaki był stan kasy i portfelu w dniu objęcia zarządu 
przez zarządcę przytnusowego; 7) stan kasy i portfelu 
w dniu ustania zarządu przymusowego, 8) wykaz wy- 


: datków i wypłał, póczynionych przez zarząd: przymim 


sowy w Interesia poszkodowanego (p.s wzgiądnię 
łegalnych (p. 3) — ze wskazaniem ich Gaty, pozych 
księgowej, przeznaczenie, odbiorcy, wysokości t rodzaju 
środków płatniczych: 9) wykaz wpływów, przajątych 
przez zarząd przymusowy, ze wskazaniem icn dety, pO“ 
zycji księgowej, charawreru, żródła, wysokości i 10- 
dzaju środków płotniczycn; 10) sałdo pretensji poszko- 
dowanego w wypadku akcepłocji zarządu przymuso* 
wego (p. 5) wyraz pretensji w wypadki nieuznania 


"zarządu (p. |. w,) <= w poszczególnych pozycjach. 


11) uwagi (gdzie zebrane objekty znajdują się obecnie 
iw ciągu jakiego czasu po zabraniu i w jakiej wyso- 
kości RZY procent okupantom). -i 
i e svecjatne żądanie Komisji Rewindykacyjnej 
winny być jaj nierwiocznie nadesłane mwierzyteśntone 
odpisy dokuments» dowodów buchalteryjnych i Ra- 
sowych, odpisy te mogą być uwierzytalniane w Biurze 


"Komisji, wrazia jeducszosnego Okazanta oryginałów. 


(„Afonttor Bulski" Nr. 215 z dn. ŻA-IN-83I r)” 
ZGLOSZENIA DO GŁÓWNEGO UPZĘDU ŁIKWI- 
DACYJNĘGO. 


Główny Urrąd Likwidacyjny, caiem wykonania 
art. XI Traktaiu Ponoju między Polską a Rosją i Ukra. 


Aną, padpinnega w Rydze dnia 18 marca 1821 r., zZwra* 


ri a 


cą się niniejszem co ciał samorządowych. instytucji 
społecznych i publicznych oraz osób prywatnych 
o nadsyłanie mu (Warszawz, piac Małachowskiego 4, 
Dział Archiwalno-Zabytkowy G. U. LL.) w terminie jak- 
najkrótszym i me później, jak do 31 grudnia r. b. 
wszelkich posiadanych wiadomości, dotyczących wywie- 
zienia archiwów i mienia 'ktiturainego: do Rosji lub 
Ukrainy, bądź to z powołaniem sie na dokumenty, 
akta urzędowe, świadectwa współczesne, bądź też przez 
wskazanie źródeł lub publikacji wszelkiego rodzeju, 
Dane te Goczyć winny wyłącznie archiwów îi mie'' 
nia kulturalnego, wywiezionego dd Posji iub na Ukra- 
ine od drla i styczimia 1772 r, ze względu na to,że 
zgłoszenia o zwrot mienia ewakuowanego od 1 sier- 
pnia 914 r, winny być składane zgodnie z rozporzą 
dzeniem Prezesa Głównego Urzędu Likwidacyjnego, 
wydańem w porozumieniu z Ministrem Spraw Wewnę” 
trznych dn, 12 sierpnia 3921 r. („Monitor Poski“ z dn. 
6 września 1921 r. Na 202}. ; 
Wyjaśma się. iż w myśl postanowień wspomnia- 
nego artykułu Rośja i Ukralna abowiązane są zwrócie 
Pojsce następujące przedmioty, wywiezione do Rosji 
lub Ukrainy od dnia I stycznia 1778 roku z terytotjum 
Rztczypospołitej Polskiej: v 
a) wszelkie trofea wojenne (sztandary. działa 
broń, znaki wojskowe, regalja pułkowe it. p.. jak 
również troiea zabrane od roku 17/2 Narodowi Pol- 
skiemu w jego walee o niepodiegłość, z wyjątkiem 
trofeów ostatniej polsko vosyjsko-ukraińskiej wojny 
1916—9921 r; 

« bi bibljoteka, księgozsiory, zbiory archeologiczne 
i archiwaine, dzieja, sztiusi, zabytki oraz wszelkiego 
rodzaju zbiory i przedmioty o wartości historycznej, 
narodowej, artystycznej, archeologicznej, naukowej tub 
wogóle kalłurelnej, bez względu na to, wśród jakich 
rokolńiczności, lub z ,czytch rozporządzeń przedmioty 
(wyszczęgósniene w oru tych punkkach były wywiezio- 
ne, i bez względu na to, do kogo nsleżaiy pierwotnie 
lub po wywocie; ` 
i © archiwe, registratury™ archiwalja, akta, doku- 
menty, rejestry, mapy, plany i rysynki, jak również 
płyty i klisze, tioki pieczętne, pieczęcie i t p. wszeł- 
„kich urzędów, instytucji państwowych, samorządowych, 
społecznych i duczzownych, , R, i 

d) powstałe w ckresie od 1 stycznia 1772 roku 
do 9-go listopada 1918 roku podczas zarządu rosyj- 
skieqe ziemiami, które wchodzą w skład Rzeczypospo- 
tej Potskłej, archiwa, registratura, archiwałja, akta. 
dokumenty, rejestry, mapy, plany i rysunki, instytucji 
ustawodawczych, centralnych, prowincjonałnych i lo- 
kalnych organów wszystkich ministerstw. urzędów oraz 
zarządów, jek również ciał samorządowych. instytucji 
społecznych i publicżnych. i - 

« Celem ujednostainienia i usystematyzowania po- 
wyższych danych pożądanem jest nadsyłanie ich poa- 
dług wzoru Ne 4, załączonego do wyżej wspomnianego 
rozporządzenia Prezesa Głównego Urzędu Likwidącyj: 
nego z da. 12 sierpnia 1921 r. („Monitor Polski” Ne 202 
z dn. 6-g6 wrieśnia 1921 r.) : 

- Ze wzgłędu na doniosłość tej akcji, dającej mo- 
żność wystąpienia @ zwroł wiekowego dorobku kultu- 
ralnego, którego znaczna część została wywieziona do 
Rosji. Główny Urzad Likwidacyjny nie wątpi, że tak 
poszczególne organy samorządowe, jak stowarzysze: 
nia, związki, instytucje oraz osoby prywatne, zechcą 
przyczynić się do możliwie pełnego zebrania niezbęd- 
nych Qiawnemu Urzadowi Likwidacyjnemu rnaterjałów., 
(„Jfonitor Polski A8 220, v dn. 16. IX.321 r.) 

i 


" VREEMIGPANCI Z AMERYKI. 


Biuro Prasowe Ministerium spr. zagranicznych ` 


komunikuje: , i i 
cełam obrony reemigrantów z Ameryki, poszko* 
dowanych przez władze graniczne niemieckie, wzywa 
się wszystkie osoby, posiadające orginalne kwity na 
sumy im odebrane; lub przymusowo. zamienione na 
inną walutę, do złożenia kwitów w Departamencie Kon- 
sułarnym M, S. Z. Do kwitów należy dołączyć podante, 
wyszczególniające okoliczności, w których odebrane 
zostały reemigrantom pieniądze í é 
Osoby, którym sumy dolarowe przymusowo 1a- 
mienione zostały na inną walutę, tub na czeki i prze” 
kazy, powinny wraz z kwitami I podaniem złożyć odno” 


$ne sumy, względnie czeki i przekazy celem uzyskanie - 


zwrotu właściwej sumy dolorowej. (De, Urz. Komu. 
Bządw si, m. Warstawy N3 A09, z dr. 17,1X.921 r.) 


WYKONYWANIE DECYZJI URZĘDAMI WALKI Z LICHWĄ, 


Ckręgowy Urząd Walki z Lichwą w, Warszawie 
komunikuje. iż kary i: należności wyznaczane przez (+ 
rząd Wałki 'z Lichwa t egzekwowane następnie pozet 
organa policyjna są b. czesto przez Komisarjstry wpła- 
cane do Kasy Skarbowej za łącznem pokwitowaniem. 
odpis którego przesyłany bywa do Urzędu bez doła- 
czenia dań szczegółowego wykazu numerów "spraw, 
nazwisk osób skazanych na grzywnę oraz sumy, jak3 
została Ściągnietą. yas 5 

Czestokruć zdarza sięteż, że należność zamiast. 
stosownie do treśći odezwy Urzędu: Wmki z Lichwf: 
być częściowo wniestoną na rachunek tegoż Urzęd” 
tytulem grzywny, u częściowo: na "rachunek „Zakładu 
badania żywności i przedmiotów użyłke” wpływa całko” 
wicie tytułem grzywny. p : - 

Ponieważ podobna postępowanie utrudnia wyko” 
nanle dacyzji Urzędu Walki z Lichwą i naraża je no 
opóźnienie co do. prawidłowego zakończenia spra" 
polecono Kierownikom komisarjatów zarządzić . sb? 
decyzję Okręgowego Urzędu Wałki z Lichwą wykony” 
uwane były ściśle do ich treści i pobrane sumy w 
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tene do Kasy Skarbowej. badź poszczegółnie, bądź też 
łącznie z ]ednoczesnem wyszczególnieniem numerów 
Spraw, nazwisk osób skazanych ra grzywne, sum jæ 
kie od tych osób zostały pobrane iich przeznaczenia, 
t.j. na czyj rachunek sumy te są wpłacane. Odpisy 
pokwitowarń kas skarbowych należy przesyłać do wspo- 
mnianego Urzędu Wałki z Lichwą i w wypadkach, jeżeli 
wysqzekwowane sumy wpłacane są za. ogólnym„Kwie 
tem, do odpisu teno kwitu załączyć omawiane wyżej 
szczegółowe wykazy. (Roskas okr. kmdy P.P- st m, Wor- 
szauy Nr. 1664 2 du2'21-1X 1925) 


DEMOBILIZACJA KORPUSU OFICERSKIEGO. 


Organizacja armii, oraz władz wojskowych zo- 
Stała już dostosowana do stanu pokojowego. Zgodnie 
ziem, od dnia 22 ubległege miesiąca obowiązują mi. 
nist. spr. wojskowych etaty pokojowe. W stan rezerwy 
przeniesionych” bedzie'8 tys. oficerów. Dnia 30 b. m. 
ukaże się lista ohcerów, zwolnionych go rezerwy, ofis 
cerowie ci nie bgdi, posiadali prawa da emerytury, na- 
tomiast otrzymają pensję za październik i listopad. 
«o tle służą ponad 2 lata, także za grudzień | styczeń. 

Za parę tygodni ukaża się listą oficerów, pizo- 
niesionych ao rezerwy ? prawem emerytury. Emerytura 
będzie przyznana za _wysługę lat, zarówno oficerom 
wojska polskiego, jak i pochodzących z wojska au- 
strjackiego, niemietkiegorwzgiędnie rosyjskiego. 

< Dla oficerów zwośnionych przewidziane jest u- 
tworzenie inttytucji pośreonictwa pracy. ; 

Liczba wszyslikch oficerów w stonie pokojowym 
nie może przekraczać ]7 tys. ludzi. Dotychczasowe 
rozporządzenie nie dotyczy narazłe urzędników woj- 
skowych. Przeniesienie ż2erwy odbywać się będzie 
w tem sposób, że minist. spr, wojskowych wygotuje 
stę Oficerów, przeznaczonych do rezerwy. Lista ta 
przesłana zostanie dowódcom wojsk „iadowódcom o- 
kręgów generalnych do zaopiniowania” (Dr. Urz. Ko- 
mia. Rządu st, m. Wurszawy Nr 211 z dn. 20-1X 922 r.). 


WARSZAWA—KRAKÓW. > 

Dyrekcja kolei panstwowych w Warszawie poda- 
je do wiadomości, że pocląg osobowy Ne 13 przezna: 
czony obecnie dla komunikacji pomiędzy Warszewą, 
Krakowem | Sosnowcem, który odchodzi z Warszawy 
© gadzr. 19 m. 15, poczynajac 30-g0 wrieśnia prze” 
anaczony  bądzie wyłącznie dła Komunikacji pomiędzy 
Warszawą i Krakowem, dle komunikacji zaś z Warsza- 
wy do Sosnowcu od tegoż terminu uruchomiony zo- 
stanie nowy pociąg osobowy Ne 119 z wyjściem z War- 
szawy GI. © godzinie 20.30 i przybyciem do Sosnowca 
o godz. 6.40. 3 

Na pociąg Ne 13 nie będą przyjmowani podróżni 
jadący biiżej niż do st, Strzemieszyce. (Dz. Urz. Kom. 
Kządu ss. m. Warszawy Nr 212 z dn. 31-IX 1921 v.). 


SZCZEPIENIE OCHRONNE PRZECIW TYFUSOWI. 


Wykazy statystyczne wydziału zdrowia magistrata 
m. st. Warszawy z ostatnich tygodni stwierdzają daść 
znaczną liczbę (około 100 tygodniowe) przypadków ty- 
tusu brzusznego. Tytus brzuszny jest chorobą zareżh- 
wią: zarazek znajduje się w wydzielinach chorego (wy- 
próźnienia, mocz) i dostaje się do przewodu pokar- 
mowego zdrowego przez Usta z wodą, produktarni 
spożywczyrni. nosicielami zaruzka często bywają muchy. 

Mamy obecnie procz zaszdniczych ogóinych 
wskazań ustrzeżenia się chorób zakaźnych, środek 5pe- 
cyficzny w postaci szczepień ochronnych. Szczepienia 
te, szeroko stosowane w ostatnich czasach zarówno 
w armji, jak i wśród ludności cywilnej. dały bardzo 
dodatnie wyniki'i skuteczność ich nie podlega żadnej 
wątpłiwości. 
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Nowi ludaje i nowe fakta w poliiyte. 


W Czechach przyszędł, do rządów nowy 
gabinet pod przewodnictwem dotychczasowego 
ministra spraw zagranicznych, dr. Benesza, 


' pierwszego i jedynego do tej pory kierownika 
‘polityki zagranicznej czeskiej. Dr. Bonesz, uczeń 


i ulubieniec prezydenta republiki czeskiej, d-ra 
Tomasza Masaryka, który przed wojną był dłu- 
gie lata profesorem fiłozofji na uniwersytecie 
czeskim w Pradze (w tem mieście znajduje się 
także i uniwersytet niemiecki), zatrzymuje obok 
$tancwiska prezesa ministrów także i teke 
spraw zagranicznych. Wszyscy się pytają, skąd 
dr. Benesz/'weżmie czasu i'sił, by podołać no- 
wym obowiązkom, skoro już do tej pory pra- 
cuje i pracował po 16 godzin na doby. Całe 
szczęście, że jest stosunkowo młodym, silnym 
i zdrowym. Syn chłopski, liczy 36 lat. Nie- 
wielkiego wzrostu, ruchliwy, 0 nerwacn moc. 
nych jak postronki. Dzieciństwo spędzał w wiel- 
kiej - biedzie. Dopiero w 13-ym roku życia 
mógi zacząć chodzić do gimnazjum. Począ” 
tkowo brakowało jego. rodzicom pieniędzy. 

O zdaniu egzaminu dojrzałości zaczął uczęsz= 
Czać na wydział filologiczny uniwersytetu czes- 

lego w Pradze i równocześnie słuchał wykła” 
dów filozofji Tomasza Masaryka. Ten zwrócił 
uwagę na pilnego i zdolnegą, studanta. Poradził 
mu też, by dalsze studja odbywał we Francji. 
O głodzie spędził przyszły czeski minister spraw 
Zagranicznych w Paryżu i w Dijon kika lat na 
Studjach filozofji romańskiej i filozofji czy- 


-. GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


“Wydzial zdrowia magistratu urządza w 4 doro- 
rach Sanitarnych, a mianowicie: w VIl— ul. Chłodna 
Ke 27, V -= Dzika 73, XUI== Hoża 30 i KIV — Moskiew* 
ska 46 stacje szczepienia. Lekarze sanitarni dokony- 
wat będą. szczepień bezpłatnie w godzinoch od 1 do 


3 Pr, codziennie. oprócz świąt i niedziel. (Dz. Urz. 
Komis. Rządu st. m, Warszawy, 5 dn. 238-IX 1921 r. 


AŻ 224). » i z . 
LEKARSTWA, DLA MIEZAMOŻNYCH. 

„Okręgowy urząd zdrowia m. st. Warszawy poda- 
je dc wiadomosci ogółu, że ministerłum zdrowia pu- 
bliczńega. praqńąc uprzystępnić nabywanie bekarstw 
osobom niezameżnym, rozporządzeniem 2 dr. 4-qo 
Mp<a 192tyr. zobowiązało wszystkie apteki w Warsza- 
wie do wydawania niektórych lekarstw, najczęściej 
przez pp. lekarzy w praktych stosowanych po cenach 
znacznie zniżonych. Niezamożni chorzy, lub ich rodziny, 
winny w intereske własnym: przypominać panem lekas 
rrom o-istnieniu wyżej wymeemonego rozporządzenia. 
(De. Urr, Komis. Rządu st. m. Marstawy N- 212, 2 dn. 
2EIX 921 r), 

_TAKSA NA ŁODZIE. 

Magistrat zatwierdził łaksę za przejnzó przez Wi- 
się łodziami w obrebie m, st Wprszawy. Pd wyno- 
sić będzie: ze przejezd z jednego brzegu Wisły na dru-) 
gl'z oczekiwaniem na przybycie większej liczby pasa- 
zerów 20 mk, od oscby za łódż do natychmiastowego 
przewozu. Przy liczbie osób rwicjszej, niż jedna trze 
cia część miejst na łodzi, opłata nie może przewyższać 
jednej trzeciej części opiaty za wszystkie miejsca 
w łodzi, za przewór przez tachę praška należy się ma- 
rek od-osoby. (Zr. rz. Komis. Rządu st, m. Warsza- 
wy Ni 243 z dn. Ż8-IK 4921), 


REWIZJE DOKONYWANE PRZEZ FUNK CJONARJUH- 
SZÓW URZĘDU WALKI Z LICHWĄ JI SPEKULACJĄ. 
Okręgowy Urząd Walki z Lichwą 1 Spekułacją za: 
wiadomi okr. komendę P.P. st. m. Warszawy, że cały 
szereg podejrzanych osobników, podając się za urzęt 
ników Waiki z Łichwą obchodzi skiepy, restauracje, 
kawiarnie i czyni tam nadużycia, wymuszając łapówki. 
W związku z powyższern wyjaśnia się, że wszyś- 
cy funkcjórerjusze Urzędu Walii z Lichwą posiadeją 
urzędowe. łegitymacje, zaopatrzone w totografje, któru. 
lo legitymacje upoważniają Ich do przeprowadzania 
kontroil w sklepach, w razie konieczności przeprowa* 
dzenia rewizji lub innej poważnej funkcji powinni oni 
posiadać polecenie podpisane przez Muczelnika Urzędu 
Okręgowego Walki z Lichwą — Stefana Mojendzińskie- 
go, zacpatrzone pieczęcią tegoż Uriędu. 
'Wszystkie inne osoby są buzwzględnie oszusta- 
mi | należy je zatrzymywać i. pociągac do odpowie- 
działności karmel. (Rockaż okr. kmdy P.P, st. m Hor- 
acawy Nr. 1666 2 dn, 28-IX 1921 r}. 


WARSZAWSKIE ZAKŁADY FRYZJERSKIE, FELCZER- 
SKIE I GOLRRSKIE. 


Zgodnie zipi 9*wykazu godzin otwieranie i ramy- 
kania sklepów'i zakładów handlowycn, fotograficznych, 
fryzjerskich i kąpierowych w m. st. Warszawie, usta- 
nowionych uchwałą Rady Miejskiej z d. 10 częrwca 
1920 r. na podstawie Uchwały Sejmowej z an. 18 gru- 
dnia 4919 r. o czasłe pracy w przernyśle i handłu — 
zakłody fryzjerskie, felczerskie i gołarskie winny pyt 
w niedziele i święta zamknięte przez caty dzień. fyrr- 
czasem stwierdzone została, ża większość zakładów 
iryxzjerskich i gołarskich nie stosuje sig do powyż- 
szych przepisów i w niedziele i dni świątaczne zaklady 
te są czymme. Przypominając p. 9 Rozkazu dz; z dn. 
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stej. We Francji też uzyskał doktorat filozofji. 
Na kilka lat przed wojną powrócił do Pragi 
Czeskiej i, należąc do ściślejszego otoczenia 
Masaryka. był dorentem Hkademji Handlowej 
i pisywał artykuły dziennikarskie. : Dzięki nim 
nawet mógł się utrzyrnać. Gdy wybuchła wojna 
i Masaryk uciekł do Francji, policja austrjacka 
zaczęła prześladować Benesza. Groziła mu w 
więzienie, a nawet- i kara śmierci. Wówczas 
Benesz przez Szwajcarję uciekł po kliku mie” 
siącach wojny do Francji. Tam znowu nałeżał 


do najbliższych współpracowników. . Masaryka, 


organizował iegjony, załatwiał sprawy „poiity- 
czne jako sekreterz Masaryka i położył dzięki te- 
mu podwaliny pod swoje teraźniejsze stano- 
wisko. 
* " 
w. 

Zwraca ogólną uwage w Europie, że dzien- 
nik tondyński „Times“ poprowadził teraz syste- 
matyczną i źródłową kampanię przeciwko szer 
kormemu rozbrojeniu Niemiec. „Times* twierdzi, 
że Niemcy wcale nie są rozbrojone. Przeciwnie, 
pod pozorem zamiany dawnych biur wojsko- 
wych na cyw?łne, Niemcy utrzymują po dawne- 
mu znaczne siły w pogotowiu, by móc je rzu- 
cić w danym momence na Europę. A więc 
mają tajne magazyny mundurów. amunicji, broni, 
koni, wozów. Policja wojskowa tworzy rezer- 
we dla Reichswehry. Biuro» mobihzacyjne i sztab 
generalny istnieją dalej jako niewinne biura 
cywilne.. „Times” owsdza stąd wniosek, 
że rząd angielski pobłądziłby ciężko, gdyby 
wbrew Franci przychylił się do poglądu, iż 
nadzór nad Niemcami może uledz pewnym 
ograniczeniom. Przeciwnie, wszelka lagodność 
w tej mierze wyjdzie Entencie na szkodę, 
Niemcom zaś i ich partj: wojskowej na pożytek. 

A ski" i 

Olbrzymi wybuch w fabryce anilinowej 

w Oppau pobudził na nowo poprzednio krążące 
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16-1X 1920 r. N+ 1364, przy którym załączono wykazy 
otwierania i zamykanie zakladów handlowo-przemysło- 
wych, poleca okr. kmda P.P. st. m. Warszawy Pp. 
Kierownikom Komisarjatów P.P. zająć się kontrolą za- 
kladów fryzjerskich i golarskich w dni świąteczne 
i niedziele i winnych niezamykania tych zakładów po- 
cdągrąć do odpowiedzialiości sądowej. Celem zmusze- 
nia wzmiankowanych zakładów do podporządkowania 
się wymaganiom ustawy, połecono w nadchodzącą 
niedzielę i w ciągu kilku następnych miedziel i dni 
świątecznych wydełegować specjalnie kilke razy w Cię 
gu dnia funkcjonarjuszów policji da zakładów fryzjer" 
skich i golarskich, znajdujących się w obrębłe po 
szczególnych Komisarjatów, celem sprawdzenia czy 
zakłady te są zamknięte i w razie stwierdzenia, ŻE Są 
czynne, sporządzać odnośne protokuły i klerować do 
sadow. iRoskaz ekr. kmay P.P. st. m. Warszaty Nr. 
ilos z dn. 224X 1821 r.) 


'POCIĄGH NA TARGI LWOWSKIE. 


"Ra czas trwania targu Wschodniego we Lwow!e 
uruchomiają sie codziennie od dnia 23 b. m. dodatko- 
we pociągi pospreszne nr. 905 i 906 Warszawa-Lwów 
przez Dęblin, Lublin i Rozwadów i z powrotem, które 
kursować będą według rozkładu następującego: pociąg 
nr, 9065 odjazd z Werszawy Głównej 1920 Lwów. przy- 
jazd 2015 z powrotem. p- nr. 905 Lwów odjazd 9.20 
Warszawa Główna Osob. przyjazd 9.45; (De, Urz. lio- 
mis, Rządu st. m. Warszawy Ny 218 zęda. 32.18 $el rA 


PRZEDŁUŻENIE LINJI TRAMWAJOWEJ W WARSZAWIE, 


W płerwszych dniach przysziego miesiące Hnje 
tramwajów Ne 7, kursująca dotychczas z ulicy Radzy” 
mieskiej na plac Trzech Krzyży, będzie przedłużona na.. 
nowczbudowanej linji, prowadzącej przez ulice Gróje- 
čką na Ochocie do rogu ulicy Opaczewskiej. (Dz. Prz. 
Komis. Rządu st. m. Warseawy Nr. 218 2 dn, 22-1X 
1921 r.). f 

WSTRZYMANIE DEBITU POCZTOWEGO 


Prezydjum Mamiestnictwa we Lwowie zakazuja 
reskryptem > dnia 19-VIIl b.r. L. 16832 prez. na mocy 
$ 7a usł. z dnia 5-V 1869, Gr. 66. Dz. p.p. rozszerzania 
na Malopciskim obszarze administracyjnym czasopisma 
„Nowyj Mir", wydawanego w Berlinie wskutek jego na- 
woływania do otułenia istniejącego porządku'społecz- 
wego, oraz szerzenia nienawiści jednych nurodowości 
zamieszkujących Rzeczposp. polską wzgłąaem drugich, 

„Reskryptem z dma 27-VIII br. L. 16670 pr. zaka- 
zuje rozszerzania na tymże obszarze administracyjnym 
broszt ań Gedark* wydaw. w Berlinia w żargqo- 
nies nakładem błura partji poale Ston, ponieważ za- 
wiera wezwania do akcji rewolucyjnej prołetarjatu ży- 
dcwsklego. celom obaienia istniejącego ustroju spote- 
cego: ge 

i Zarazem odebrało detti pocztowy temu czaso- 
pismu wzgl. broszurze. (Rorkaz okr. kmdy P.P. tw Stanż 
sławowie, Nr. 37 e dnia 16-1X 1924 T.). 


UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI. 


linieważniono następujące łegitymacje: © 

ł) post. S$rymona Krawczyka, z F.K.P.P. w Katt 
szu Ne 2214; ; 
2) post. Anionłego Zanadki, z komis, kolejow. 
I Mia. i 

3) post. Zygmunta Artysiewicza, z 7 komis P.P. 
st. m. Warszawy, Ne 45; 

4) post. Zygmunta Stęporka. z K.P.P na m. Lódz, 
Ne 592: " 

5) post Franciszka Bartyzela, z O.K.P.P. w Łucku. 


ea Ron c O) 


wieści, że Niemcy pocichu przygotowują wy” 
buchowe materjały, celem zaskoczenia z ich 
pomocą państw Ententy. Wprawdzie prasa nie- 
miecka z ogromnem oburzeniem odpiera to 
twierdzenie, lecz cały szereg Okoliczności po- 
stromych popiera . to , podejrzenie. Nauka 
niemiecka, zwłaszcza chemja, stoi cała na uslu- 
gach wojny i zniszczenia. Ententa chce teraz 


i w tym: kierunku rozciągnąć kontrołę nad 
Zastępca, 


«Niemeami. 


, 


Na posiedzeniu sejinowem w daniu 27 wrze- 
śnia, przedstawiał się sejmowi nawy gabinet 
pana Antoniago Ponikowskiego. 'Prezes mink 
strów objął także tekę wyznań i oświecenia 
publicznego. Tuż przed zebraniem sią sejmu 
na posiedrenie. p. Panikowski przeprowadzH 
nominację nowego stałego ministra skarbu. 
Został nim pan dr. Jerzy Michałski, profesor 
uniwersytztu lwowskiego, w zakrEsie podatko- 
wości i dyrektor Banku Krajowego we Lwowie. 
instytucji obywatełskiej, założonej ongi ,przer 
Wydział Krajowy Galicyjski i nie mającej na 
celu zysków prywatnych. 


‘a Posiedzenie płenarne z dnia 37 wrześna. 


Po odczytaniu prełekcji i pism, pan mar- 
szalek sejmu zawiadom} posłów, że unieniem 
sejmu złoży! p. Maczełnikowi Państwa gratula- 
cję z racji szczęśkwego ocalenia podczas zæ- 
machu we Lwowie, w dniu 25 września. Naste- 
pnie pan marszałek odczytał pismo p. Ma- 
czelnika Panstwa o udzieieniu dymisji gabine- 
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łowi pana Wincentego Wiłosa i drugie pismo 
© namisacji p. Antoniego Ponikowskiego na 
prezesa ministrow, pączem odczytał listę jego 
gabinetu, Wreszcie udzielił nowemu prezesowi 
rainistrów głosu, by tenże mógł przedstawić 
sejmowi swój program. Pan Antoni Ponikow- 
ski zaznaczył, że przyjął stanowisko szefa rzą 
du dlatego, iż zwrócili się do niego „z taką 
propozycją przywódcy stronnictw. Przy wła- 
dzy nie będzie się upierał. Jeżeli sejm tego 


zażąda, złoży władzę. Ale mimo to, swego rządu 


nie uważa za chwilowy. Dlatego pragnie pracować 
systematycznie i zwytężeniem. Zaapelował da mo- 
carstw, by nie łamały Traktatu Wersalskiego. Pol- 
ska go szanuje, lecz się spodziewa, że innni go 
także uszanują. Z sąsiadami Polska pragnie żyć 
w zgodzie: dowodem rokowania handlowe z Cze 
chemi. Od bolszewików rząd będzie sie domagał 
spełnienia traktatów. W dziedzinie polityki 
wewnętrznej rząd poioży główny nacisk na re- 
rormę skarbu i na zmniejszenie niedoboru. Pod 
tym względem rząd chwyci się wszystkich środ- 
ków dopuszczalnych i możliwych do przepro- 
wadzenia. Pod adresem sejmu pan prezes mi- 
mistrów wyraził? nadzieję, że sejm pomoże rzą- 
dowi uchwalić najpotrzebniejsze sb finan: 
sowe’ i ordynację wyborczą oraz podział na 
okręgi, potem zaś się rozwiążey po przeprowa” 
dzeniu wyborów. Te wybory rząd będzie chciał 
przeprowadzić jak najprędzej, ponieważ jest 
zdania, że Sejm spełnił swoje zadania i powi- 
nien teraz ustąpić miejsca swemu następcy. 
Pan prezes ministrów zaręczył, że on, jego ko- 
«sdzy i ciało urzędpicze będą jak najgorliwiej 
+ pracowali, by wyrwać Polskę z otchłani przesi- 
lenia finansowego i utrzymać odzyskana nie- 
podległość. 
Na,opinji publicznej słowa pana przezesa 
pg zrobiły wrażenie dodatnie. 
Adam Nowicki, 
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Podatki. 
„Exposć* sejmowe Pana Prezydenta Mi- 


nistrów przyniosło, między innemí, potwierdze- 
vie naszych uwag i nawoływań, pomieszczo: 


nych na tem miejscu przed tygodniem, cżynio-. 


nych też niejednokrotnie i dawniejszymi czasy. 

Idzie o to, aby jaknajszersze koła społe- 
czeństwa polskiego zrozumiały i chciały udo- 
wodnić czynem to zrozumienie, iż głównym 
ośrodkiem chorobotwórczym naszych niedoma- 
gań w życiu pubiicznem są sprawy finansowe, 
w szczególności skarb państwa. „Bez tego zro: 
zumienia i bez ochoczego czynu w tym kierun- 
ku płonne i jałowe będą wysiłki na wszelkich 
innych poiach pracy państwowo-twórczej. 

Pan „Prezydent Ministrów oświadczył Z ca- 
tyn naciskiem, że „naprawa finansów państwo" 
wych — to główny punkt programu rządowe- 
go." Zapowiedziano przyteni szereg nowych 
danin państwowych i i energiczne Ściąganie po- 
datków juz istniejących. 

Z tego wynika, że, właściwie, głównym 
środkiem naprawy finansów państwowych są 
podatki. Do tego wyniku dochodziliśmy już 
niejednokrotnie w naszych rozważaniach. Zda- 
to się, że zrozumieli to już wszyscy, nawet ludzie 
o tiernym darze pojmowania. Nie widać tyl- 
ko czynu w tej dziedzinie. Konieczność płace- 
nia podatków rozumie obecnie każdy, ale—wie 


y dla siebie. Stąd pochodzi również smutny fakt 


niezmiernie opieszałego wpływania należności 
podatkowych. Oczywiście, są tu konieczne nie- 
ubłagane represje, nie należy się jednak łudzić, 
aby zdołały one całkowicie zaradzić złemu. 
Nasz wykonawczy aparat skarbowy jest jesz- 
cze zbyt młody, aby mógł podołać swym oł- 
brzymim zadaniom i ostatecznie przynaglić każ- 
dego opieszałego płatnika podatkowego. Gdy- 
by zresztą było nawet inaczej, z jakimi było- 
by to połączone kosztami, z jakiem opóźnie- 
niem wpływów podatkowych? 

Jedynie gorąca, nieustanna propaganda 
spoleczna może radykalnie złemu zaradzić. Do 
tej akcji winny być powołane wszystkie sCzyn* 
niki, mogące w jakikolwiekbądź sposób wywie- 
rać wpływ na swoje otoczenie. Policja mogła- 
by zająć w tej akcji jedno z miejsc naczelnych. 


Przemycanie zboża. 


Zgodnym chorem brzmią utyskiwania na 
przemycenie zboża na granicach; wschodniej 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


i rachodniej. Kupcy zbożowi stwierdzają, że 
ceny zboża na kresach stale i szybko podąża- 
ją w górę wskutek coraz większego, nielegal- 
nego wywozu za granicę. 

Rozpowszechnione są obawy, że, o*%ile nie 
będą przedsięwzięte natychmiastowe kroki za- 
radcze, już na przednowku roku przyszłego zo- 
staniemy bez zboża, żyta i pszenicy. , 

| . Z giełdy. 

Ostatnie dni przyniosły dość znaczne o- 
bniżenie się kursów akcji. Brak gotowizny obro- 
towej zmusza wielu posiadaczów do sprzedaży 
swych zasobów akcji, wskutek czego ich podaż 
jest wciąż duża. Ciągłe obniżanie się wartości 
marki połskiej powinnoby, właściwie, wywoły- 
wać zwyżkę kursową akcji, jednakowoż przy- 
czyna powyższa Sprawia, że śię dzieje inaczej. 

Na rynku walutowym trwa w dalszym cią- 
au niepohamowana zwyżka. W pierwszych ty- 
godniach września r. b. zrobserwowano cieka- 
wy objaw: oto kurs dolarów Stanów Zjedno- 
czonych rósł szybciej, niż ceny złota. 

Opińja publiczna jest tym objawem coraż 
silniej zaniepokojona. Ciągle rozlegają się gło- 
sy ostrzegawcze. ciągle trwa poszukiwanie śród- 
ków zaradczych — bezskutecznie. 

Bezskutecznie dlatego, że społeczeństwo 
czyni samo największe wysiłki w kierunku ob- 
niżenia nabywczej wartości marki, natomiast 
żąda podwyższenia jej kursu od rządu, od mi- 
nistra skarbu. Nie od siebie. Oczywiście spo- 
tyka je zawód, bo cóż może poradzić najdziel- 
niejszy nawet minister na takie objawy, jak: 
lenistwo, marnotrawstwo, lekceważenie spraw 
publicznych? Niedawno wskazywaliśmy tu winy 
społeczne w kierunku obniżania wartości wła- 
snej waluty. Nię będziemy tych przykrych słów 
powtarzał, stwierdzamy jedynie, że poprawy 
nie widać. , 

Papierami procentowymi zajmowane sig 
bardzo mało. Rublami tranzakcji nie dokony- 
wano. 

Ceny metali sziachetnych znów poszły 
w górę. W obrotach pozagisłdowych płacono 
za $00 rubli złotych około 280.000 marek pol- 
skich. E 


Z TYGODNIA. 
-Oi 
SPRAWY ZAGRANICZNE 

Duysju Rady Ligi Narodów w spwawie WE 
tenszczyzny spotkała się z jednomyśłnym gorącym 
protestem całej miejscowej ludności. W Wilnie odbyły 
się olbrzymie manifestacje, domagające się zjedno- 
czenia ziemi Wileńskiej z Rzecząpospolitą Polską. 

Wymiana not migdzy Polską a Republiką Sowie: 
tow wykazała, iż rząd polski z całą lojałnością wyko” 
nywa przyjęte na słebie zobowiązania i nia żywi by- 
najmniej zamiarów wojowniczych. Rząd' polski pragnie 
jedynie skłonić rząd rosyjski „do spełnienia jego zo 
powiązań, . Gobrowolnie oo zebow i pnas ge 
ratyfikowanych. „ 

Litwa, Estonje è Łotwa orayi zostały do Ligi 
Narodów. * 

' Reprezentant Hianady w Lidze Narodów, Doherty, 
zgłosił wniossk, domagający się rozpatrzenia przez 
Lige sprawy statutu dła Galicji Wschodniej. Wniosek 
pzyjęto. 

Nowy gabinet bawarski, utworzony przez hr. Lef- 
chenfekia, ma charakter wybitnie nacjonalistyczny. Nie 
pozostanie to prawdopodobnie bez wpływu na cało- 
kszałt stosunków wewnętrznych w Niemczech, gdyż 
wpiywy stronnictw nacjonalistycznych I prawicowych 
zwiększają się tam z dnia na dzień. 

Walki grecko-tureckie w Azji Mniejszej trwają 
w dalszym ciąqu. Turcy zajęli Ester Szehir, pPiwraje 
Greków do odwrotu. 

SPRAWY WEWNĘTRZNE. m 

' We Lwowie odbyło ste uroczyste otwarcie „Targo? 
Wschodnich“, na które przybyli: Naczelnik Państwa, 
Marszałek Sejmu, przedstawiciele państw zagranicznych. 
ministrowie i posłowie. „Targi“ przedstawiają się ińt- 
ponująco. Olbrzymi napływ kupców z kraju i z zagra” 
nicy wskazuje, iż dła przyszłości naszego handlu Zż 
Wschodem, jak również dla przyszłości Lwowa, jako 
głownego ogniska tego handlu, „Targi Wschodnie" 
będą miały olbrzymie-znaczenie. 

Przebywający we Lwowie Naczelnik Państtoa omal 
nie padł oflarą zbrodniczego zamachu, dokonanego 
przez studenta ukraińskiego Fedaka. iPodczas woczy: 
stości zawieszenia Orla Biniego na wieży ratuszowej. 
Fedak trzykrotnie strzelił z rewotweru do samochodu. 
w którym znajdował się Naczelnik Państwa, raniąc lek: 
ko siedzącego obok Naczelnika wojewodę lwowskiego 
Grabowakiegc Fedak twezdzi, iż zamach siew, 
był przeciw wojewodzie. 
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P. Hieronim Wyczółkowski, mianowany przed kil 
ku dniami ministrem aprowizacji, podał się do dymisji. 

< Br. Jerzy Michalski, dotychczasowy dyfektor Ban- 
ku Trajasc? we Lwowie, OMA został ministrem 
skarbu. 

Prezydent ministrów Ponikowski złożył na ostal- 
niem posiedzeniu Sejmu dłuższą deklarację, określającą 
program nowego gabinetu. Szczegółowy program rzą. 
du w sprawie ratowania skarbu przedstawić maw dniach 
najbliższych nowy minister skarbu dr. Michalski, 

„W Warszawie odbył się kilkodniowy zjazd in. 
struktorów Centralnego Tow. Rolniczege. Wygłoszona 
szereg referatów, dotyczących różnych dziedzin życia 
gospodarczego ł społecznego. 

Do Pucka przybyły z Angifi dwa torpedowce: 
przyznane Polsce przy podziale floty niemieckiej. 

Wybory do kasy chorych w Warszawie dały wynik 
następujący: lista chrześcijańsko-narodowa otrzymała 
13 mandatów, N. P. R—%6, P. P. S.—19, pa an ing 
„Bund“ i „Poałe Syjon"—3. 


Podarunek małżeński. : 


Paryż. W komisarjacie policyjnym najwy» 
twcfniejszej dzielnicy miasta, w pobliżu Wiel- 
kiej Opery. panuje chaos i zamęt nieopisany. 


W obszernej poczekalni dla interesantów gro” 
madzą się przedstawiciele kilkunustu narodo* 
wości świata. Uczędnicy-poligioci uprzejmie, 
chociaż tonem urzędowym, jak mogą załatwiają 
najrozmaitsze, słusznesi niesłuszne skargi, za- 
żalenia. reklamacje rzeczywiste i wymarzone. 
Jakaś miemłoda angielka zgubiła portmonetke 
na, ulicy i żąda natychmiastowego jej zwrotu, 
W razie, jeżeli jej żądanie nie będzie uwzgięd 
nione, pójdzie użalić się do' ambasady Wielkiej 
Brytanii. Tam znajdą sposób na ukrócenie mie- 
porządków, jakie zapanowały wśród wychwala 
nej i reklamowanej po świecie policji paryskiej. 
Ona tego nie puści płazem, ona się zemści. 

„i Większe jeszcze wyprawia awantury stary. 
łećz jurny brazylijczyk, któremu żona zawieru- 
szyła się w jakiejś sali tańca i od dwóch dni 
zgineła bez wieści. 

Sierżant zapytuje po portugalsku z ogrom: 
nem, rzecby "można. serdecznem zaintereso- 
waniem: , k 

— Pani jest młoda? , 

— Czy mloda? — ryczy interesant. — Dwa- 
dzieścia dwie wiosny, piękność nadzwyczałna; 


"a-gracja, a wdzięk... 


Policjant westchnął: 
— Rozumiem. To jest świat, to są kobe- 


A ty. to jest życie... 


Naraz uczynił się ruch jeszcze większy. 
Do poczekaini krokiem elastycznym, obłocznym 
wpłynęła pani efektownie umaiowana. Włosy 
ma utlenione, kości obojczykowe silnie odsta“ 
jące, masa kosztownych pierścieni, wielkie brys 
lanty. w uszach, oczy “sztucznie podkrążone. 
słowem, skortczony typ awg paryskiej uper: 
fumowanego stopnia- 

Dama upadła bezwładnie na usłużnie po: 
dane krzesło. - » 4 

— Panie adjunkcie — rzekła żałobnym to 
nem — wczoraj wieczorem zostałam najbrutal- 


niej okradziona! Łotr wyrwał mi z kieszeni sześć “ 


tysięcy franków! -~ 

— To do ekspozytury śledczej. Wożny, 
zaprowadzisz panią do ekspozytury śledczej, do 
pana Vignon, naczelnika detektywów. 

*" Okradzłona pani w chwilę potem znalazła 
się wobec zupełnie niemłodego, starannie wy: 
golonego pana, ze wstążeczką legji honorowe: 
w kłapie surduta, Twarz i całe zachowanie się 
głównego urzędnika 'śledczego świadczą o jega 
wyszkoleniu i powadze. 

— Proszę, niech pani mówi krótka i zwie 
żle. Nazwisko pani? ` 

— Hrabina Eleonora de Tours. 

Urzędnik zajrzał do podręcznęgo . skoro- 
widza. 

— Prawdziwe Kazwisko” pani brzmi 'Eleo- 
nora Miller i pochodzisz z miasta Tours. Jesteś 
pani u nas już dwa razy mełdowana. O cóż 
chodzi? 

` Zdetronizowana 2 tytułu arystąkratycznego, 
pani Milier, z wyniosłej i natarczywej, stała się 
pokomą i płaczącą. 

— Panie szefie, ten podły człowiek skradł 
mi najbrutałnjej sześć tysięcy franków. + 
7" — Któż tó jast ten człowiek? 
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— Armand Grenier, 

— Cżem się trudni? 

* — Jest właścicielem fabryki metalurgicz- 
nej w N.,w pobliżu Verviers. 

Urzędnik spokojnie powstał od biurka, 
przeszedł do sasiedniago pokoju, zamknął za 
sobą drzwi,i po upływie trzech minut powrócił 
jakby chmurny i zniecierpliwiony, b.s 

— Bredzisz pani — rzekł sucho — człowiek, 
którego pani oskarżasz, jest przedewszystkiem 
właścicielem miljorowe, fortuny, powtóre wła- 
snym kosztem utrzymuje zakłady filantropiine 
tu i w Verviers, po t'zecie, jako podpułkownik 
armji Rzeczypospolitej, odznaczył się męstwem 
w ostatniej wojnie, nagrodzony wyższemi od- 
znakami honorowemi. Jakże pani możesz po* 
sądzać go i oczerniać o czyn podobny? 

Pani Miller odjęła od oczu chusteczkę ko- 
ronkową i zaczęła mówić: 

— A jednak w mojem użałeniu niema ani 
słówku kłamstwa. Niech pan naczelnik sam o- 
sądzi. Nic nie zataję, ponieważ panowie je- 
steście od tego, żeby wiedzieć prawdę. Jestem 
mężatką, żoną muzyka kawiarnianego, lecz nie 
żyję z mężem. Różnią nas przekonania... 

— Prędzej, prędzej, moja pani. 

— Jako kobieta rzucona bez opieki na 
bruk Paryża, musiałam przecież znaleźć sobie 
jakieś dochodowe rzemiosło. 

— Wiem — wtrącił urzędnik — zawierasz 
pani łatwe znajomości z ludźmi zamożnymi, 
wciągasz ich w schadzki i wyłudzasz ko$ztowno- 
ści, któremi prowadzisz pokątny handel. Cóż 
dalej? i 


— Pan naczelnik zbyt surowo mnie sądzi. ^ 


Otóż, przed kilkoma dniami, w kawiarni des 
Etrangers, poznałam zbogacenego fabrykanta, 
właśnie Greniera. Przyjechał za jakimiś inte- 
resami przemysłowymi, na których się nie 
znam. Przy butelce wina przyszło mi na myśl, 
że na wystawie pewnego jubilera przy ul. Ma- 
deleine, zauważyłam bransoletę z szafirami, 
ktora mi się bardzo podobała. 

Mówię Grenierowi: 

— Mógłbyś mi tę bransoletę kupić. 

On zaś na to: 

— Nie mogę powiedzieć tak 
Trzeba to zobaczyć. 5 

Nazajutrz z rana udało mi się burżuja zæ 
ciągnąć do jubilera. 

Zapytał © cenę. Szesnaście tysięcy fran- 
ków wydało mu się ceną zbyt wygórowaną: 
Zaczął się wykręcać, że na tak wielki wydatek 
nie jest przygotowany. On, bogacz, nie przy- 
gotowanyi Wyszedł i nie kupi... Ponieważ po- 
siadanie bransolety spać mi nie dawało, na- 
zajutrz idę do jubilera i mówię mu otwarcie. 

Ten złotnik ma wciąż stosunki z klientełą 
mego typu, zatem nic nie potrzebowałam przed 
nim ukrywać. 

— Masz pan tu sześć tysięcy franków — 
powiadam i kładę pieniądze na stół. — Za kilka 
godzin znowu 'sprowadzę mego przyjaciela— 
sknerę. Powiedz mu, że po przejrzeniu księgi 
inwentarza uznałeś za możliwe cenę przedmio- 
tu obniżyć do dziesięciu tysięcy franków. Wolę 
mieć bransoletę za pół ceny. niż nie mieć jej 
wcale. . ; 

Jubiler naturalnie przyjął pieniądze i zgo* 
dził się na wszystko. Z magazynu pędzę do 
hotelu, w którym mieszka ów podły fabrykant. 

Tu się dowiaduję, że Grenier już zapłacił 
nałeżność i z walizami wyjechał do miasta. Za- 
łatwi jeszcze kilka interesów, poczem pocią- 
giem pospiesznym odjedzie do swego'Verviers. 
Machnęłam ręką pogardliwie. Jeżeli tak, to niech 
go porwą wszyscy djabli. Popytałam się jeszcze 
tu i owdzie. ^ i 
Był i odjechał. Mniejsza z tem, —myślę— 
i zdążam do mego jubilera, żeby wycofać moje 
Sześć tysięcy Franków. 

=- Cała sprawa na nic, — oświadczam, — 
z kupna bransołety będzie zero. Zwróć mi pan 
moje pieniądze. 

Jubiler zrobił wielkie oczy: 

— Jak to? — dziwi się. — Wszak ten pan 
był, zakupił bransolete, i dopłacił dziesięć ty- 
sięcy. Dziwił się tylko, że solidna firma obniża 
cenę towaru w .sposób tak rażący. Mówił jeszcze, 
że przedmiot bardzo mu się podoba i że był 
zdecydowany zupłacić trzynaście tysięcy. Ma 
żonę, którą ubóstwia, zawiezie jej więc branso- 
lete na pamiątkę swojej bytności w Paryżu. 
Pan naczelnik pojmuje, co się stało? 

Żona mmniljónera prowincjonalnego otrzy- 
mała prezent małżeński, w znacznej części 
kosztem kobiety, która tak ciężko musi praco- 

wać ma życie! Jak się pan naczelnik rapatru- 
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je na łę. sprawę? Czy przepisy. policyjne ze- 
zwalają na tego rodzaju rabunek? ` 

Naczelnik detektywów wzruszył ramiona- 
imi, wskazał damie drzwi i zawołał: 

= Wożny, poprosić' następnego intere- 
santa! tłum. W | 


Ef ` 

|... DookoŁa 

| SPRAW POLICYJNYCH 
"z A żę I piesi 


s ` 


Egzamin w szkole Okr. Kmdy P. P. w Po- 
znaniu. 


Podaje stę przebieg kursu l!-go; który trwa 
oe 3-go maja r. b. do 2 sierpnia r. b. W ko- 
misfi egzaminacyjnej brali udział delegaci władz 
cywilnych jak i wojskowych. Egzamin trwał 4 
dni. ko egzaminatorzy wystąpili następują” 
cy nauczyciele: ; 

Z prawa i procedury karnej, p. prokurałor 
Raczyński. i 

Ze śledztwa, p. kom. śled. Danielewski. 

Z instrukcji słażbowej, administracji, prze- 
pisów procedury handlowej i o polowa- 
niach, p. podkom. Musidłkowski. 

Z geegrafji i arytmetyki, p. prof. Povel: 

Z historji, literatury i piśmiennictwa, p. 
nadkom. Povel. Í 

Z ratownictwa i hygieny, p. Dr. Holtzer. 

_ Z weterynarji, p. Dr. Starkowski. 

Z daktyloskopii, p. Kowalewski. 

Popularne wykłady o pożarnictwie, naczel- 
nik straży pożarnej p. Kiedacz. 

Z wzorcownictwa, p. dyr. Szczawiński. 

. Z etyki chrzescijańskiej, ks. Ciążyński. 

Wzmiankowana komisja przyczyniła się 
w. wielkiej mierze do wyszkolenia kursistów. 

Wynik egzaminów był następujący: 

Prace piśmienne wypapadły ku ogólnemu 
zadowoleniu. ` 

Z wynikiem bardzo dobrze złożyło 5 


ś dobrze s 
Mn, wir dostatecznie r 12 
niedostatecznie „ 1 


„Następny kurs (lil-ci) rozpoczął sie z dn. 
15-go września o godz. Bej. 


PLACOWCE. 


+ O rewizję poglądów. 


Są pewne kategorje myślenia, pewien kąt 
załamania, których uporczywie trzyma się myśl 
ogółu publiczności, nie poddając rewizji zapa- 
trywań swoich, gdy tymczasem dzień nowy 
czyni wielkie wyłomy w życiu społeczeństwa, 
prowadząc je na 'nowe tory Í zmuszając do 
radykalnej zmiany stosunku tegoż do życia. 

Do najbardziej, najsilniej zakorzenionych 
w psyche ogółu błędnych wyobrażeń należy 
niechęć, jaką ten żywi do munduru policjanta. 
Niechęć ta datuje się z tych czasów, kiedy 
policjant rosyjski, pruski czy austrjacki stał na 
posterunku szpiegowskim, kiedy rządy zabor- 
cze wysyłały do Polski armię wywiadowców 
ochrany, przebraną dia przyzwoitości w mun- 
duty strażników bezpieczeństwa ` publicznego. 
Nie o porządek, nie o chronę mienia obywa- 
tela (ongi „poddanego”),nie o ukrócenie zbro- 
dni, wyśledzenie przestępców i oddanie ich 
w. ręce sprawiedliwości chodziło wtedy zaborcom, 

Wyśledzić spisek, postawić w stan oskar: 
żenia tojalność jednostki, Czy instytucji, za- 
aresztować możliwie wielką liczbę uczestników 
zamachu politycznego—było marzeniem každe- 
go policjanta rosyjskiego od: prostego „goro- 
dowego“ począwszy. a skończywszy na „ober- 
policmajstrze”. ~ 

Ta płatna banda Czynowników nie była 
stróżami wykonywania prawa, ustanowionego 
przez wybrańców narodu, jak się rzecz ma 
obecnie, w konstytucyjnem Państwie polskiem, 
lecz stała na straży wykonywania nadzwyczaj- 
nych ukazów i rozporządzeń władz policyjnych. 
Policjant rosyjski był jedynie ślepem, bezkry- 
tycznem narzędziem wykonawczam przepisów, 
ktore swą wyjątkowością godziły w interesy 
społeczeństwa polskiego. 


NA 


| l dris zapewne nieraz wymogi wyższych 
władz państwowych kolidują z interesami po- 
szczególnych obywateli, którym te lub owe 
przepisy, czy nakazy nie dogadzają w ich spra 
wach, tyczących się w większości wypadków, 
szybkiego a łatwego” zbogacenia sie jednostki 
„kosztem pomyślności współobywateli i skarbu 
państwowego. Ale policjant polski ma i mieć 
musi w “tym razie przedewszystkiem wyższe 
‘dobre na względzie: interes państwa, jako cæ 
ości. W dążeniu do tego dobra widzi on swoje 
ideały. 

} Krzywdą wielką dlań byłoby przeprowa- 
dzać jakieś porównania z minioną na zawsze 
przeszłością, Wojna europejska wyzwoliła nas 
z rąk tyranów—naród polski odetchnął swobo- 
dnie i począł rozglądać się po zachwaszczonej, 
gospodarce. lstna stajnia Pugjasza, jaką była 
Polska w pierwszym roku odzyskania nieza- 
lażności, zamienia się jak pod dotknięciem 
różdżki gzarodziejskiej, po niespełna trzyletniej 
pracy w dość juź silne, zagospodarowane i upo: 
rządkowane państwo. Praca ta daje rękojmię, 
że najbliższa przyszłość ujrzy odrodzony kraj 
w: całym rozkwicie, zwłaszcza gdy warunki roz- 
woju są świetne już z natury samego położe- 
nia na wielkim trakcie handłowym ze wschodu 
na zachód i bogactwa przyrodzone terenów. 
Konstytucja z 17 marca nadała obywatelom 
Polski prawa, których pod wielu względami 
mógłby pozazdrościć nam obywatel konstytu- 
cyjnych, -zdawna już uporządkowanych państw 
Europy. : 

Czy w uporządkowaniu tem bierze udział 
policja polska? 

Któż mógłby na to pytanie odpowiedzieć 
przecząco? 

Udział policji jest wielki. 

A iw samem łonie organizacji zachodzą 
zmiany nieustanne. Elementy nieodpowiednie 
usuwane są bezwzgłednie. Każdy, najniższy 
funkcjonarjusz policji musż przejść przez szkoły, 
w których dzielni, oddani swemu zadaniu pro* 
fesorowie uczą go już nietylko czytać, czy pisać, 
bo bez tej elementarnej sztuki nie przyjmuje 
Się na stanowisko w policji nikogo, ale uczy go, 
ik być obywatelem uświadomionym,  inteli- 
góntnym i chętnym pracownikiem tej wielkiej 
budowy, której na imię: przyszłość państwa 
polskiego. Bujny plon wydała już ta praca. 
Do złotej księgi działalności policji polskiej 
wpisała już chwila bieżąca krwią niejedno na- 
zwisko poległego za bezpieczeństwo, mienie 
obywatela i całość państwa bojownika w gra- 
natowej czapce. è 

Inny to już policjant — nie carski stupaf- 
ka, szpieg i prowókator, nie łapownik, biorący 
się za ręce z bandytami, nie przemytnik, nie 
szmugler, nie ajent petersburskiej ochrany, 
lebz wolny obywatel wolnej Rzeczypospolitej— 
inteligentny pracownik, dobry mąż i ojciec, 
wierny syn Ojczyzny. Daje krew w codzien- 
nej, spotęgowanej dziś nad wszelki wyraz. wał 
ce z bagnem, w które nas pragną wtrącić wro- 
gowie. Daje krew, ma więc prawo głośno za: 
żądać od społeczeństwa szacunku ¿ zrozumienia, 
A jeżeli tu i owdzie zdarzy się, że nie we 
wszystkiem jest jeszcze dobrze, że są braki, to, 
wierzcie, nad zmianą w tym kierunku pracują 
gorliwie, w pocie czoła, całe rzesze tych, któ- 
rym nie imponuje bynajmniej policja angielska, 
francuska, czy amerykańska, a którzy przeci: 
wnie, dążą do tego (i dojdą). że policja pob 
ska będzie synonimem ładu. porządku. bez- 
pieczeństwa i ofiarności patrjoty-znej. 


Obojętność społeczeństwa wobec tych dą- 
żeń, może wywołać w policjancie polskim zro- 
zumiałe rozgoryczenie. Potrzebna tu jest po- 
moc, moralne podtrzymanie ze strony obywateli, 
pochwała nieraz, . słowo zachęty i współczucia. 

Są jednostki, na szczęście coraz liczniejsze, 
które policji polskiej tę, tak bardzo potrzebną 
pomoc moralną ofiarowują. , 

Fakty te notuje skrzętnie prasa, poświęco- 
na działalności policji państwowej, rozpowszech- 
nia je wśród ogółu pracowników dia podtrzy- 
mania ducha i energji. Trochę cierpliwości, 
wiele pracy, a przyjdzie czas, kisdy spoitczeń- 
stwo zacznie patrzeć na granatowy mundur po 
licjanta z dumą, stosunki ; wzajemne polegać 
będą na uprzejmem zrozumieniu i sympatii, 
a wzmianki, nisprzychylne dla policji, w prasie 
polskiej, przejaSkrawiającej często poszczególne 
wypadki, staną się rzadkością. 


L. M. Ziemkiewicz, 
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"ZAMACH NA NACZELNIKA PAŃSTWA. 


Dnia 25 września r. b. o godz. 9 m. 5wiecz. 

PR” pobytu we Lwowie, Naczelnik Państwa 

olskiego dążył samochodem na przedstawie- 
nie galowe do teatru miejskiego. 

Naczelnik jechał w towarzystwie wojewo- 
dy lwowskiego Grabowskiego. Przy przejeżdzie 
około ratusze, z pod kolumnady bramy ratu- 
szowej wybiegł młody mężczyzna, mierząc z re- 
woiweru w osobę Naczelnika. Strzały były po- 
wtórzone trzykrotnie, lecz chybiły c&u, trafia- 
jac w wojewodę, który odniósł rany poważne, 
ecz zdaniem lekarzy nie grożące śmiercią. 

Tłum, zgromadzony dokoła miejsca zama- 
chu, rzucił. się z wielką pasją na. zbrodniarza, 
w którym poznano ukraińca, studenta Fedaka. 
Policja wydarła go z rak publiczności i poważ- 
niej poszwankowanego, pod stosownym dozo- 
rem umieściła w szpitalu. 

Naczelnik Paristwa przedewszystkiem zao 
piekował się się rannym wojewodą. poczem 
wśród olbrzymich owacji publiczności udał się 
do teatru. Tu obecni, już powiadomieni o z2- 
machu, przyjęli Naczelnika huraganem oklas- 
ków i entuzjastycznymi okrzykami. Zażądano 
od orkiestry odegrania hymnu narodowego, po 
którym owacje powtórzyły się z nlemilknącym 
zapałem. f 

W związku z zamachetn, na mocy dowo- 
dów znalezionych przy Fedaku, zaaresztowano 
szereg współwinnych, a pomiędzy innymi w Kra- 
kowie Eugenję Demiderówne, Kruka i komu: 
nistę Teucha. Nadto były aresztowania w Ja- 
śle i Jaworznie, w kopalniach węgla.  fireszto- 
wanych przywieziono do więzienia w Krakowie. 
Oprócz tege zaaresziowano siostrę Fadaka, 
przy której znaleziono ważnej treści listy, ze 
sprawą zamachu jednak nie związane, 

D.. 29 września Naczelnik Państwa powró- 
cał do Warszawy pociągiemr o godz. 10 z rana. 
Na peronie stacyjnym zgromśsdzili się: prezy- 
dent ministrów w otoczeniu czionków gabine- 
tu, minister spraw wojskowych, gen. por. Ka- 
zimierz Sosnkowski, członkowie sztabu gene- 
rałnego i gereralicja z dowódcą miasta Gen- 
Surzyckim, „władze miejskie z prezydentem 
miasta P. Drzewieckim i prezesem rady miej- 
skiej Balińskim, ks. biskup polowy Gall, przed- 
stawiciele ugrupowań poseiskich. ataches woj- 
skowi zaprzyjaźnionych mocarstw i wyżsi urzęd- 
nicy- państwowi. 

Gdy pociąg specjalny, wiozący Naczelnika 
Państwa przybliżył się do dworca, ustawiona 
na percniż orkiestra rozpoczęła hymm narodo- 
wy, kompanja honorowa 36 p.p- sprezentowa- 
ła broń, a wychodzący z wagonu- Naczelnik 
Państwa był przedmiotem długa nieustającej 
awacji. y 
Gdy, otoczony zwartem kołem, Naczelnik 
Państwa, przeszedł do salonu galowego na dwor- 
cu, przemówił prezydent ministrów, wyrażając 
radość z powodu szczęśliwego uniknięcia wy” 
padku l życząc zachowania nadal zdiowia i ży- 
cia na pożytek kraju. 

Słowom tym» towarzyszyły huczne okrzyki: 
„Niech żyje!” pochodzące z przed dworca i roze 
łegające się następnie podczas wsiadania Ne- 
czelnika Państwa do powozu i wzdłuż drogi do 
Belwederu. 

Wraz z okrzykami posypały się kwiety — 
żywy dowód uczuć dla Naczelnika. TUP 

Przed dworcem tłumnie zgromadzona mło- 
dzież szkolna oraz niezliczona publiczność da* 
wały wyraz radości z powodu szczęśliwego 
ocalenia Naczelnika okrzykami i oklaskami. 
Tłumy przepełniły wszystkie przyległe do dwor- 
ca ułice i ustawiły się w szpalery aż do alei 
Ujazdowskich. sypiąc kwiaty. 


Deklaracja programowa 
Prezydenta Ministrów. 


Dnia 27 września stanął na trybunie sēj- 
mowej po raz pierwszy szef nowego rządu. 
W obszernej mowie programowej, p. prezydent 
Ponikowski poruszył wszystkie zagadnienia ty- 
czące się obecnego stanu kraju i jego przy” 
szłości. 


/ Już w pierwszych słowach swego przemó- 
wienia podkreślił fp. Ponikowski, iż nie przy- 
nosi ze scba., znajomości “terenu; parlamentar- 
nego, jako człowiek, stojący zdala od polityki. 
jej walk i powikłań. Ow brak znajomości życia 
parlamentarnego, zastąpiony będzie przez sta- 
nowczą wolę osiągnięcia tego, co jest pragnie 
niem powszechnem, a więc: pokoju, porządku, 
zgody i ustalenia warunków życia pod wzgię- 
„derm wewnętrznym i zewnętrznym. 

Ciężkie warunki. jakie kraj obecnie prze 
żywa, nie pozwalają polakowi na usuwanie się 
od wkładanych nań obowiązków i dlatego wła* 
śnie p. Ponikowski podjął się misji utworzenia 
rządu — mając przed sobą piekny przykład ga: 
binetu Witosa, który w chwilach tragicznych 
wziął na swe barki brzemię władzy 1 odpowie: 
dziainości. 

Rozumie p. Ponikowski nieodpowiedniość 
gabinetu pozaparlamentarnego w państwie par- 
łamentarnem — to też oświadcza, iż skoro na- 
stąpiłaby możność utworzenia gabinetu, oparte* 
go o stałą większość — tegoż dnia i tejże go” 
dziny złoży Naczelnikowi Państwa swe pełno- 
mocnictwa. - . 

jTo niezwykłe położenie gabinetu nie może 
zmieniać lub wstrzymywać ogólnego 'programu 
budowy państwa = trzeba porzucić ducha tym- 
<zasowości i tworzyć dzieło trwałe. X 

Gabinet p. Ponikowskiego ma cherakter 
fachowy i bezpartyjny—a jeśli weszli do niego 
ludzie o wyrażnej fizjognomii politycznej — to 
motywem ich udziału w gabinecie była nie 
przynależność partyjna, lecz wartość fachowa, 
i doświadczenie w pracy państwowej. 

Nowy Rząd nie chce i nie uznaje za mo- 
możliwe rządzić wbrew Sejmowi. Wolą Sejmu 
było powierzenie mu władzy, od woli jego za- 
leżeć będzie złożenie mandatu. © . - x 

‘Utrzymanie ciągłości prac państwowych, 
dotyczyć będzie przedewszystkiem dziedziny 
polityk: zagranicznej: Działalność nowego rządu 
zmierzać będzie do utrwalenia atmosfery poko- 
jowej. Podstawy tego pokoju tkwią w trakta- 
tach, które Polska podpisała bądź z wielkimi 
sprzymierzeńcami z Zachodu, bądź też sama, 
i przy których nienaruszalności stać będzie nie- 
ugięcie. == r. 2 2Z5F2 
Zadanie pacyfikacji świata, podjęte przez 
mocarstwa Zachodu, wysunęło na jedno z miejsc 
naczelnych , odbudowanie ssilnej Polski z doste- 
pem do morza. è 

+Utrwaleniu dziela pakoju służyć będzie 
stosunek sprzymierzeńczy z. mocarstwami Za- 
chodu, a szczególniej przymierze z Francją. 
Tensam cel przyświecał zawarciu sojuszu Pol 
ski z Rumuńją. ' 

Przerwanie węzłów gospodarczych miedzy 
narodami jest jednym ze skutków wielkiej 
wojny. Dążeniem Rządu będzie, aby wezły te 
nawiązać. Poważnym krokiem na tej drodze 
są rokowania Polski z Czechosłowacją. r 
; ' Zasługą poprzedniego Rządu było zakorńt- 
czenie wojny na Wschodzie i uregulowanie na* 
'szego stosunku do Rosji Sowieckiej. Nowy 
Rząd będzie nadal stał na stanowisku lojalnego 
wykonywania Traktatu. 4 

"Polska: świadoma jest swej roli czynnika 
pokojowego na Wschodzie Europy. Mie wolno 
jednak zamykać oczy na fakt, iż los nie wszyst” 
kich ziem polskich jest ostatecznie ustalony. 

Rząd uważać będzie zabiegi około spra” 
wiedliwego rozwiązania sprawy. Górnego Śląska 
t Wileńszczyzny za jedne z  najprzedniejszych 
i trwać będzie niezłomnie przy zasadzie, iż © 
iosie ludności tych terytorjów decydować nie 
możne inaczej, jak opierając sięna swobodnem 
wypowiedzeniu jej woli. | i 

W sprawie Górnego Sląska Rząd wyraża 
ufność, iż decyzja, jaką poweżmie „Rada Naj- 
wyższa,opierać się będzie na duchu i literze 
Traktatu Wersalskiego. 

W sprawie wileńskiej Rząd wyrszić musi 
swe-najwyższe uboiewanie z powodu wypowie- 
dzenia się Rady Ligi Narodów 20 b. m. Rząd 
Dolski zatem ustali swój stosunek do tego 
nieoczekiwanego wobec dotychczasowego sta- 
nowiska Ligi orzeczenia, uważa za niezbędne 
oświadczyć, że trwa na- stanowisku uznawania 
elementarnego prawa ludności Ziemi Wileńskiej 
do zadecydowania o swym losie, 


E 4 


W dalszym ciagu 'swege przemówienia 
p. Prezydent Ministrów poruszył sprawę' gdań- 
ską, wewnętrzny . stan państwa, konieczność 
natychmiastowego ratunku skarbu, podkreślił 
rozwój handlu oraz wysiłek woli indywidualnej 
na połu gospodarczem. Bohaterski Lwów, któ- 
ry przeszedł inwazję i całą niedolę wojny. kipi 
dziś gwarem wielkiego targu, * buduje nowy 
ośrodek życia gospodarczego. Tej pokojowej 
pracy Lwowa nie. zakłóci zbrodniczy krok Sza 
leńca. i Na szczęście, drogie każdemu życie Næ 
czelnikasPaństwa zostało ocaione, b 

Dalszy ciqg swego przemówienia poświę- 
cił p. Prezydent zagadnieniu naprawy finansów 
państwowych. Własność ziemska prosperuje 
dobrze. Niezawodnie i miasta odnosza Korzyść 
z dobrodziejstwa urodzaju. Słowem,wiekszoścć 
obywateli ma się dobrze, żyje dostatecznie, 
ale żle jest Państwu samemu. “Powtarza się 
jakby epoka, kiedy szlachta bogaciła się, spia- 
wiając zboże do Gdańska, a w skarbie kzeczy” 
pospolitej były pustki. 

Straszna gorączka zysków, jaką opanowa” 
ne są liczne koła. społeczeństwa. przechodz! 
granice zwykłego przestępstwa i staje się zdra- 

ą Państwa. roza. położenia przemawia do- 
bitnie-z tabel giełdowych. „Naprawa finansów 
państwowych,"-to zasadniczy punkt programu 
rządowego. Szczegółowy program w te -dzie 
dzinie poda minister skarbu, zaś już w opraco” 
waniu są projekty ustaw: 1) o „nadzwyczajnej 
daninie państwowej, która bez osobnych wyrwa- 
rów i nakazów płatniczych, w sposób najpro- 
stszy must być w najkrótszym czasie uchwalona 
iw roku bieżącym sapłacona, ażeby z końcem: 
tego roku, za każdą cenę | bezwzględnie za- 
trzymać bieg prasy, drukującej „banknoty kre- 
dytowe, 2) projekt ustawy e specjalnym podet- 
ku.od bogaczy wojennych i wreszcie 3) projekt 
ustawy o pilnych i- koniecznych śrądkach næ 
prawy gospodarki państwowej. 

"Deficyt państwowy. w roku 1921 będzie 
wyższy, aniżeli wskazany „w preliminarzu i do 
końca roku dosięgnąć może 70 miljardów. 
Środki zaradcze zasilą skarb dopiero po upły- 
wie trzech miesięcy. Do tego czasu trzeba 
będzie zaciągnąć dalszy dług i podwyższyć stan 
emisji biletów do kwoty 190 miljardów. > 
* - Pomyślność finansów zawisła od ' aparatu 
państwowego. Rząd przyrzeka, że machina 

aństwowa będzie obracała się „prędzel. regu- 
arniej i lepiej“ i wzywa urzędników, aby "nie 
tolerowali" wśród siebie jednostek niedbałych 
i opieszałych, a ludność, aby „zaniechała nie 
godnych prób pozyskiwania życziiwości urzę” 
dników drogą niemoralną i występną*, Obie- 


cuje w miarę możności poprawić byt urzędników - 


Z kolei przeszedł premier do szczegółów 
zamierzonej przez Rząd pracy. Armja i bez 
pieczeństwo publiczne — idą na czele. Wy- 
powiada zdecydowaną walkę wszelkim akcjom 
przeciwpaństwowym. 
wództw wschodnich, zapowada udoskonalenie 
prawodawstwa robotniczego i ochrony zdrowia 
publicznego. Reforma rolna musi zaspokoić 
potrzeby ` szerokich mas ludowych. ; Porusza 
sprawę mieszkaniową. | 

""Rząd zapowiada straż nad : konstytucją 
i jej gwarancjami. Konstytucja przewiduje inny 
od dotychczasowego ustrój władz naczelnych, 
a przez to samo przesądza istnienie obecnego 
Sejmu. + 

„Może to wydać się zbyt śmiałem,„—mo* 
wi szef rządu — „że „ja, sam nie będąc po- 
słem, przychodzę z programem „możliwie naj- 
szybszego rozwiązania: Sejmu, jednak wymaga 
tego istnienie państwa i głos jednomyślny na- 
rodu“ Sejm spełnił już właściwe swoje zada- 
nie. „Dalsze jego winienie powinno być: tąranm 
czone do czasu uchwalenia ordynacji wyborczej 
oraz załatwienia , niezbędnych przedłożeń, do- 
tyczących naprawy finansów Í obrony panstwa. 
W sprawie ordynacji wyborczej rząd -obecny 
jako bezpartyjny zgłasza swoje desinteresse- 
ment cô de projektu, złożonego przez poprzed- 
ni gabinet. i E 

„Końcowy ustęp deklaracii premjera,—to 
głośne wołanie do sumienia narodowego, bu- 
dzenie. poczucia „odpowiedzialności: 

„Brak zestroju między dobrobytem jedno“ 
stek a sytuacią skarhv państwa jest tak wiel- 


Porusza sprawe woje- 
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ki, że trzeba odsłonić go i bić na alarm. Obu- 
dzić się musi sumienie publiczne i pchnąć 
wszystkich do kas skarbowych. R iapo ca- 
łym skraju rozlegnie się wielkie nawoływanie, 
do daniny, niech „wych płatników RE 
piętnuje opinja publiczna, jak piętnowałż przed 
rokiem miodych ludzi, uchylajacych „się od 
służby na froncie. {Niechaj się otrząśmie na- 


ród i złoży część swego mienia, żeby €ałość 


uratować, -Bo-gdyby przyszedł Ri z 
sowy.państwa, to odczuje go nietylko Kapita- 


lista i przemysłowiec, rolnik i większy właści 
cjel ziemski, odczuje „go każdy. robotnik fa- 
bryczny i rolny. „Trzeba, żeby obywatel tego 
kraju —- bogaty i biedny. chrześcijanin i żyd, 
polak i riepolak, uświadomił sobię, że państwa 
bez pieniędzy żyć nie może, że upadek marki 
polskiej to jego strata, że pełny skarb to gwa- 
_rancja spokoju, porządku, dobrobytu I szczęścia 
osobistego. Musi nastąpić przełom w duszach 
i zbudzić się w tem żyjącem pokoleniu poczu- 
cie odpowiedzialności za Polskę. Doznała ono 
wiełkiego szczęścia: ujrzało niepodległą, zjedno- 
czaną Ojczyznę. Czyż zechce ją powtórnie 
wtrącić do grobu? Walka partyjna, nienawiść 
partyjna wre.. Rpzterką wewnętrzną większe 
i starsze potęgi upadły. Odwołuję się w imie- 
niu rządu do narodu całego, odwołuję się do 
zasiadających tu jego przedstawicieli, Chodzi 
iu o kwestję naszego bytu. W połączeniu się 
wszystkich pod hasłem naprawy skarbu A 
ratunek i ocalenie. Caveant consules, nę quid, 
respublica. detrimenti capiat,“ 
3 ż * 

Prezydent Ministrów w odpowiedzi na de: 
pesze. uwiadomiające mocarstwa o utworzeniu 
nowego gabinetu, otrzymał szereg depesz, któ- 
rę brzmią: k ) 

„Jestem bardzo wzruszony treścią zawia- 
domienia mnie o tem, że Naczelnik Państwa 
Połskiego powierzył Panu przewodniczenie w Ra- 
dzie rninistrów. Będzie mi bardze przyjemnie 
kantynuować z Panem tą ścisłą współpracę, 
która, wciąż zacieśniając przyjaźń naszych dwu 
krajów, zapewni im rozwój i pomyślność w po- 
koju i bezpieczeństwie. Briand". 

„Prezydent upoważnia mnie do wyrażenia 
szczerego podziękowania za uprzejme słowa 
Waszej Eacelencji oraz do wyrażenia ufności, 
że silna administracja Pańska jeszcze wzmocni 
przyjażń i wspólne interesy, które tak ściśle 
iączą obie rzeczypospolite. Proszę przyjąć i moje 
życzenia z okazji przyjęcia przez Pana nowych 
funkcji oraz składam najlepsze życzenia po- 
myślności dia osoby Waszej Excelencji. Char- 
ies Hughes, sekretarz stanu Stanów Zjednoczo* 
nych Ameryki". : 

„Jestem bardzo zobowiązany za telegram 
Waszej Excelencji. Polska może polegać na Im- 
perjum Brytyjskiem, że będzie ono*stało przy 
postanowieniach traktatu wersałskiego,* który 
spowodował niepodległość Polski i gwerantuje 
jej dalsze trwąnie. Anglja bedzie rada współ- 
pracować w usunięciu wszelkich przeszkód na 
drodze pokoju europejskiego, który jest tak 
niezbędny dla dobra wszystkich narodów. Lioyd 
George". 

„Bardzo dziękuje Waszej Excelencji za 
nadesłanie depeszy z 20 września, zawiada- 


„mającej g Jego „nominacji na Prezy jenta mi- 
nistrów. flRząd włoski cieszy Się, Że fzad Pana 
zamierza solidarnie" współpracować ogólnej 


pracy pokojowej 1 pregnie utrzymać ze szła: 
chetnymt narodem, poiskim tradycyjne związki 
przyjaźni. Bonomi“, 

„Spieszę potwierdzić odbiór depeszy, przy- 
słanej mì przez” Waszą Excetencję. a donoszą” 
cej o ukonstytupwaniu się nowego rządu „pod 
Pańskiem przewodnictwem. Dziękując „gorąco 
za tak przyjazne słowa, jakie zechciał sni Pan 

“wyrazić, ślę Panu, Panie Prezydencie. me naj- 
goreętsze życzenia sukcesów na powierzonem 
Panu stanowisku. Może Wasza „Excelencja liczyć 
na całkowitą z naszej strony pomoc w jeszcze 
silniejszem zaciesnianiu węzłów przyjaźni i soju- 
szu, General Averescu“. : 

* „Mam zaszczyt podziękować Waszej Ex- 
celencji za uprzejme słowa -do mnie zwrócone 
w Jego depeszy. Przekonany, że stosunki z no- 
wym rządem polskim będą równie przyjazne 
jak były z poprzednimi i że umocnią się uczu- 
cia wzajemnej sympatji, jakie łączą Polskę 
i Belgję, proszę Waszą Excelencję .przyjąć 
wyrazy moich najgorętszych życzeń. Carton de 
Viart”, « 


ZMIANĄ RZĄDU. 


Dekretem z daty: Warszawa-Belweder, dn. 
24 września 1921 r. powiadomił Naczelnik Pań- 


s 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


ET 


stwa Prezydenta Ministrów, p. Antoniego Poni- 
kowskiego o zwolnienin z urzędu Ministra Apro- 

izacji p. Hieronima Wyczółkowskiego, oraz 
W yierzenii stymczasowego kierownictwa te- 
goż Ministędiięfa p. 


na 


owi Stefanowi Stoińskiemu, = 
Dekretem z tejsamej daty udzielił p. Na- 
czelnik Panstw zwolnienia i nominacji a 
wyżej wymienionym osobistościom. `“ A 
* 
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Dekretem-z-daty: Dr. 20 września 1921 í- 
zwolnił p. Naczelnik Państwa z urzędu Kierow- 
nika Ministęrstwa Skarbu p. Bolesława Markow. 
skiego mianując równocześnie dekretem z tej 
samej daty Ministrem Skarbu-p. D-ra Jerzego 
Michalskiego. ' ( 

Równocześnie powiadomił p. Naczelnik 
Państwa, analogicznym dekretem, Prezydenta 
Ministrów, Antoniego Ponikowskięgo, © swojej 
decyzji w powyższym względzie. 


1 * WALKA Z KOMUNIZMEM. 

-= Policja państwowa wykryla w Łodzi cały se- 
kretarjat organizacji bolszewickiej. Był to sekretarjat 
główny 't. zw. „Komunistycznej. Partji Robotników 
Polskich“ okręgu łódzkiego. Przy rewizji lokalu „za- 
konspirowanego" blur sekretasjatu zabrano bardzo 
wiele materjału obciążającego i ustalającego wroga 
działałność sekretarjatu w stosunku do Polski. Hresz* 
towano równocześnie sekretarkę komiisziu łódzkiego 
'K. P, R, P, Stefanję Kalinowską. 

— W Grudziądzu władze policyjne aresziowały 
kierownika rniejscowei organizacji bolszewicko-nie- 
mieckiej, zajmującej się prócz tego śzpiegostwem nm 
rzecz Niemiec. niejakiego +J. Kruczkowskiega. 

=L Przez punkt pograniczny Kałbowo, w pobliżu 
Baranowicz, powracało miedawno z sowieckiej Rosji 
3000 połskich uchodźców, pośród których zostal ares2- 
towany niejaki Danteluk, ponieważ wyświetliio się, iż 
jest on wojennym komisarzem Samary i chce prre- 
dostać się do Polski, w celach agitacyjnych i szpie- 
gostwa. Wśród ' repatrjantów znalazło „się sześciu 
świadków, którzy stwierdzili, że Danieluk gnebił I za- 
bijał w Samarze Polaków. | 

— W tych dniach organa poticji państwowej 
aresztowały w Tczewie elegancką młodą kobietę pod 
zarzutem szpiegostwa na rzecz Niemiec. „Już oddawna 
pani ta zwróciła uwage tczewian swojemi częstemi od- 
wiedzinami miesta | stosunkami z miejscowym korpu- 
sem oficerskim. Pani ta przejeźdźała rzekomo prze! 
Tczew do Gdańska; zbyt częste jednak wizyty pięknej 
pani w Tczewie i jej oryginaine sprawowanie się w p- 
dróżach częstych z Królewca via Tczew do Gdańska 
wydały się  podejrzanymi PP. Pewnego poranku 
aresztowano ją. "Rewizja wykryła przy niej dowody 
bardzo obciążające. gdyż stwierdzają jej pracę wywia- 
dowczą na rzecz Niemiec. k 

_ — Od dłuższego już czasu funkcjonarjusze P. P, 
znaleźli trop organizacji szpiegowskiej, pracującej na 
terenie Rzeczypospolitej, na rzecz jednego z państw 
sąsiednich. Wei pracy i kosztów pociągaża za sobą 
Inwigiiacja podejfzanych osób.  Mateszcie. organom 
policyjnym udało się pochwycić wątek całej sprawy. 
Przed kiiku dniami zaaresztowano w Chalnicach (na 
Pomorzu) redaktora odpowiedzialnego dziennika miej- 
scowego, wydawanego w jezyku niemieckim, p. t.: „Choj- 
nitzer Tagebiatťu“, pod zarzutem zbrodni stanu. Do 
puścitł się jej przez intormowanie władz niemieckich 
a sytuacji wewnętrznej Rzęczypospolitej Polskiej. 
W sprawę tę- zamieszany jest cały szereg asób. Młądzy 
innymi oskarżony jest o współudzia w aferze Szpl- 
qowskiej Grimach. współpracownik pism gdańskich. 
Przy rewizji osobistej znaleziono u Grimacha dowody, 
stwiurdzające jego Współpracę z. bojówką , niemiecką, 
t zw. „Heimatdienstem”. - 


WALKA Z NIEPRAWNYM WYWOZEM ZA - 
GRANICĘ. a 

-/— Komisarz ministerjum aprowizacji otrzymał 
zawiadomienie, żę jest uprawiany wywóz koni z War» 
szawy w kierunku granicy. Obserwację wykazały, ie 
istotnie konie są wysyłane; zeznania Świadków po- 
twierdziły te wiadomości Wskutek tego na rozkaz p. 
komisarza aprowizacji, po porozumieniu sią z innemi 
władzami, aresztowano dwoch braci Kiapersaków, Wi- 
śniewskiego, Piwnicę i innych, 

— Obławy na spekulantów walutowych sprawiny, 
że część nieujętych dotąd uciekła ż Warszawy. Są 
oni głównymi sprawcami spadku marki polskiej. Afe- 
rzyści xostali zaaresztowani. É 


WALKA Ż BANDYTYZMEM. 


i = Na szosie. prowadzącej z Sulejowa do Piotr- 
kowa, w pobliżu Zacisza, w miejscu, gdzie szosa prre- 
zina drogę 'do Włodzimierzowa, dokonano niezwykle 
śmiałego napedu bandyckiego NA kupców jadących do 
Piotrkowa po zakupy. Juź rano, gdy kolejlca Sulejow. 
ska dążyła do Piotrkowa, zauważyli pasażerowie dwóch 
mężczyzn, jednego wyższego w wojskowej bluzie i cza 
pce, drugiego niższego w cywlinem ubraniu i bisłych 
spodniach, którzy w cznaczonem miejscu jak gdyby 
na kogoś oczekiwali. O gudz.8 i NE w tu 
-miejsce dwie furmanki, w. których jechało kilku kup- 
ców i handlarzy końmi z Sulejowa. Naraz oczekujący 
bandyci, trzymając niebieskie chusteczki przy ustach 
dia niepoznania, “okrzykiem: „Stój, ręce do góry!“ za- 
trzymali furmanki Kazali wszystkim zejść z wozu I u- 
siąść w rowie przydrożnym. Jeden z nich stanął na 
straży, trzymając w obu rękach rewolwery i zagroziw- 
szy kulką w łeb na wypadek usiłowanej ucieczki lub 
ruchu, płlnował siedzących, drugi zaś zbierał pa dro- 
dze rozsypane pieniądze, a następnie obaj zrewidowali 
wszystkich kolejno, odbierając im w tącznej sumie po- 
nad i.000.000 mk. I tak: Rychcie około 200.000, Idelowi 
Fuchsowi 300.000, Guetsztejnowi 60.000 mk. resztę dat 
szym towarzyszom podróży. 

Pa dokananiu rabunku noprosili oba; bandyci 


, 


podsekretarzowi Stanu, - 


, 
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© papierosy i zapałki. Niektórym uczestnikom na ich 
rośbę pozostawili po sto do dwustu marek na drogę 
t nie ścigani zupełnie, odeszli w stronę Włodzimierzo- 
wą, Policja tropi sprawców przestępstwa. 

— Posterunkowy służby śledczej, Franciszek Ca- 
bala i posterunkowy policyjny, Andrzej Pawłowski — 
obaj z komendy Janowa lubelskiego, udali się dn. 19 
b. m. wraz.z patrolem policyjnym w pościg za bandy- 
tami, którzy przed paru dniami zrabowali dom p. Ta- 
masza Stądnickiego. dzierżawcy wsi- Branewka. Gdy 


wymienieni dwaj policjanci oddzielili się od pozosta- 
łych i weszli do łasu, położonego obok wsi Wólka- 


'Wonikiewska, spostrzegli trzech uzbrojonych bandytów, 
z których dwóch spała, zaś trzeci siedzia: w kotlinie 
ną straży. Na okrzyk posterunkowych: „ręce do góry*t 
wszyscy trzej zerwali się i schwycili za broń, wobec 
czego Cebała i Pawłowski użyli także broni palnej; 
dwóch M trupem, a trzeciego ranili w nogę. O- 
kazało się, iż ranionym był Wojciech Sowa z Chrzano* 
wa, zaś w zabitych mieszkańcy okolicznych wiosek po- 
znali Michała Kurka i Stanisława Gawde, oddawna po- 
szukiwanych za łiczne zbrodnie, Wszyscy trzej należeł 
do jednej' szajki. której dowódcą był Kurek, bardzo 
śmiały i niebezpieczny zbrodniarz. W ciągu dwóch łat 
dokonali oni, oprócz wiełu drobniejszych kradzieży, 
11 zbrojnych napadów. 


— W Warszawie wynikła zacięta walka na rewol- 
wery między policją a opryszkami na Podwaiu, przy” 
czem dwaj bandyci zostal! ciężko ranni i odstawieni 
do sap taa Ujazdowskiego. Podali się za Kazimierza 
Sosińskiego i Feliksa Szumacha, 


" WALKA Z PASKARSTWEM. 

— Komisarz brygady lil policji kryrninainej st 
m. Warszawy, dokonał rewizji w lokalu cukierni Jozefa 
Domańskiego na Placu Zbawiciela, 

Rewizja wykryła w jednej z ubikacji aż 70 wor- 
ków cukru. P. Józef Domański cukiernię poprzednio 
zamknął i ta okoliczność zwróciła uwagę władz. 

W roku ubiegłym Domański był karany za licnwę 
Żywnościową, , 

~ Dnia 14 b. m. na uiice Obożną nr. 9 zajechał 
wojskowy Samochód, z którego wyładowano 36 wor- 
kow cukru i złożono w piekarni Władysława Kobusa. 
W pół kipi © potem podjechała platforma i tam za: 
częto cukier iadować. W tym momencie pizechodził 
przodownik 10-gc komisarjatu i z ciekawości zatrzy- 
mując się, spytał co to jest, czyje ta jest it. p. To 
nie podobało się pewnemu panu, stojącemu zdała 
i postawH się ostro ciekawemu poliejantowi, pokazu: 
jąc przepustkę, restauracji hożelu „Victorja“, twierdząc, 
żę to jest cukier oficerów, którzy „w restauracji skła. 
dają swoje deputaty i tam się stołują. "wa 

"Policjant nie dał się wywieść w pole i zrobił 
z tego odpowiedni użytek; 15 worków cukru, znajdują 
cego się na platformie, odwieziono do komisarjatu. zaś 
21 worków, znajdujących się w piekarni, opleczętowana 

Po sprawdzeniu w restauracji hotelu „Victorja“, 
okazało sie, że reszta udziałowców restauracji nic 
o cukrze nie wiedziała i ogromnie się zdziwila, siwier: 
dziwszy inachinacje swego kolegi, którym był Stetar 
„Jusakowski, 

. Pa stwierdzeniu powyższego faktu Junekowsk 
został aresztowany, zaś koledzy zawiesieli go w u. 
działach. Nie chce on zezocać. skąd ma ten cukier. an! 
teź dokąd miał go dostarczyć. 


„Mierałasa pruwzo-policyjna. 
' Zarys nauki o państwie i prawe admińistracyjnega 
wraz z tekstem Konstytucji. 

Pytania i odpowiedzi diu użytku szkół Policji 
Państwowej (wedle układu Wł. Sobąjewskiego, nadko- 
miserza Komendy Głównej P. P.) Wydanie drugie (zmie: 
nione i pawiększone) Str. 73, Warszawa 1925 r. Nakła- 
dem księgarni F. Moesicka. 

Przed kilkoma miesiącami na półkach księgar- 
skich ukazała sie książeczka nlewieik:ch rozmiarów 
in 8% liczaca stronic 42, pod tym samym tytułem. Obe- 
enie wyszło już drugie wydanie, zmiemione ` powiek- 
szone. Fakt ukazania się w tak krótkim czasie drugie- 
go wydanła świadczy naiwymowniej, że książka ta byta _ 
potrzebna. Autor jej nadkomisarz P,P. p. Sobolewski. 
wykładający w Wyższej Szkole Policyjnej prawa pań: 
stwowega i administracyjnego zdawał sobie sprawę 
z tego, śe swym słuchaczom trzeba dać w przystępnej 
formie streszczenie wykładów. -— To też „Zarys nauki 
o państwie i prawa administracyjnago”, podaje w fora 
mie przystepnej najelementarniejsze pojęcie 7 dziedzi- 
ny prawe państwowego i administracyjnego. Autor 
bezpretensjonalnie, bez: wszelkiej przedmowy, wprost 
od początku zajmuje się przedmiotem, który. popular- 

- nie IEEE w pytaniach i odpowiedziach. — Można 
byłoby zarzucić autorowi zbył lakoniczne określenie 
prawa, oraz podziału prawa na poszczególne gałęzie, 
lecz zdaje się, że autor uczynił to urnyś$lnie, by nie 
„obarczać pamięci słuchaczów dość zawiłymł problema” 
tami filozoficznymi, Po przeczytaniu książki p. Sobo- 
lewskiego przyjść należy do przekonania, że wiado- 
mości w niej zawarte stanowią minimum tego, co funk. 
cjonarjusz Policji Państwowej, po ukończeniu Szkoły 
Policyjnej, umieć powinien. : i 

Obok zasad ogólnych. w dziele p. Soboiewskie- 
go znajdujemy poszczegóine przepisy, wraz z odsyła- 
,Gzem do odnośnego Dziennika Ustaw, bądż też innych 
źrodał, z których każdy w razię potrzeby poznać mo- 
„że przepis prawa w oryginale, Bardzo często autor 
wskazuje zrrykuły naszej Konstytucji, wreszcie podaje 
w całości tekst Konstytucji (art. 27-51), wraz z Ustawą 
Przechodnią z dn. 18 maja 1919 r. i Postanowieniami 
, Przejściowemni. 

Organizacja P. P., zakres jej kompetencji, stosu- 
'nek do innych władz, wszystko to treściwła I szczegó- 
“lowo opracowano. Bvloby pożądane, gdyby książka 
p. Sobolewskiego, jaka elerfentarz prawa państwowe- 
go i administracyjnego znaiazła się u każdego słucha- 
cza Szkoły Policyjnej. gdyż jest to jedyna praca po- 
pułarnaftemu przedmiotowi poświecona. — Dodać na- 
leży, że autor #wrócil uwagę ną rzeczy zasadnicze 
„i pominął zupełnie słusznie szczegóły, które latwo 
ulatniają się z pamięci. Ta też pracę p. Sobolewskiegu 
, polecić możemy. jako streszczenie najpotrzebniejszych 
wiadomości z dziedziny prawa państwowago | admi- 
` mistfacyjnego. Ly. R 


CEZARY JELLENTA, 


WIELKI ‘JUBILEUSZ 


E00-iecie Dante Alighierego. 
III. 


A teraz, zgodnie z zapowiedzią, przyjrzyj” 
my się tej drugiej przyczynie, dla której postać 
wie kiego Florentczyka stała się pewnego ro- 
dzaju mytśm i legendą. Wspomnieliśmy, że sa- 
ma treść, tak nawskroś mistyczna, jego głów- 
nego arcydzieła: „Boskiej Komedji*, otoczyła 
głowę twórcy pewnego rodzaju nadziemską 
giotją. | 
Dante wystąpił przed światem jako czło- 
wiek, wyjątkowo uprzywiljowany przez Boga. 
Danem mu było przejść za życia przez piekło, 
„€zyściec i niebo. Taką oto oibrzymią i śmiałą 
fantazję, taką wędrówkę nadludzką zawiera jego 
arcypoermat. W tym zaświecie spotkał wszyst- 
kich wielkich grzeszników i wsżystkich wielkich 
bohaterów, męczenników i świętych. Cały nie- 
mal świat chrześciański i świat klasyczny: grecki, 
rzymski, i starotestamentowy w osobach, prze- 
kazanych przez nistorje, mitologją i religię, zna” 
lazi się w tych nadzmysłowych krainach. Umiesz- 
cza go poeta w okręgach większej lub mniej- 
szej katuszy i kary, to znowu większej lub 
mniejszej szczęśliwości —wędle stopnia ich zbro” 
dni lub chwały i zasługi. Ma wzniosłą wyrozu- 
miałość dla tych, co jako poganie, żyjący w cza- 
sach przed—Chrystusowych, nie mogli jeszcze 
byli dostąpić daru łaski. Umie pogódzić dog- 
mat chrześcijański z wielkim pietyzmem i mi- 
łością dla starożytnych mędrców. poetów, wo* 
dzów, patrjarchów, proroków. Sprawiedliwość, 
którą wymierza, pełna jest grozy sądu osta- 
tecznego dla zdrajców, wiarołomców, święto” 
kupców. to znowu tkliwej miłości dla wszyst- 
kich, co byli wielcy i czyści. ` 

Jako sędzia, Dante rozwija wspaniałą ety- 
kę, pełną humanizmu człowieka, co jako zwie 
stun odrodzenia, zbadał i ubóstwił świat kla- 
syczny z jego Sztuką, poezją, filozofjq—i pełna 
zarazem nieubłaganej surowości dła wszystkich 
gwałcicieli państwowej idei i mądrości.. Więcej 
w nim może żariiwca — patrjoty włoskiego, niż 
katońskiego stróża moralnej ascezy. Nie oszczę” 
dza też”wszystkicn swoich osobistych wrogów 
i prześladowców. |—odwrotnie——zawsze jakiemś 
rycerskiem i poetycznem słowem wdzięczność 
i hołd spłaca swoim dobrodziejom i protekto- 
rom, tym szlachetnym władcom, co słodzili 
poecie niedoię wygnania swoją wspaniałą goś- 
cinnością, Dzieje osobiste splatają się w Boskiej 
Komedji ze sprawami Florencji, italji, świata 
całego. Wydaje się chwilami, że osią całej tej 
cudownej epopei jest osoba samego jej auto- 
ra, — ale to pozór tylko; klęczy on pokornie 
u ołtarza wiary i dobra powszechnego. A ta 
okoliczność, że i jego samego jest tak dużo 
w tem piekle, czyśćcu i niebie, dodaje tylko 
prawdziwości opowiadaniu i opisom, użycza im 
mocy i plastyki osobistych przeżyć. Diatego to 
ludzie łatwowierni pytali: czy Dante w rzeczy 
samej nie przeszedł za życia przez piekło? 
Z jego osobą kojarzono swąd szatański. 

Niewątpliwie, Boska Komedja' jest i poe- 
matem osobistym i wszechświatowym jedno- 
cześnie. W niej twórca, idealista, surowy dła 
siebie i dla wszystkich, daje wyraz i własnemu 
wyzwalaniu się z ciemności grzechu, własnej 
skrusze i wznoszeniu się do sfer świętych i bez- 
grzesznych, i zarazem maluje ludzkość całą, na 
jej wielkich drogach wznoszenia się od zbródni 
do cnoty. | 

Jest to najwyższe połączenie prawdy złe- 
go z prawdą ideału, *nieba i ziemi. Pielgrzym 
świątobłiwy, choć oddycha żywemi wspomnie- 
niami owego bytu realnego, oddał przecie myśł 

potężną a rozległą—dobru i prawdzie wiekuistej. 
Wybraniec, wpuszczony do kraju Zaświata przez 
tych, „co gdy chcą —"mogą* — jak odpowiada 
siale Wergiliusz. przewodnik poety po piekie 
i czyśćcu, krnąbrnym wartownikom piekieł — 
stworzył najwyższą harmonję rzeczy ziemskich 
l nadzieraskich, Choć mma on w sobie osad ma- 


..zawsze „.wskrzeszanej 
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terjałiy namiętności I wszelakich żądz ezłowie- 
czych, osiągnął jednak to. że spojrzał w obli- 
cze Boga i ujrzał rzeczy, do: których opisania 
„Sił zabrakło wyobraźni szczytnej*, i sfery, kę- 
dy „miłość wprawia w ruch słońce i gwiazdy“. 

Tam, gdzie jeszęze rozpościera się dzie- 
dzina kary'i pokuty—wodzem. i tarczą Dantego 
jest poeta Wergiliusz, symbol chwały łacińskiej, 
wielkości państwowej Rzymu i już niejako zwia- 
stujący nadejście ery chrześcjańskiej. Gdzie zaś 
królują święci, błogosławieni, t.j. w Raju, prze- 
wodniczką i obroną poety jest Beatrycze, cud- 
na postać kobieca, na którą złożyły się promie- 
nie wspomnień młodzieńczej miłości, i aureola 
czystej idei i filozofji. 

Nie wszystkie trzy części Boskiej Kome- 
dji mają dła nas dzisiaj jednakowy urok. Niebo 
rozpływa Się w nieuchwytnych obłokach šwie- 
tości. Piekło zaś jest bogate w fantastykę i tra- 
giczność. Męka i ból potępieńców natchnęły 
Alighierego beziikiem pomysłów. Sceny najbar- 
dziej wymyślne, najdziksze potwory i rodzaje 
pokuty, niesłychane żywioły— malowane są re- 
ką pewną, kolorem potężnym, z odgłosem wy- 
cia, jęków i skarg, z poczuciem bezbrzeżnego 
ruchu i zgiełku, który poeta tak oto przedstawia 
(Bierzemy tu nieśmiertelny przekład Mickie- 
wicza): 

Stamtąd wzdychania, „żale i okrzyki 

Szumią wśłódć nocy bez gwiazd i księżyca; 

Słucham i łzami nabiegia źrenica. 

: Qkropny hałas, tysiączne okrzyki, 

Wybuchy gniewu, szłochariia bołeści, 

"| wycie mężów, i lament niewieści, 

, Zgiełk przeraźliwy tak rozlicznych wrzasków . 

"To wre naprzemian, to się społem zetrze. 


Jakó tumany afrykańskich piasków, 
Kłedy sie zerwą i zmącą powietrae. 


(D. e. n.). 


O TEATRZE. 
Seena narodowa. `” : 


Od 1783 roku josy Sceny narodowej spo- 
czywają na barkach Wojciecha Bogusławskiego. 
Mimo, iż różni przedsiębiorcy i dyrektorzy 0- 
bejmują w swe ręce naczelne kierownictwo te- 
atrów,-on jest ich duszą i sercem.  Niestrudzo- 
ny w pracy, tłomaczy i przyswaja naszej scenie 
obce opery, dramaty i kómedje, buduje -pod 
stawy: sceny : narodowej, na których rozwija się 
ona coraz świetniej, mimo smutnych okresów 


"upadku w czasach porozbiorowych. Praca jego 


znajduje oddźwięk w społeczeństwie, które, im 
bliżej Sejmu czteroletniego, tem bardziej uświa- 
damiająca się narodowo, popiera gorąco swój te: 
atr, z desek którego żywe polskie słowo przema- 
wia. Zżywa się z nim coraz silniej i przenosi włas- 
ną scene ponad widowiska cudzoziemskie. Bu- 


„dzi się twórczość dramatyczna, a „ludzie ucże- 
ni, obracają pióra swe na uwielbienie działa 


prawdziwych Synów ojczyzny*.. W czasie Sej“ 
mu czteroletniego wystawia Bogusławski Niem- 
cewicza „Powrót posla“ komedję za najlepszą 
z polskich uważaną „pięknym wierszem, wyż- 
szego smaku komicznością i wystawieniem dla 
Narodu epoki, w sercu Polaka najmilszą' obu* 
dzająca. pamiątkę". W dniu ogłoszenia kon- 
stytucji trzeciego maja, wystawia z nieznd” 
nym dotąd przepychem dramat Niemcewicza 
Kazimierz Wielki". Straszny rok 1794 spro- 
wadza upadek Sceny. Dzień „12 kwietnia = 
pisze Bogusławski — „innej dia kraju wskazur 
jac potrzebę, obrócił serca i ręce aktorów tam, 


` gdzie już nie przykłady, lecz czyny skutkować 


miały. Seena narodowa zamknięta przez sześć 


"miesięcy, niepotrzebna była. dla rodaków . waż- 


niejszemi zatrudnionych sprawami, -= Nie chcąc 
być świadkami zgonu dawnej ojczyzny, rozpierz- 
chnęii się artyści na wszystkie strony..." 
był koniec przed laty' trzydziestu założonej, 
przez dwadzieścia przemocą przywileju na róż- 
ne sposoby gnębionej, uporczywem staraniem 
wysokiej doskonałeś- 
ci przed samym jej zgonem wzniesionej, Sce- 
ny Ojczystej. 


Ax AF 


‘porównywam, porównywają... . 


Rozpierzchnieni aktorzy przytulają sie do 
różnych teatrów prowincjonalnych. Sam Bo- 
gusławski z wielkim trudem — i prawie że cù- 
downym sposobem ocalając bibliotekę teatrai- 
ną — przenosi się do Lwowa. Smutne nasze 
dzieje porozbiorowe, ciągły wysiłek narodu dla 
odzyskania niepodległości drogą oręża skazuje 
sztukę sceniczną na szary powszedni wysiłek 
na umilanie smutnych wieczorów nieszkodliwie 
wesołymi uśmiechami. a 

Budzi się ona dopiero po 63 roku, po o- 
statniej dobrowolnej krwawej ofierze na oita- 
rzu wołności Ojczyzny, budzi się dla podtrzv- 
mania rozpaczą zgnębionego ducha narodowe- 
go i rozkwita w przedziwny kwiat, który olśnie- 
wa społeczeństwo polskie. Jestto bohaterski 
okres sceny narodowej. Zjawiają się naraz nie- 
zwykłe talenty aktorskie, zespalające tęsknoty 
życiowe widza ze swą sztuką, stąd też umieją- 
ce wydobywać ze zwykłych dramatów i ko- 
medji wartości rdzennie narodowe. Słowa przez 
nie wypowiadane na scenie navierają innej war- 
tości i znaczenia, bo są jakby projekcją naszej 
przeszłości. To, co Matejko stworzył w malar- 
stwie, przedstawiając, narodowi pogrążonemu 
w beznadziejności bohaterską: przeszłość. żró” 
dło i zaród nowego życia, to tworzą ówcze- 
Śniraktorzy co wieczór na scenie. Modrzejew- 
ska, Królikowski, Leszczyński i tylu innych swym 
królewskim gestem, swą postawą, głosem, dyk- 
cją potrącałi w widzach o najgłębiej ukryte 
„struny dostojności narodowej. — byli oni ży- 
wym łącznikiem między zamarłą przeszłością 
a nadziejami na przyszłość. Żywe słowo poł 
skie, zewsząd wygnane, rozbrzmiewało.ze sce- 
ny polskiej, to też, bez względu na treść, nabie- 
„ało ono absolutnej "wartości. Jak o stalowy 
pancerz rozbijały Się o talenty aktorów Óówcze- 
snych wszalkie zakusy obcych, do zniszczenia 
sceny ojczystej, do zastąpienia jej rosyjską. 
Stanowiła ona królestwo -dla siebie, królestwo 
sztuki narodowej, bezbronne materjainie, lecz 
tak silne moralnie, że żaden z satrapów nie 
ważył się go dotknąć. Generałowie, stojący na 
czele teatrów, spełniali rolę aktorów tych kro- 
tów i władczyń, choć królestwo ich było jedne- 
go wieczora, korony papierowe, a szklane klej- 
noty. Nieraz też aktorzy iagodzili srogość po” 
stanowień. a intuicyjnem podkreślani::m na sce- 
nie słów, na pozór błahych, rozpłomieniali na 
nowo ogień miłości ojczyzny, dodawali nadziei 
do przetrwania ciężkich czasów. W tym okre- 
sie heroicznym sceny polskiej, artyści teatru / 
byli prawdziwymi kapłanami sztuki, świadomy” 
mi swej misji artystycznej i narodowej. 

* - Fr. Siedlecke, 


WZÓR r KARD FE 0 LOK A 


-O poprawność jezyka. 


—:0:— ` 
Nie: wykonuję, porównuję, lecz: wyko 
nywam, porównywam. 
Liczna gromada słów polskich takich, jak: 


przebywać, nabywać, ukrywać, wygrywać, od- 


poczywać, wykonywać, porównywać... odznacza 
się charakterystycznym przyrostkiem: -ywa-ć, da 
którego przywiązane jest znaczenie ciągłości 
działania, lub powtarzania czynności, wyrażonej 
słowem. Słowa te mają, jak wiadomo. odmia- 
nę czasu teraźniejszego prawidłową: przeby* 
wam..., wykrywasz..., wygrywamy..., odpoczywa 

Cie... wykonywam..., porównywa..., diokonywaiją, 
porównywają. Niektóre z pomiędzy nich, mia- 
nowicie słowa: wykonywam, przekonywam..., 
(od pni: 40m, 
równ=) przekształciły się w mowie małopolskiej 
pod koniec wieku zeszłego na inne postaci 
o przyrostku -uję, to jest mówi się tam i pisze: 


. wykonuję, wykonujesz, dokonuje, przekonują, pe- 
* równuję, wyrównują... 
Taki y 


Podobnie, zamiast imie” 
słowów: porównywający, dokonywający... uży” 
wane Są wyłącznie postaci: porównujący, wyko- 
konujacy, przekonujący, 

. Postaci te, nowszego pochodzenia, powsta” 
ły na podobieństwo odiniańy ińnej gromady 
słów takich jak: kupuję. panuję, pracuję... (me 
jących formy bezokolicznika na sowa: kupo- 
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wać, pracować...). W ogólnym jednak języku 
Lterackim ani porównuję, ani wykonuję, ani 
taż porównujący,.. nie były i nie są używane, 
W ostatnich dopiero czasach pojawiają się one 
i w tutejszych pismach, a od czasu do czasu 
słrvszymy je też i w mowie niektórych jedno- 
stek. Zarówno wszakże mówiący jak i piszący 
nia zdają sobie sprawy z tego, że postaci słów: 
J orównauję, wykonuję, wyrównują, przekonują... są 
to prowincjonalizmy w języku ogólno-polskim 
rieznane, i dla tego uważane są za nowotwory 
gwarowe, niepotrzebnie wplatane do polszczyzny 
lterackiej, zamiast dotychczas używanych: po” 
równywam, wykonywam, wyrównywają, prze- 
konywają.-- 

Oto kilka przykładów użycia tych nowych 
postaci w toku opowiadania: 

„Biblję na ogół porównują z żywo 
tryskającym zdrcieim* (+amiast w ogólnym je- 
zyku: porównywaja). 

„Nadużycia dokonują podagienci kilku 
koncesjonowanych agientur i rozliczne agien- 
tury pokątne... przeprowadzają przez granicę 
i wykonują na nich naniebny wyzysk“ (zam: 
dokonywają i wykonywają). 

„Wola silna słusznie w walce o byt po- 
konuje słab'zych* (zam: pokonywa). 

„Właściwie nie prawa rządzą, lecz ludzie, 
którzy te prawa wykonują; stąd i najlepsze 
prawo wieie moze szkodzić, gdy wykonawcy 
są źli i żle je wykonuja*. 

„Regestry złoczyńców utrzymywane były 
w sądach prawa polskiego, przedewszystkim 
zaś w sądach grodzkich, wykonujących 
iurysdykcję kryminalną”. I t. p. 

Postaci takie, jak: porównuję, dokonują, 
wykonują. wykonujący... uważamy za nowotwo- 
ry bynajmniej nie wskutek jakiejś niechęci do 
wszystkiego co nowe, ale jedynie dla tego, 
że język nasz literacki, który zwykliśmy nazy- 
wać poprawnym, zgoła ich nie potrzebuje; po- 
siada bowiem w swym bogatym skarbcu po- 
steci słow inne, oddawna wyrobione, ogólnie 
przyjęte, tradycją przekazane i przez pierwszo- 
rzędnych pisarzy wyłącznie używane, że przeto 
niema żadnego słusznego powodu, by się form 
irch pozbywać dla ustąpienia miejsca nowo- 
wworom prowincjonalnym. 

Adam Ant, Kryński, 


KSIĄŻKI 


ZYGMUNT STRASZEWICZ. Od czego zależy bogac- 
two narodów. Warsz. 192}. Wyd. Ligi Pracy. 
Wykazuje tu autor, że głownem i jedynem źró- 
sm bogactwa jest praca. O ile niema pracy, nic nie 
pamoga robotnikom nieustanne strajki, sabotaże i ter- 
rory. Za przykład bierze Anglję i porównywa pracę 
zngielską i polską. Gdyby przenieść Polaków do An- 
giii. to Anglja zubożałaby; gdyby u nas zamieszkali 
fnąlicy ze swoim systemem pracy. to kraj by się 
"wzbogacił. ' 


ALEKSANDER ROTHERT, Jaki system płacy sto- 
soas w dzisiejszy*h warunkach — Wydaw. Ligi Pracy. 
Warsz. 1921. 

Rozprawa ta, oparła na zasadach matematy- 
„cCznych, bada sposoby wynagrodzenia robotnika w taki 
sposób, aby i pracownik był należycie zaspokojony 
‘i wydajność pracy urosła i przedsiębiorca miał godzi 
we zyski. Rozważano tę sprawę w rozmaity sposób, 
zwłaszcza w Anglji i w Ameryce. Coraz bardziej 
wszyscy są przeciwni płacy zwanej „dniówka,* gdyż 
daje ona najniklejszy rezultat. Lepszy znacznie jest 
‘system „od sztuki“ lub system „na akord,“ gdzie, jest 
-wieksza odpowiedzialność robotnika. lIstnieje też sy- 
stem akordowy kwadratowy. Wszystkie te systemy 
są oparte na obliczeniu stosunku czasu do pracy. Po- 
zatem istnieją systemy premjowe Ganta, Halsey'a 
i Tayłora. Te ostatnie systemy ostro krytykowali so- 
cialiści, a jednak tenin zaleca system Taylora i w Char- 

,kowskiem Towarzystwie Elekiryczności został on przy- 
jety. Jest to jedna z b. niewielu fabryk w Rosji, któ- 
ra daje niezłe rezultaty, Autor rozprawę swoją ilustru- 
je tablicami graficznemi, a nadto daje ciekawą tablicę 
"liczbową porównawczą rozmaitych systemów płacy ro- 
botniczej. Dowiadujemy się, że i u nas Są fabryki. 
ktore wprowadziły system Halsey'a lub Taylora i wca- 
le dóbrze na tem wyszły. Inny jeszcze system obmy- 
Sł arnerykanin Letch, robotnik; jest to system parla- 
mesntarny,. o ktorym mówi, pr. W. Lutosławski w książ- 
ce: Bądźmy ludźmi. 


O STRAJKACH. — Wydz. Ligi Pracy, Warsz. 1921. 
Kiika pod jednym tutułem połączonych roz- 
„praw. Autorzy mówią tu o prawie do strajku. o jego 
. swobodzie i o nadużyciach ze Strony robotników jak: 
` sabotaż, terror względem tzw. iamistrajków: o krzyw- 
dzie, jaka z powodu strajku dzieje się najuboższym 
i niewinnym ludziom, np. w razie Strajku gazowni, 
wodociągów, tramwajów; o strajkach kryminalnych 
(w szpitalu, w aptece). Bardzo ciekawy jest rachunek 
anglika Snowdena, przywódcy partji rabotniczej. Obli- 
cza on, że jeżeli w ciąqu sześciu dni 1000 robotników 
Straikują po 48 godzin — razem przepada na wieki 
wartość 48 tysięcy godzin, która już nigdy nie zmar- 
twychwstanie. Choćby robotnicy zarobili natem przy: 
puśćmy jeden szyling dziennie, to jednak strata owych 
'niewypracowanych godzin jest tysiąc razy większa, 
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ZAIRA 
(Romans kryminalny marokański). 


Przełożył 8. W. 


Savary przeżegnał się. — Nakryliśmy jego 
zwłoki i pozostawiliśmy na łasce losu i żołnie 


rzy sułtana — któż to może jadnak wiedzieć 


czy nie przetrząsnęli jego kieszeni? 

„— Podobniajszem do prawdy wydaje mi 
się, że pierścień przy nim pozostał, W każdym 
razie musimy się o tem upewnić, później do- 
piero zastanowimy sie, w jaki sposób będzie 
można odzyskać 'listy. l 

Najpierw musiny skończyć porachunsk 
z naszym przyjacie em, później pójdziemy obo- 
je szukać pierścienia. 

„= Nie uczynisz tego; ten człowiek do mnie 
należy. Walczył i narażał życie za mnie na da- 
chu i na ulicy i broniąc mnie, został raniony. 

_ Wielu innych ludzi walczyło już za ciebie. 
a nigdy z takim zapałem nie podnosiłaś ich 
zasług — drwi? francuz. 

— | wielu innych będzie, jeszcze walczyło 
za mnie — odparła młoda kobista zimno. 
W każdym razie jego nie tkniesz. 

— A kto mi zabroni? 

— Jest moim gościem. 

lluż tu już bawiło, jako twoi goście, a nie 
zawsze wychodzili stąd cało. Młodej dziew- 
czynie kraw uderzyła do głowy z hamowana;j 
wściekłości, a ręka pobiagła w stronę stanika. 
Ale opanowała się szybko, oparła niedbale w krze- 
śle i uśmiechnęła do swego vis a vis. ` 

— Ostatecznie, cóż ty z nim zamierzasz 
uczynić, że się tak o niego troszczysz? Zako- 
chałaś się w nim chyba? Nie, to można um- 
rzeć ze śmiechu! Zaira Collet zadurzona w pierw- 
szym lepszym błaźnie. Ktoby to mógł pomy- 
sleć — Szydził Savary. -Zaira siedziała na - po- 
zór'zimna i spokojna, ałe w duszy . jej kipiało 
od tłumionego gniewu, całą siłą woli powstrzy- 
mywała się, aby nie przyskoczyć i nie zitopić 
paznogci w twarzy przeciwnika. Jednak raz 
jeszcze nadludzkim wysiłkiam woli pohamawa- 
ła sie. Spojrzała zalotnie w oczy Savary' emu 
i oparła pieszczotliwie rękę na jego ramieniu. 

— Dajmy pokój tym swarom, Alfonsis — 
wymoówiła łagodnie. Mamy do załatwienia waż- 
niejsze sprawy. Pomyśł tylko, w co się obróci 
całe naszz przedsięwzięcie, jeżeli się obecnie 
poróżnimy. 

— Dobrże, nie będziemy Się kłócić, ale 
pod warunkiem że będziasz rozsądna. 

— Więc nie ustąpisz mi praw do tego 
człowieka? i 1 

—, Kochasz go — wyrzucił z pasją — i dla- 
tego właśnie zabiję go. Nie stanie między na- 
mi, jak to w swoim czasie usiłował zrobić 
Bompard. 

— (Cóż za śmieszna zazdrość, Czy z po* 
wodu tego człowieka podejmiesz walkę naweł 
ze mna? a 

(iczynię to. Z zimną krwią zabiję cię, 
gdyż jsżeh nie bedziesz moją, nie będziesz ni- 
gdy niczyją. Ach! Zairo! dlaczego dręczysz 
i męczysz mnie tak. strasznie? Dlaczego po- 
przednio dawałaś pozory, że Bompard nie jest 
ci obojętny? Dlaczego teraz bierzesz tak na- 
miątnie stroną tego człowieka? Ty i ja tak 
wiele już dokonaliśmy wspólnie, Czemu ciągle 
na nowe wystawiasz mnie tortury? 

Pogardliwy uśmiech przewinął się dokoła 
jej ust.! 

— Robisz zawsze z muchy słonia i zaw- 
sze chwytasz całą rekę, gdy ci się podaje 
jeden palec. Ta wieczna zazdrość, to nie do 
wytrzyrnania, 

— A ty korzystasz Z 
aby mnie dręczyć. 

— Nie dręczę cią. Chcę tylko postawić 
na swojem — to mówiąc wyciągnęła nóż. 

— Chcesz więc naprawdę podjąć walkę 
za mną? — zawołał, blady z wściekłości. Ostrze- 
gam cię tylko, że szanse Są przeciw tobie. Se- 
im stanie po mojej, a nie po twojaj stronie, 
a wątpię czy z nami dwoma dasz sobie rade. 
Stali tak czas jakiś naprzeciw siebie, mierząc 
sie zimnym, wyzywającym wzrokiem. W koń- 
cu kobieta ustąpiła, Tak, istotnie, wynik mógł- 
by być wątpliwy — powiedziała — dajmy «więc 
teamu pokój. Znalaziam inny sposób. Zagra- 
my w karty o jego życie. — | nie czekając 
odpowiedzi, wyjęła z szuflady talję kart i zaczę: 
ła je wolno tasować. — Każde z nas wyciąg- 
nie jednę kartę — mówiła — jeżeli wyciągniesz 
wyższą kartę, niż ja, życie ieqa będzie należała 


każdej sposobności, 
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do ciebie. Jeżeli ja wygram, przyrzekam ci, 
ża jaszcza tego Tanka odjacdzia do Gibraltaru. 
Mężczyzna zdawał sią niadowierzać i ociągał 
sią z odpowiedzią, popatz:ła mu znów bystro 
w oczy i no chwili zmię<ł W gruncie obawiał 
sią jej, a ona wiedziała o tem. Alə gdy w koñ- 
aa głową potakująco, rzuciła karty na 
stół. j 

Nis — zamiast cią Inąć karty, zagrajmy 
lepiej w Kości. O ile pamięt»m, szcząście sprzy- 
ja ci zawsze przy tej grze. Zjodu? Rzucamy do 
trzech razy. 

' — Dobrze, zajrajmy w kości — zqodził się. 

— AW takim razie pójdę je przy”isść. 

Wsteła. Zanim zdołał się zorjentować, cc 
zamierza uczynić, zanim ociłonął ze zdziwiznia, 
szy2xo Wslingła się do niszy, opuszczając za 
so q fira:'kę. Zerwał się natychmiast, rzucił na 
zi imę tiko co skręconego papierosa i jedaym 
susam s«oczył, aby wejść za: nij ale ona już 
powracała trzymając kubek z kostkami. 

— Śpi teraz — powiedziała szaptem. — 
Jeżeli chcesz go zabić, nie wywołując nowej 
walki i oboru, to radzę ci, nia budź go. 

Firanxa pozostała uchylona, zajrzał więc 
do wnętrza niszy, a widząc postać wvciągniątą 
na oto'manie, mrucząc powrócił na dawne mitj- , 
sce przy stole. Murzyn siedział ciągłe w swoim 
kicia nieruchomo, jak posąg z bronzu; gdy ich 
napadł wspólny nieprzyjaciel. szedł w pomoc 
„Boroughsowi, ale obecnie był zupełnie po 
stronie Savary'eco. 

— Czy chcesz rzucać pierwsźy? — zapy- 
tała młodą kobieta, siedząc już również na 
dawnem miejscu. — Nie, zaczynaj ty — zapro- 
ponował. 

— Jestem przesądna i nie lubię rzucać 
pierwsza — odparła. — Ty zaczynaj. 

— Szatan z ciebie, nie kobieta — sarknął 
niecierpliwie. — Ty wymyśliłaś całą tę hecę, 
więc zaczynaj sama. — W takim razie, niech 
karty rozstrzygną, kto ma rzucać pierwszy. 

x — Niechże i tak będzie. Kto wyciągnie 
niższą kartę, ten zaczyna. 

Wyciągnął kartę i pokazał dziesiątkę. Z ko- 
lei ciągnęła Zaira — w, jej ręce ukazała się 
dwójka. . 

— Fy więc zaczynasz — zaśmiał sie iro- 
nicznie, podając jej kubek. Potrzasnęła nim 
szybko i gwałtownym ruchem rozsypała kości 
na stole, tak, że jedna spadła i potoczyła się 
na podłodze. 

—- Rzucasz jeszcze raz — zauważył Sava- 
ry sucho, podnosząc kostkę. Wyrzuciła powtór- 
nie: przed niemi na stole uradły jedynka i dwie 
czwórki. Dwie czwórki włożyła z powrotem de 
kubka, pozostawiając jedynkę 'na stole, potrzą* 
snąła znów kubkiem i wyrzuciła — na stole 
ukazały się jedynka i trójka. Usta francuza roz: 
chyliły się, a cała fizjonomja stężała w niemem 
oczekiwańiu, gdy znów włożyła trójke do kub- 
ka i gotowała się do trzeciego, rozstrżygającega 
rzutu. Ale i tym razem kostka podrzucona zbyt 
gwałtownie zaczęła wirować tam i z powrotem 
od jednego rogu stołu do drugiego, aż w koń- 
cu znalazła się na ziemi. 

j — Rzucasz, jak smarkacz — ofuknął. 

— Jestem zdenerwowana —. broniła się, 
ałe równocześnie-po jej twarzy przewinął się 
uśmiech. Wyrzuciła na nowo i na kostce uka* 
żała się dwójka. Mężczyzna roześmiał się zło” 
śliwie. 

— Dwie jedynki i dwójka — powiedział. 

Następnie ujął kubek potrząsnął nim ener: 
gicznie i wywrócił nad stołem; wypadły trzy 
czwórki, zaklął ze złości. Młoda kobieta oparła 
się wygodnie w krześle i zaśmiała krótko. 

— Jeszcze niema nic straconego — ża- 
chnął się ! wyrzucił powtórnie, tym razem pa: 
dły szóstka i dwie piątki. Niecierpliwie cisnął 
dwie piątki z powrotem potrząsnął i rzucił po 
raz trzeci: jedynka potoczyła się i staneła 
w miejscu, druga kostka taczała się i kręciła 
pszsz chwilę, obracając na jedną, to na drugą 
stronę i ostatecznie zatrzymała, ukazując rów- 
nież jedynkę. i 

" Dwie jedynki i szóstka — zawołał, wylu- 
chając głośnym śmiechem. Wygrałem! — i ude» 
rzył pięścią w Stół z taką siłą. że kości pod- 
skoczyły w górę. — Jak słusznie zauważyłaś, 
szczęście mi Sprzyja przy grze w kości. ` « 

— Wygrałeś! — powtórzyła sucho kobieta. 

— Czy ty go kochasz, Zairo, czy nie ko- 
chasz? — badał, : 

— A choćbym go nawet kochała — rze 
kła powśtając — teraz nie ma to już żadnegc 
znaczenia, i 1 

; (C. d. n.) 
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» PAMIĘTNIKI EDWARDA GOR 


b. prefekta paryskiej policji śledczej, 


Prado przygotował, w istocie, melodramatyczny efekt, lecz prze- 
wodniczący odrazu zbił go z pantałyku. 

Przed oddaniem ostatniego słowa podsądnemu, który prosił o po- 
zwoleni+ wygłoszenia paru słów w swej obronie, przewodniczący 
oświadczył, że sąd winien uprzednio wyjaśnić nader ważny fakt. który 
został mu zakomunikowany. Rzecz polegała na tem, że w grudniu 
1885 roku, na miesiąc przed dokonaniem morderstwa, kugenja Fore- 
stier, przemieszkiwała w jednym z hotelów, przy ul. Richet, zapisawszy 
się, jako Marja Aguetan. Taki zbieg okoliczności był nader osobliwy 
i wymagał wyjaśnienia. Wówczas Prado odegrał całą tragiczną scenę. 
Eugenja Forćstier oświadczyła, że wszystko to jest prawdą, ale dodała, 
że ją do tego zmusił jej kochanek, polecając zamieszkać w hotelu 
Pichet, jako Marja Aguetan, Wówczas przewodniczący zapytał, zwra- 
cejąc się do Prada: > 

— Panie Linska, co pan możesz odpowiedzieć na to? 

Prado wstał i krzyknął z dobrze odegranem oburzeniem: 

— Naturalnie, że mogę! Ale po pierwsze, panowie, to, <ościa 
słyszeli. staje się najlepszym dowadem nasze) niewinności. Ta kobieta 
kłamie. Tak jest, podczas gdyśmy mniemali (w ciegu całego procesu 
Prado mówił o sobie w liczbie mnogiej), że ona bawi w Boulogne, 
poszukując pieniędzy, ona sobie najspokojniej zzrnieczkiwała w Paryżu, 
w jakimś tam hotelu, pod cudzem nazwiskiem? — pod nazwiskiem 
Marji Aguetan! Oto jest ten dowód, któryśmy już od paru dni mieli 
w pogotowiu, z tern, ożaby Go przytoczyć wówczas, kiedy czas nastąpi, 
A więc, powtarzam, owa kobieta skłarnała i teraz możecie panowie 
sądzić o jej %zczerości. _ f 

Eugenja rorestier goraco zapszeczała i oświadczyła że nia po» 
wiedziała o tam sędziemu śledczemu, tylko dla tego, ażeby nie zgu- 
bić Prada ostatecznie tem oskarżeniem. r 

Prado natychmiast jął zaprzeczać. aczkolwiek było widoczne do 
jakie; wścieklości doprowadziło go to, źe plan jego obrony ostatecznie 
wali się w gruzy. 

— A więc — ciągnał dalj — owa kobieta, która domaga się 
mojej głowy, nie pamieta nawet, że przybierała nazwisko zamardo- 
wene) Zapomniała zapewne o tym drobiazgu, któremu nie nadawała 
wiekszego znaczenia, zwiaszcza, że nie wspominała o tem, aż do 
obecnej chwili! Ale któż nie pozwolił nam przypuścić, że cna zna 
mordercę, że jest jego wspólniczką. Dlaczego nie zakomunikowała 
tego szczegółu sędziemu śledcze.nu? Dlaczego zamilczała o tem? To 
mi wystarcza i jest dla mnie najzupełniej jasne: ową kobietę kupiono 
za pieniądze i szczerość jej dowodzi, jas prawdziwe są jej zeznania. 

Przeprowadżiwszy jeszcze w przeddzień, na skutek polecenia pana 
Gniiiaud, śledzwo w hotelu przy ulicy Richet, miałem w pogotowiu 
wykaz gości hotelowych za wrzesień 1883 roku. Na jednej z kart 
owej księgi było napisane: N2 JB-y, Garo de Mendoza, Luiz de Lenska, 
kupiec z Bionievideo; przybył a Bordeaux 7-go września, Wyjechał d-qo 
naśdziernika. * 

Dowodziło to, że sam Prado zatrzymywał się w tym hotelu i, bez 
najmniejszej wątpliwości, on sam również umieścił tam Eugenię Fo- 
regłier. Cały ów jncydent jeszcze bardziej przekonał przysięgłych o wi- 
nie Prada. Ale on wciąż jeszcze nie składał broni i, na zapytanie 
przewodniczącego, czy ma jeszcze co do dodania na swą obronę, od- 
powiedziet 

— Ależ naturalnie, ponieważ właśnie dopiero teraz zamierzain 
przystąpić do niej. 

I mówił jeszcze w przeciągu dwu godzin. wykazując przytem rze- 
czywiście talent krasorinowczy. Opowiadał całe swoje życie, pełne przy- 
gód, mówił o swojem małżeństwie i przeszedł wreszcie do owej roli. 
którą w jego życiu odegrała Eugenja Forćstier, owa fatalna dla niego 
kobieta, pragnąca go teraz zgubić. Mastępnie ze zręcznie odegranem 
wzruszeniem, z drżeniem w głosie, przeszedł do opisania stosunków 
swoich z Mauricettą Couronneau, dziewoją o namiętnej, wrażliwej na- 
turze, która mu sie oddała z żarem pierwszej miłości. 

Wyobrażają mnie tu — mówił — jako fantastycznego uwodziciela, 
oczarowującego kobiety. — O diaczegóż nie mogę oczarować owych 
żmij, ażeby mnie nie kąsały! Dlaczegóż nie mogę oczarować was, 
moi sedziowie, ażebyście przemówili do mnie: „ldź w pokoju. do twe- 
go domu i powróć do twego dziecka!“ Przemówienie swe zakończył 


on pałetycznym zwrotem, w który znać było, że włożył całą swą duszę 
į ze zręcznie odegraną szczerością zawołał: 

— „A więc pomiędzy mną i złem znajduje się teraz przegroda 
Wstąpiwszy, dzięki 


nie do przebycia — to kołyska mojego dziecka! 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 
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Wajnapeł Jontow Kożla 7 AD 
PASZPORTY ZAGINIONE: Wydrzyńska Helena Nowolipie 23  4i 
Makowski Franciszek Solec 38 42 
l Kaiksztajn Mendel Nowe-Miasto 9 43 

Marynowska Helena Czerniak. 189 44 
Rubinsztejn leek Szczęśliwa 11 5522 Gliński Rndrzej Grzybowska 62 46 
Młynek Dawid Miedziana 14 23 Koltun Eusewjusz Złota 65-A 4B 
Wohl Edward Zielna 15 24 Kotun Tatjana Złota 65-A 43 
Tomecki Mikołaj Grodzka 3 25 Korc Elka Pańska 20 50 
Rorant Jan, Ciethanów 26 Kogut Wiadysława Wspólna 4 51 
Korm Szmul Abram Bonifraterska 6 27 Kogut Marjanna Młynarsk» 12 52 


Bresler Chaim Hersz Komitetowa 4 53 


Krojtman Hersz i Żona Szejna, Wileń- li 
Krzemiński Kazimierz Elektoral. 41 54 


ska 5 


Nowicka Helena Nowe Miasto 4 Filmus Dawid Komitetowa 4 55 
Stolarska Władysława Nowe-Brudno Fiłmus Cesia Komitetowa 4 56 
Woysław Zygmunt Grójecka 63 57 


Lewin Roza Marjańska 7 

Rugalski Antoni Pańska 112 

Wajn Dwojra Szeroka 33 

Wajn Brandia Szeroka 33 37 
Sznek Berek Targowa 19 38 


Gutszechter Chaim Szija Bonifrat 4 58 
Wojewódzka Agnieszka Wileńska 7 59 
Gielbsman Chaim Lejb Wołyńska 9 60 
Leśkiewicź Wacław Mała 4 61 
Perelmuter Fajga Wałżców 14 62 


28 
30 
31 
Boratyńska Rozałja Koszykowa 77 32 
33 
35 


ZENTI BE 


NA 


(Ciąg dałszy). 


fałałlnemu zbiegowi okoliczności, na błędną drogę, mogą się teraz 
zmienić i zmusić do przemówienia drzemiące we mnie uczucia. Pa- 
nowie przysięgli, widzieliście całe moje życie, a teraz poznaliscie moje 
serce, nie zagłuszajcie przeto, w więziennym mroku, dobrych jego po- 
rywów, wysłuchajcie owego krzyku mojej zboałej duszy, która się 
teraz do was odwołuje!” <a 

Ale decyzja przysięgłych widmiała już na ist obliczach i kraso- 
mówstwo Prada, nie mogło go ocalić, Aczkolwiek rozprawa sądowa 
nie dostarczyła bezpośrednich, namacalnych danych, że właśnie przez 
niego zostało dokonane morderstwo Marji Agustan, to jednak cały 
życtorys owego człowieka był tego rodzaju, że sąd sumienia, jakim 
jest sąd przysięgłych, nie mógł nie widzieć we wszystkich tych por 
bocznych okolicznościach aż nazbyt wyraźnej winy tego człowieka. 

Prado został skazany na karę Śmierci, nie bacząc na jego talent 
krasomówczy, nie bacząc na- świetne przemówienie jego obrońcy 
Comby'ego. Obie kobiety, Eugenja Forestier i Mauricetta Couron- 
negu zostały uniewinnione. . 

Prezydentem Rzeczypospolitej był już naówczas Carnot, który'nie 
należał do stronników zniesienia kary śmierci, jak to miało miejsce 
z jego poprzednikiera Grevym. Nie było to da Prada- tajemnicą 
è dla tego wiedział on dobrze, jaki ga los oczekuie. 

Poniósł on śmierć w zwykły sposób, poniewać zaś w niniejszych 
pamiętnikach przedewszystkiem chce się trzymać samej jeno prawdy, 
przeto ograniczę się tv na powtórzeniu raportu, który tegoź wieczora 
złożyłem prefekturze. , À 

„Niewiladomy, mianujący siebie Pradem, jeko też Linska de Ca- 
stillipne, nie mający określonego zajęcia, ani też stwierdzenia oso- 
bistości, osądzony w dniu 14 zbiegłego listopada, na karą smierci, za 
zabójstwo, w celu ograbienia, panny Marji Figuetan. w noc z 14-go 
na 15-y listopada 1686 roku, odkupił przestępstwo swe, dziś rankiem, 
o godzinie 7'/,, na placu de ld Roqusite. 

Skazanemu do ostatniej chwili nie zacomunikowano. ze jego proś- 
ba o ułaskawienie została odrzutona, ale on, widocznie, domyślał się 
tego, wncsząc z jego rozmów z dozorcami więziennymni. Nepisawszy 
list do swego obrońcy Comby'ego, czytał do godziny trzeciej w nocy. 
zasnął dopiero o wpół do piątej i spał jeszcze o godzinie siódmej 
minut piętnaście, kiedy naczelnik więzienia Eeauquesne, naczelnik po- 
licji municypalnej Cobė, komisarz policji Baron, duchowny więzienny, 
ksiądz Faure i ja weszliśmy do jego celi. Kiedy naczelnik więzienia 
obudził Prada, oświadczając mu, że jego prośba o łaskę została od- 
rzucona i że się winien przygotować na Śmierć, ów dość spokojnie 
odpowiedział: „tem gorzej“, poczem jął sle ubierać. Na zapytanie na- 
czelnika więzienia, czy Prado nie chce zostać na cztery oczy z ojcem 
duchowym, skazany odpowiedział: + 

— Nie, nie życzę sobie tego, na co to? 

. A następnie dodał: 

— Pisałem do mojego obrortcy... nie spodziewałam się, że właśnie 
będzie to miało miejsce w dniu dzisiejszym.. Wielka szkoda, że mnie 
obrońca nie uprzedził... Przecie wiedział, ża muszę porobić jakie takie 
rozporządzenia... obecnie zaś doczekał się tego, że prowadzą mnie na 
rzęż ł idę na stracenie, nie dokonawszy tego, co chciałem. 

. Nastepnie, zwracając się do dozorców, powiedział: 

— Przecie mogę pozostać w tej koszuli, czy nie tak? 

Kiedy zaś naczelnik wiezienia wskazał mu krawat wiązany, zdjął 
go natychmiast, dodając: j 

— Tak jest, wiem, że to zdjąć potrzeba. ; 

Potem prosił o pozwolenie przejłzenia swych papierów tt wy 
sunąwszy ze stołu szufiadę, podarł większą część owych papierów 
j, znalaziszy tam niewielki wizerunek dziecka, podał go księdzu Fa- 
ure'owi ze słowami: 1 

— Qjcze duchowny, jest to portret mojej córki, weź go proszę: 
przyniesie to panu szczęście. 

Wszystko to Prado mówił zupełnie spokojnie i nawet się zlekka 
usmiechał. przeglądalłąc papiery. 

Zwróciwszy się następnie do obecnych, powiedział dość swobodnie, 
bynajmniej jednak nie pozując: 

— Panowie, jestem gotów! i 

Dozorcy ujeli go pod ręce i zaprowadzili do kancelarji. 'Przez cały 
czas szedł dość szybko i zupełnie pewnym krokiem. Kiedy kat po- 
sadził go na ławce. ażeby zająć się „tualetą skazanego“, wyciągnai 
nogi i powiedział: wi ; 

-— Prosze, nie związujcie zbyt mocno. 


(D. c. n.) 


Szczepańsk! Edward Srebrna 2 


Koliczański Józet Grzybowska 23 64 88 
Kiartak Efrotm Dzielna 55 67  SŚytnik Jan Sprzeczrna 6 89 
Pulikowski Stantsiaw Podwal 17 69 ' Szparak Józefa Sienna 22 30 
Hastermanowa Zofja Piękna 64-A » Kowalska Zofja Zakątna I 91 
Grinblat Lejb Miła 31 72 Weinberg Moszek Pańską 4 9g 
Drydlewska Adela Opalin 73 Kiintze! Gustaw Hoża 47 85 
Idzikowski Stanisław Al. Ujazd. 25 74 , Mor Chaskiel Grochowska 80 97 
Brzostowska Aleksandra Al. Ujazd. 25 75 Król Wihelm Ksiażęca I: g9 


Miisztejn Mordka Nuta Franciszkań- 
ska 6-A 78 
Bogusławski Zelman Grzybowska 23 77 
Bogusławska Rozalja Grzybowska 23 78 
Zwogielski Izrael Grzybowska 23 79 


Front Juljan Pańska 13 
Pintkier Zelman Ciechanów Kościel- 

na Ne 6 01 
Kuśmierska Janina Krzywe-Koło 16 02 
Włodarska Władysława Czynszowa4 03 


Zwogielska Cypa Grzybowska 23 BU Przepiórka Wolf Twarda 20 04 
łabęcki Michał Równa 19 81 Paradowski Stanisław Bema 34 05 
Dancyger Józef Grzybowska 23 82 Brander Mosz*k Chmielna 43 06 
Jankowski Antoni Brukowa 2 83 Lubelski Gerszon Dzika 44 07 
Zalcsztejn Szulim Targowa 0  : B4 Czubak Marjanna Nowogrodzka 59 06 
Szajmanowicz Mates Młynarska 5 35 Raitarski Boruch Muranowska 26 "10 
Pacanowska Alina Widok 16 36 Karmazyn Mojżesz Miodowa 20 13 
Felczyński Stanisław Zytnia 14 87 Półkowski Edward Krucza 34 i 
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Kisielnicki Eljasz Wołowa 45 16 
Winnicka Jadwiga Tvkocińska 31-A 19 
Słowieki Stanisław Freta 35 20 
Zeksenberg Majer Nowe Miasto 5 21 
Smuguski Dawid Stawki 55 2? 
Kuperberg Szmul gm. Zegrze 23 
Melchinkiewicz Jan Marszałkew, 86 24 
Swieżewska Feliksa Fiasczysta 15 26 
Sasin Wit Krochmalna 73 zł 
Taubenfeld Naciiman Miła 28} 30 
Macewiczowa Stanisława Grzybow- 

ska 21 4 
Szyfer Jankiel Wołyńska 23 32 
Szyldwach Ita Ostrowska 8 33 
Jungerman Hersz Mita 52 34 
Kesler Lejzor Lejb Sienna 72 35 
Miałan Jan Ruda Podleśna 2 37 
Woskowicz Szajndla Dzieina 48 38 
Sentxowska Władysł, Ordynacka 8 39 
Łada Euzebjusz Diuga 50 ” 40 
Ksaweraleszyk Franc. Burakowska 4 41 
Baumgarten Zofja Krucza 32 42 


Koźnian Władysław Nowogrodzka 8 43 
Gibensżiern Zofja Grzybowska 2427 


Gibensztern Celina Grzybowska 24/27 46 
Spektor Brucha Pańska 51 47 
Beskin Nachim Pańska 51 48 
Beskin Basza Pańska 51 49 
Drogsczyner Pesa Biukowa 35 51 
Śpiewak Izrael Prosta 18 52 
Regenbogen Srul Grzybowska 23 54 
Czertok Gierszon Dzika 31 53 
Szyff Abram Łucka 2 56 
Gołaner Abram L.eizor Nizka 37 58 
Guterman Josek Solec 71 59 
Jamiołkowski Cyprjan Wawrzyszew 60 
Pojurowski Aleksander Olesińska 3 6l 
Pojurowska Helena Olesińska 3 62 
Pojurowski Wiktor Olesińska 3 63 
Brasiłowski Szaja Olesińska 3 6-1 
Szerman Judko Krochmalna 21 65 
fmbrożówna Marja Rynkowa 2 66 
Szelążek Marja Boduena 6 67 
Emberg Abram Nizka 16 68 
Zinkower Perla Radzimińska 30 63 
Wiszniewski Karot i żona Józefa 

gm. Blizna 70 
Smoczyńska Marja Kapitulna 6 71 
Szwiząolłd Dawid Hersz Pańska 51 (2 
Pomper Mendel Stawki 72 73 


Matuszewska Dwojra Stawki 71 74 
Kowaiczyk Hipolit Ogrodowa 62 


Gryglicki Edward Chmielna 81 16 
Kowałow Józefa Ordona 5 ' 
Gładysz Marjanna Ordcna 15 BO 
Kohn Jozef Obożna 11 83 
Chajtman Michał Puławska 71 84 
Krzyżanowska Józeta Nowe-Miasto 3 86 
Kol Celina Leszno 76 87 
Merin Jakób Dzika 30 86 
Kazmierczyk Józeła Piękna 48 33 
Sztern Josek Pańska 45 59 
Teofilak Marja Stare-Miasto 18 91 
Michalski Michał Siowińska 66 92 
Kulesza Stanisław Śliska 32 3 

Aroczek Zofja Koszykowa 24 | S4 
Lenczyk Stanisława Pi. Kazim. Wiel- 

* kiego 26 
Czajkowska Helena Nowoczyste 8&8 97 
Zagórny Juljan Krochmalna 53 8 
Koralnik Mendel Twarda 40 99 
Siuper Sara Komitetowa 4 6700 
Grinberg Ceria Dżika 8 02 
Straus Jan Pańska 66 03 
Włosko Symcha Jankiel Dzika 63 U4 
Gutmer Szyfra w Ostrowiu 06 
Kopieć Bolesław Poznańska 12 67 
Brojde Szymel Furmańska 40 08 
Szarach Jakób Mularska 3 09 
Prusik Stanisław Obozowa 54 10 
Żukowski Władysław Elektoralna 1 12 
Szwarckopf Chaim Jakób Chmiet- 

"na 7U 13 
Ffinkielsztejn Szmuł Dawid Mura- 

nowska 19 i4 
Lauer Helena Antonina Ziota 49 t5 
Lichtenberg Hersz Jocne! Żelazna 41 16 
Korach Liza Dobra 54 17 


il 


Złotnik Gitla Franciszkańska 11-A 6347 
Krygier Edward Koszywa 11 | 48 
Kędzierski Anastazy Teofii Bednar- 


ska 12 49 
Weller Moszek Aron Stawki 9 m 
Rabinowicz Basia Dobra 54 51 
Pabinowicz Mowszęą Dobra 54 22 
Rabinowicz Frejdla 54 53 
Feldrnan Berek Lubiecklego 2-C 54 
Przesiak Józera Sienna 13 55 
Kieiner Abram Grzybawska 23 56 
Kieiner_Boruch Grzybowska 23 57 
Fiszmañ Icek Joset Franciszk. 32 58 
Kowalski Miran Piękna 25 59 
Fejnkind Irena Koszykowa 70 60 
Finkielkraut Esfira Polna 66 61 
Kiepfisz Icek Majer Środkowe 14 65 
Biskupska Marja Senatorska 38 63 
Grynfogel Szulim Sienna 84 å 
Lewandowski Walenty Chmielna 77 66 
Sochaczewski Lejbuś Ciepła B 67 
Włodkowski Boruch Wołyńska 10 68 


Szub Frejda Gienia Mita 50 69 


Epsztein Rachila Miła 50 70 
Kędzierski Wincenty pow. Kozienieki 71 
rywoj Froim Arij Olesinska 3 13 
rywoj Estera Olesińiska 3 i 
Mitentag Eljasz Franciszkańska 3] 73 
arnes Moszek Pawla 38 76 
Ńjzensztat Gajlz Pawia 38 TI 
Beta Henryk Dobra 57 78 
Lach Jozef Szeroka 30 ry 
Jochenzon Sara Wł. Wołyński 80 
awrocki Jan Nowoczysta 19 ś1 
Kasprzak Marja Gęsia 33 83 
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Kaczyk Stanisław Ceglana 10 84 
Fostel Icek Bonifraterska 4 
Goldberg Aieksander Nalewki 41 
Berne Juijanna Smocza 1 
Zackiewicz Jan Gójecka 32 
Ginzburg Leon Nowy Świai 30 89 
Fuksman Mejer Tuczyn 


Qwerman Abram Pańska 13 91 
Neunolåberg izydor vel izrael Pań- 
ska 13 92 
Pancewicz Anna Chmielna 50 93 
Goldberg Berek Zielna 2 94 
Kubaszewski Antoni Twarda 50 %6 
Domagała Magdalena Brzozowa 2  % 
Gutharc Aron Lejb Dzielna 13 93 
Jerzowski Jan Kaliska 3 6400 
Jerzowska Franciszka Kaliska 3 01 
Gietsztajn Juda Stare-Miasto 29 02 
Rudnicka Stanisława Grochów li Sta- 
nisławowska 13 03 
Rząśnicka Oiga Kopernika 10 04 
Dziedzicka Zofja Grochów Il 05 
Gurfinkie! Berek Pawia 64 è ög 
Helfant Moszek Waski Dunaj 7 05 
Nikołajczyk Marjanna Bonitrat. 12 18 
Sztein Jakób Dzika 18 13 
Mirkowski Jan Kolejowa 45 14 
Wajngoi Łucjah Senatorska 10 13 
Ptaszyński Stanisław Zelazna 42 16 
Brams Cypa Nowolipki 12 18 
Ochrymowicz Eugenja Przejazd 15 19 
Gerlak Masza Pawia 37 2I 


Cukier Moszek Szczęśliwa 4 2 


Więckowski Adoi! Piotra Skargi 73 23 
Kupferberg Mojsza Gąsia 73 24 
Walda Rafał Dzielna 11 ' 2% 
Nowakowska Kazimierz Mokotow- 

ska 57 27 
Szłerman lzaak Sliska 51 30 
Dolata Stanistawa Opawska 16 32 
Strausówna Helena Piwna 43 35 
Rzewuske Józefa Kalisz 36 


Kulik Janina Twarda «66 3 


Miłkowska Katarzyna Szeroka 364 38 
Eażłaniak Stanisław Tamka 1 39 
Krawczyk Antoni Belgijska % 40 
lrhas Baruch Twarda 14 4l 
Wyrokn:k Abram Gosia 75 43 
Uiłdwarą Glika Królewska 4? 47 
Kligman Sura Brzeska 20 48 
Gołldszwarc Chynda kKożia 7 49 
Litera Henoch Dzielna 1B 50 
Radziński Dawid Karmelicka 5-A ñt 
Ptaszyńska Marja Nowowiejska 18 52 
Fisz Branda Wołyńska, 6 EL] 
Brajtman Estera Stare Miasto 30 55 
Wadowski Szrnul Wolska 183 56 
Kubalski Konstanty ul. 14 Listo: 
pada 8 52, 
Goti:b Izrael Rubin Wolyńska 24 58 


Chojecki Andrzej Chłodna 3 33 


Okoński Ignacy Radzymińska 12 60 
Cholicer Eleonora Gęsia 53 61 
Śztykoit Władysław Złota 63 63 
Polirsztok Pinia Komitetowe 3 64 
Biszof Jakób Kolejowa 57 65 
Juncker Stanistaw Miedziana 7 66 
Fenigsztejn Maurycy Wielka 79 vba 
Sieradziński Jan Miodowa 13 69 
" Rotszetn Izaak Nalewki 40 70 
Szaisznajder Ryszard Orla li 7i 
Klajner eiet Freta 25 T2 
Prutman Pesa Franciszkańska 11A 74 
loczałowska Amelja Górczewska 1} 795 
Radzanowska Zofja Młynarska 2% 76 
Staszyńska Joanna Freta 10 77 
Pyra Leonard Nowolipki 98 18 
Wojtczak Józef Nowoczyste 13 79 
Goszczyńska Marja Stawki 24 e0 
Limoner Kajla Brandla Furmańska ID 82 


Gołdherq Estera Twarda 6 83 


Mayzeł Racheła Leszno 33 85 
Słupczyński Edwarć Chełmska 1% 84 
zajmen Benjamin Twarda 2 37 
Goworczyk Jankiel Dzika 43 , 88 
Kryszpei Szłama Ząbkowska 15A : 89 
Kuszarek Anna Marszałkowska 97 9 
Aabczyk Piotr Grochów I Bereżyń- 
ska 11 ; 91 
Poroziński Stelan Koszykowa 43 32 
* Klajnman Zelik Gesla 54 93 
Zawadzka Sianistawa Domicela Mo- 
stowa 20 S4 
hasfeld Sura Nizka 63 96 
Zbisińska Marja Łucka 25 98 
Flakiewicz Franciszek Panska 114 99 
Stankiewicz Stefanja Koźla 11 A 


Rozencwajg Lejzor Marjensztad irh 


Garlicka Amelja Leszno 47 
Chmielewska Pesa Freta 45 
Komnadzka Janina Marszałkowska 53 04 


Rozenberg riersz Litewska 13 05 
Borowiak Aleksandra Tarczyńska 5 06 ` 
Malarski Wacław Wronia Żł 07 
Chajsman Jakób Sienna 88 08 
Suzdorf Roman Targowa 39 0% 
Kronental Szlama Nowolipie 59 tu 
Gutman Hersz Hoża 41 11 
Tuchółka Lucyna Janina Marszałko- 

wska 72 13 
Puszed Jakób Ogrodowa 27 15 
Goidberg Regina Krolewska 29A 16 
Telerman Abraham Dobra 5! 17 
Borkowski Józef Gęsia 89 19 
Jędrzejewska Marja zurawia 2ł 20 . 
tiorowicz Szlama Twarda 61 21 

nl 
ł 

ulikman Moszek Chmielna 49 6180 
Kańskau Marjanna Belgijska 5 3U-a 
Olszewska Teofila Pańska % 81 
Wysypski Jankiel Belgijska 3 82 


Babiński Janusz Nowogrodzka 48 83 


Grodecki Feliks Chmielna 45 


Nejburk Helena Krucza i3 55 
Zawadzka Jułja Kawenczyńska 31 £6 
Goldiłam Szaja Mendel Młocińske 12 87 
Zawadzki Feliks Pańska 64 83 
Wojciecki Józef Pańska 64 83 


Wejnacht Frymet Sienna 72 " 90 
Jabłoński Franciszek Litewska 8 


Piekarz Jochyt Puławska 3 93 
Karpiński Edward Bugaj 25 94 
Pomper Pinkus Chładna 32-a g% 
Leżyńska Edwarda Cnłodna 32-a 96 
Siemlatycki Ignacy Sienna 38 9? 

wiek Jan Czerniakowska 186 ggi 
Bachrach Anna Solna 4 99 
Gustaw Adam Sosnowa 9 6200 
Herszman Rózia Bonifraterska 27 (0) 
Mientek Karol Pawla 88 03 
Rogala Marja Nowe-Brudno 05 
Blaszczyk Karol Brzozowa 14 06 
Sapot Arja Dworska 17 07 
Trzmiel Jan Krochmalna 33 o9 
Włodarska Marja Łowicka 4 10 
Niewiadomski Bolesław Łowicka ¢ 11 
Dancygierkron Luzer Miia 44 14 
Janowski Adam Twarda 51 16 
Sawelson Salómon Grzybowska 23 17 


Finkatsztejn Semul Dawid Grzyb. 23 21 


Rozenbojm Brojna Chmielna 47-a 2 
Rubinsziein Józef pl. Grzybowski 7 23 
kajnherę Icek Majer Nowolipki 18 24 
Habergrotz Icek Sienna 72 26 
Fajngold Bluma Złota 40 28 
Tomczuk Kazimierz Niecała 10 29 
Lande Szmuł Nowowiejska 20 30 
Lande Róża Nowowiejska 20 31 
Hejchler Benjamin Elijasz Miia 43 32 
Zajączkowska Katarzyna Okopo 
wa 53 33 
Zajączkowska Apolonja Okop. 53 ' 34 
Rychter Wigdor Brzeska 13 "36 
Sawicki Bronisław Krak, Przedm. 6 38 
Aronzon $zlama Miła 42 39 
Siemaszko Marja Hoża $6 40 
Mielniczuk Aniela At. Róż 10 41 
Kreller Konstanty Okopowa 30 47 


Szabiowski Ludwik Zakątna 1 3 


Galiczówna Wanda Koszykowa 44 44 
Gierszuni Jankiel Szczęśliwa 9 45 
Przytyk Chaja Pańska 5! 45 
Przytyk Moszek Pańska 51 47 
Januszkiewicz Józef Targówek 15 48 
Magdziak Janina Marszalk, 141 43 


Putowski Antoni Łucka 34 51 


Brocki Berek Waliców 7 52 
Kaczyński Cnaim Zełman Matjańs.10 53 
Lindner Edward Nowosenatorska 6 54 
Kilejman Jos Mojsze w Ostrogu 55 
Lindner Jutjan Chmielna 67 5 
Gruzińska Stanisława Twarda 20 58 
Grudziński Władysław Twarda 20 59 
Finkielsztein Cnaja Ryfka Śto-Jers.34 60 
Ratnemer Sura Tera Pawia 84 61 
Esterowicz $załam Kupiecka 9 62 
Maciąg Julja Nowy Świat 16 64 


Hime!farb Jecćnaskiel Młocińska 12 5% 


Mruz Jan Żytnia 18 6B 
Święcki Edward Grzybowska 56 63 
Altszyler Chaim lcehok Smocza 31 70 


Madej Tekla Marjensztadt 5 71 


Kalen Wiktor Solec 62 72 
lzygrin Marja Miedziana 6 14 
Szafirmaa dzaja Dzika 13 74 


Zaborowska Jadwiga Mokoiow- 
ska 41 ` i ś 

Pawełkiewicz Tomasz Matejki 3 1 

Zacharska Józefa Hoża 45 

Zacharska Marja Hoża 45 

Lewin Zelda Grzybowska 7 

Gielber Szlama Targowa 24 jas 

Łautersztajn Izak Brzeska 11 

włodarczuk Stanisława Wspólna 62 

Pudkawski Jakób Królewska 29 

Dmochowski Marjan Pawia 96 

Kasinan Boruch Muranowska 37 

Rozenberg Lejbuś Franciszkańska 22 

Serek Marjanna Polna 72 

Gołdman icko Piękna 42 

Osiwak Marjanna Beiwederska 4 

Dobek Gustaw Łowicka 14 

Dobek Emiłja Łowicka 18 

Chartnman Anastazja Łowicka 18 

Sągajłło Eleonora Sienna % 

biugołęcki Jan Szeroka 33 

Mena Abram Puławska 62 

menn Rachela Puławska 42 

Heiska Marjaana Nowy Świat 55 

Grzebień Szlama Bisńcka 7 

Wwłielbiąd Moszek Dzieina 38 

Wielbiąd Lejbusz Nowolipie 33 

Rorenbaum łzraei Lejzer PL Pery- 
sowski 17 

Stefaniak Katarzyna Lubeiska 3 

Regirer Izak vei lcenok Śriadec- 


p 


Sg ASSEES 


kich 7 „1 
Turska Józefa Puławska 19 12 
Rotszuld Szlama Furmańska 5 14 
Fogielnest Chaja Kopernika 23 16 
Balkowska Maika Ciepła 16 17 
Kuiawska Chaja Nowomiejska 10 15 
Ziskin Rafał Miła 9 19 


Cukierwajs Hita Rochma Piękna 42 20 


Antoniewicz Magdalena Wielka 23 „22 
Sroka Feliks Towarowa 42 24 
Sobczyk Juljanna Wronia 18 25 
Kowaiska Bronisława Zloia 55 27 
Strychałska Stanisiawa Radna 8 28 
Górecki Edward Sienna 27 29 
Mitlauer Stefania P:gkna 16b 30 
Millauer Henryka Piekna 16b 31 


SSRSESSSBESKECHBSIR 


(15) 635 
Rodak namam Środkowa” 25 38 
Kopczyńs a Teodozja Wierzbowa 9 33 
Liebhaber IcekAjzyk Grzybowska 7 - 40 
L.iebhaber Chaja Szejna Grzybowska 7 41 
Farsztejn Pesa Piwna 45 42 
„, Palejes Chaja Goda Nowolipki 32 42 
Sznajder Sru! Miła 24 4i 
Ferszt Sura Dzielna 55 45: 
Lewandowski Henryk Mostowa 26 "46 
ZAGUBIONE: 
I 


' go Srula, Nizka 27 
Zgubiono numer roweru za Me 1792 . 


` 


Zgubiono paszp. zagran. Rejzin Na-. 


ttali. Muranowska 28 6529 
Zgubiono tymcz. zaświad. demobil, 
Zimnickiego Filipa, Nowogrodzka 


65 
Zgubiono paszp. familijny Gold- 


SZWArCa Jakóba Hersza i siostry Temy, : 


Koła? + = 6539 
Zgubiono paszporty, Goldnera Zisli. 
Ety I Goldnera Menaszy Efrolma, Nowo- 
miejska 12 6545 
Zgubiono kartę powoł. Światla Abra- 
ma. Złota 83 6547 
Zgubiono kartę demobil. Wolińskie. 
6563 


Stańczyka Czesława, Hoża 49 6555 
Zgubiono tymicz. zaśw. o demobil, 
Dąbrowskiego Kazimierza, Młocińska 6 
6566 
ie w Grodzisku Szor Sosi 6568 
Zgubiono świad. wyzwolenia : cechu 
rzeźniczego Juźwika Jana, Dobra 67 637 
Zgubiono paszp. familijny Zeliwań- 
skiego lelika, Chai-Ruchli i Chany, Pań. 
ska 103 "659% 
, Zgubiono paszport i kartę zwolnie- 
nia Blaszka Mojsie Jankiel, Muranów 11 
6594 
Zqubiona świadectwo szkolne Brzo- 
zowskiego Śtanisiawa, Wspólna 39 6596 
Skradziono kartą odroczenia Bider- 
mana izraela, Miła 44 6523 
Zgubiono kartę powołania Rapopor= 
ta Jankiela, Nowo-Powązkow. 28 6604 
Zgubiono kwit na prolongatę pastr- 
portów, sadach przez komisarza Rzą- 


Zgubiono kart a 
Błońsk ę pobytu Starostwo 


du. Polak Lejki : Basi, Frauciszkań- 
sta 11 i 6612 
Zgubiono paszport i dowód osob. 


z koiei, iMajczurki Czeslawa, Graniczna 9 

65613 
| _ Zgubiono paszporty zagraniczne na 
imiona: Majdeiew Leibe, Pinkus, Lejzor 
Ester Rochia Rywy Chaj za NeNż 7485, 
7489, 7490,9 7491, 7492, 7493, zam przy ul. 


Miiej Nz 11 6617 
i Skradziono paszport i kartę powoł. 
Rendia Abe, Krasińskich lo - 6613 


Wajnberg Kielinan Lejb Szczęśliwa9 33 - 


Herszojg Borucit Grzybowska 23 %4 
Hersrojg Bajla Grzybowska 23 52 
Wajncymer izrael Hersz Mita 45 26 
Wajncymex Rvfka Miłą 42 32 


* 


Zgubiono paszp. i kartę demobil. 
Antonojtis Witolda, Świętojańska 27 6625 
Zgubione paszport zagran. wydany 
w New-Jorku, Polaka Stanisława, Wspó!- 


na Ne 47 $ 6623 
, ŚkradzionG paszport zagrzń, Tlusz- > 
kiewicza Stefana, pow. Prużański 6629 


Skradziono kartę dęmob. Jasińsuie- 
go Feliksa, Łucka 26 6638 
Skradziono paszport zagran. Ruzin 
Ejdi i Pesy, Wileńska 4 « €644 


40 
34 


Zgubiono kartę demobil, i mundu- . 


rową Kołeckiego Józefa, Żelazna ud. 66%) 
| Zgubiono puszport i kartę 2wolnis- 
nia Kantora Gabrjela, Dzigina 45 6653 


Zgubione karte urlop. Pazio Wise . 


centego, Piękna 45 : GG? 
Zgubiono kartę pawoi Rozenblata 
Moszka. Dzielna 54 
Zgubiono tymcz. zaśw. o demobil, 
Buśniekieqo Moszka, Torujiskz © 6679 
Skradziono paszp. i kartę demobil 
Giedysza Bolesława Ordena 15 648! 
Zgubiono kartę powoł. i karte re 
jestr. i paszp. Gołdberga Mencia, Maiew- 
ki Ne 39 a 
Zgubiono paszport i karte bezternu 
urlopu Brejdakowskiego Jana, Leszno 6 
6626 
Zgubiono tymcz. zaśw. o demobili- 
zacji Jaskuskiaqo Stanisława. Wązki- 
Dunaj 1i 6695 
Zgubiono tymncz. zaśw, o deinobił. 
Włodkowskiego Mieczysława. Koperni- 
ka 25 570 
Skradziono paszport i kartę zwoł- 
alenia Krrystaszka Rocha, Nowogrodz- 
ka 45 ; 6705 
Zgubiono kartę 
syeła, Drika 16 1 
Zgubiono kartę pobytu Herzberga 
Leons, Senatorska 36 5718 


pobytu Golnera Ku- 
67 


Zgubiono kartę powołania Birszelna 
Ejizera Dzika 14 6365 
Zgubiono kartę pobvtu na 3 miesią- 

ce, wyd. przez starostwa Błońskie w Gro- 
dzisku na imię Mowszowicza Bejli, ża 
ne 303 6372 
Zgubiono karte zwolnienia Wojcie. 
chowskiego Stefana, Dzielna 29 6382 
Zgubiono kartę pawol. z urlopem 
bezterm. Tabaxsmana icka, Stalowa 31 
6395 

Zgubiono paszp. i kartę powołania 
Talermana Motyla, Niska 60 6399 
Zgubtono paszp. i kartę beztermin. 
uilcępu Beskiensztata Eljasza, Dzika 39 


aie ` 


636 (16). 
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| MICCOWA Ne 7, wejście z frontu, 


od ul. Kapucyńskiej. 
Telefonu Ne 165-13. 


[|] Biuro chrześcijańskie. [] 
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Skradziono paszp. 
Wolnermana Pinkusa, Franciszkańska 
Nr. 11-A 6407 

Zgubiono kartę pobytu bezterminową 
Goldberga lssera, Sierakowska 6 6411 

Skradziono paszport familijny Raj- 
chera Salomona; żona Fryderyka, syn 
Teodor i córka Luba, Furmańska 5 6412 

Zgubiono zaśw. osob. magistratu m. 
Wołkowyski na imię Girsza Szyfa, zwr: t 
za nagrodą 2000 mk. Twarda 5 dozorca 
domu. 6417 

Zgubiono dowód osob. wojskowy 
Wdowiaka Piotra. pow. Grójecki 6420 

Zgubiono paszp. i kartę demobiliz. 
Rozenberga Hermana Pawia 76 6426 

Zgubiono paszp. Pryłukiera Giecela 
żona Luba, dziecko Paulina, Radzymiń- 
ska 30 6428 

Zgubiono karte pobytu Kołosowskie - 


i kartę powoł. 


go Pawła, Długa 31 6429 
Zaubiono kartę demobil. Śzpajzera 
Mordka, Miła 53 645i 


Skradziono paszport i bilety loter. 
za MeNe 38901 i 38913 Cichockiege Artu- 
ra, Sandoinierska 8 6433 


Skradziono paszport zagraniczny Be- ` 


dera Alta w Siemiatyczach 6434 
Zgubiono paszport zagraniczny za 

Nr. 1483 Rubinszteina Morducha, Na- 
lewki 38 6442 
Zgubiono kartę demobił. Langiego 
Edwarda, Obozowa 50 6444 
Zqubiono kartę demobil. Leniow- 
skieqo Ryszarda. Elektoralna 14 6445 
Zgubiono paszport i kartę zwolnie- 

nia Rozenbauma Nuchema, Twarda 22, 
6453 

Skradziono paszp. i kartę zwolnie: 

nia Fidzińskiego Łucjana, Kolonja Sta- 
szyca, Filtrowa 7 6462 
Zgubiono odroczenie wojskowe Kac- 
perskiego Piotra, Żelazna 74 6467 
Skradziono kartę bezterm. uriopu 
wydaną w Kozienicach Krawczyka An- 
d:zeja, w Kozienicach 6473 
Skradziono tymczasowe zaświadcz, 

o demobilizacji Pelczara Wiktora, Lesz- 
no 104 6431 
Zgubiono paszport i karte powcia- 

nia Nauczycieł Mojsze-Dawid, Środko- 
wa 14 6484 


Zgubiono kartę rejestracyjną pra- 


wa pobyłu w Warszawie i pozwolenie 
na broń Gieorgi Aleksandra, Marsza!- 
kowska 41 56495 

Zgubiono paszporty zaqraniczne: 


Epsztein Rochli za Mr. 49, Epsztein Jei- 
by za Mr. 51, Epsztein Ester za Nr. 

tpsztein Chałi za Nr.50 wydane w sta: 
rostwie Nieświeskim dn. 30.V. b. r. 
i meldowane (na okładce w m. Kłecku, 
wiza konsulatu Amerykańskiego na dzień 


24. VIII, b. r. 6497 
Skradziono paszport zagraniczny 
Gilimana Cersza, Wołomin, Długa 63 
6503 


Zqubiono paszport i kartę 'urlopo- 
wą Hlajnszmidta Ludwika, Marcinkow- 
egol 6512 


KINO 
IPALACE 


Chmieina 9. 
Telef. 51. 14. 


PORADY, TŁUMACZENIA, 
przepisywanie na maszynach. 


[| BIURO „WIEDZA” 


l] prowadzone przez kand. n. społeczno- 


, kategorji Grynsztein Samp 


OŁADC 
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Zgubiono paszport zagraniczny Kop- 
cukiera Perca, Twarda 10 6514 
Zgubiono tymczasowy dowód oso- 


bisty Nikiaszewskiego Wiktora, Nowe- 

Brudno 6518 
til ! 

Zgubiono kartę demobil. Pisińskie- 

go Romana, Freta 14 6179 


Zgubiono paszport i bilet na broń 
Lenta Eljasza, Widok 6 6192 
Zgubiono paszport i kartę zwosnie- 
nia Fijewskiego Jana Bolesława, Pań- 
ska 66. 6202 
Zgubiono paszport i bilet na broń 
Grossa Michała, Krakowskie- Przedmieś» 
cie 2022 6204 
Skradziono paszport zagraniczny. 
Muczadzkiego Mojżesza Muranówska y 
620 
Skradziono paszport i patent 5 ka- 
tegorji Blumenfelda rajwela oraz patent 
li kategorji Bilumenfeldówny Gustawy, 
Nowolipie 40 6212 
Zgubiono kartę odroczenia Auster- 
lica Michała, Dzika 20 : 6213 
Zgubiono kartę zwolnienia Surowco 
Stanisława, Warecka 3 6215 
Zgubiono kartę powołania Dudy 
Władysława, Nowomiejska 10 6218 
Zgubiono kartę pobytu Rogackina 
Zlaty, Diuga 61 6219 
Skradziono paszport zagraniczny 
Amerykański Karczmarka Marcina, Jas- 
na 11 6220 


Zgubiono paszport za Ne 2981 i nu- 


mer od roweru Kohn Benjamin Joel, 
Konwiktorska 5 ` 6225 


Zgubiono paszport i świadectwo 


ogrodnicze Kwiecińskiego Władysława, , 


Jasińskiego 5 6227 
Zqubiono paszport zagraniczny Le- 
wina Sara, Dzika 40 6235 
Zqubiono paszport i kartą powo- 
łania Syrkusa Srula, Ślizka 16 6237, 
Skradziono paszport zagraniczny” 
Lwowicza Lejby, Wotomin 6250 
Skradziono kartę zwolnienia Fyr- 
manka Michała, Szara 10 * 6257 
Jaqubiono kartę bezterminowego 
urlopu Kalinowskiego Władysława, To- 
piel 5 6263 
Skradziono paszport zagraniczny 
i szyfkartę Fila Karoliny, Szkolna I 6265 
Zagubiono paszport i kartę demo= 
bilizacvjną Hizenbauma Moszka Chyla, 
Grzybowska 5 6267 
Zgubiono paszport i karte powoła- 


nia Birniana Moszka, Gęsia 17 6273 
Zgubiono świadectwo na konia 
Grynsztein Szymon, Targowa 16 6281 


Zgubiono patent IŻ zach! vill 
argowa 16 

6282 
Zgubiono karte bezterminowego ur- 
lopu Rychlicy Jana, Stare-Miasto 38 


6284 

Zgubiono paszport I kartę bezter. 
gmon urlopu Kurcbarda Moszka, 
Brzeska 5 6293 


Podmać | w 6-ciu aktach. 


W rolach głównych ERNA MORENA i EMIL JANNINSS. 


Nad program: Wycieczka studentów palitechnis more do a A 


E TOWARZYSTWO RAMONA ELE! SLL. 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. _ 


Zgubiono paszport wydany przez 
Konsula w Ameryce i inne dokumenty 
S Józefa, Staszyca 18 

6293a 

Zbubionć paszport i kartę powoła” 
nia Kupermana Moszkaą, Towarowa 8 

6307 

Skradziono paszport zagraniczny 
i kartę rejestracjł Kapłana izraela, Niz 
ka 43 6310 

aiao paszport i kartę zwołnie- 
nia Mordliczka Jerzego, ów" È 

Zgubiono paszport i kartę zwoinie- 
nia Ziskina Rafała, Miła 9 6315 

Zgubiono paszport : kartę powoła- 
nia Pajkera Ludwika, Śliska 46 6321 

Zgubiono paszport i dowód oso- 


„bisty kolejowy Miedzielskiego Wincen* 


tego, Twarda 46 6323 
Zgubiono kartę zwolnienia Płudow- 
skiego Adolfa, Boleść 5 6326 
Zgubiono paszport, kartę powołania 


i akt złączenia na imię Dorszmana 
Chaskiela, Skórzana 10 6332 
! PIOTRKÓW. 
Zgubiono kartę powołania na imię 
Chodzyńskiego Andrzeja 589 
Zgubiono. kartę powołania na imię 
Lotera Jankia 590 
Zgubiono kartę demobiliz. na imię 
Kruża Jana 591 
Skradziono kartę odroczenia na imię 
Joskowicza Szmula 592 
Zgubiono kartę powołenia na imię 
Katza Zyskinda 593 
- Zgubiono kartę powołania na imię 
Bartosiewicza Franciszka 594 » 
Zgubiono kartę powołania na imię 
Rozencwajga Symchy Bincia 595 
Zgubiono kartę powołania na imię 
Skwarczyńskiego Franciszka 596 
Zgubiono kartę zwołnienia na imię 
Gutmana Dawida 597 
Zgubiono karte zwolnienia na imię 
Tarnowskiego Marjana 598 
Zgubiono kartę zwolnienia na imię 
Sadzińskiego Józefa 599 
Zqubiono kartę bezter. urlopu na 
imię Zakrzewskiego Józefa 600 


Ząqubiono kartę powołania na imie 


Gomulińskiego lcka Mordki 6.1 
Zqubiono kartę uriopową na imię 
Sawickiego Józefa 602 
Zgubiono kartę powołania na imię 
Wolrajcha Moszka 603 
Zgubiono książkę wojskową na imię 
Gołgowskiego Władysława 604 : 
Skradziono kartę powołania na imię 
Pireka Józefa 605 
Zgubiono kartę urvlopową na imię 
Majznera Hersza Dawida 606 
Zgubiono kartę urlopową na imię 
Bogdańskiego Kałmy 607 
Zgubiono kartę demoblliz. na imię 
Grabskiego Józefa 608 
Zgubiono kartę zwolnienia na imię 
Pawłowskiego Władysława 609 


ilustracja muzyczna 
pod dyr. Józefa Wenty. 
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KIELCE. 


Zgubiono metrykę urodzenia i kartę 
powołania, Cukiermana lzraela Kałmy. 

Skradziono kartę powołania Godbli- 
ta Abrama Dawida, Czarnowska 78. 

Zgubiono paszport, Wójcika ligna- 
cego, 

Skradziono karte zwolnienia i legi- 
tymacje pa imie Wójcika Jana. oraz 
kartę emerytury na imie Antoniny Wój- 
cik i 31.000 mp. 


RADOMSK. 


Zgubiono kartę demobiliz, Matyji 
Michata. 

Zgubiono kartę powołania Zaks 
iza; ka. 

Zgubiono 
Stefana. 

Zqubiono kartę bezterm urlopu So- 
czyńskiego Franciszka. 

Zgubiono kartę powołania Józefa 
Słysia. 

Zgubiono kartę demobiliz. Maksa 
Szyfa. 

Skradziono dwa tymczasowe zaśw. 
zwolnienia z wojska: Zygmunta War- 
czyńskiego i Studniarka Tomasza, 

Skradziono kartę powoł. wydaną 
na imię Anioniego Łysiaka. 

Skradziono kartę demobil. Fr. 
kowskiego. 

Zgubieno kartę powołania Pasrusz- 
ki Władysława. 

Zgubiono paszport Wajnerta Ada- 
ma. 

Skradziono kartę powołania stela 
Stefana. 

Zgubiono paszport Loty Kazimie- 
rza. 

Skradziono kartę odroczenia Tobi- 
jasza Stanisława. 

Zqubiono kartę ię Wójcika 
Mikołaja. 

Zgubiono kartę powołania Grosfel- 
da Joska Izraela. 

Zgubiono kartę powołania Płockie- 
go Bronisława. 


WYSOKO-LITEWSKIE. 
Skradziono paszport Elberta Lejby. 


KONECKIE. 


Zgubiono kartę demobiilz. Szewczy* 
ka Karola, za Ne 1019. 
ti 


paszport Kałużyńskiego 


Het- 


e 


Skradziono tymczas, zaświad. zwoł- 
nienia z wojska Ludwika Marjana Ziem- 
kiewicza, 1 miłjonówkę, legitymację p 
daną przez Sztab Generalny N. b. W 
Biuro prasowe na imię Ludwika Mar- 
jana Ziemkiewicza, świadectwa, papiery. 
2000 mk, pół losu lot. V kl. 15275. 
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CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem (wiersz nonparelowy) mk. 70, (tylko urzędowe) — w tekście mk. 50, — za tekstem mk, 30, — nekrologi mk. 30,— paszportowe (3-krotne) 
z podaniem tylko nazwiska i adresu mk. 250, — o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 120 (trzykrotne). 
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REDAKC.A I ADMINISTR: WARSZAWA, — DŁUGA 33. dą 


| REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY 6—8 WIECZ. 
TELE: ON 55-73 i 299-33. 


KOMITET 


REDAKCYJNY: oe 
M, BORZĘCKI, H. CEDERBAWM, 
J. KUCZYŃSKI, S. UJRBANOW: Cz, BR. ZANIEWSKI 


REDAKTOR E GPEBOWIECKI. 


E. DĄBROWIECKI, 


Drukatnia Gł, Kom, P. P. w Zarżę zle „Gazety Policii Raństwowej": 


=- PRZEDPLATA 170 M. MIESIĘCZNIE, === 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 45 MAREK. 


ADMINISTR. OTWARTA OD 10 R.—2 PP. TEL. 
T O 


172-41. 


„GAZETY POLICJI PAŃSTWOWEJ" (pienumerata i ogłoszenia) Trębacka Na 10, telefon 127-05. 
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